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ZNP Sprawa wciąż paląca

W
E WRZEŚNIU za­
kończyły się ostat­
nie zjazdy sprawo­
zdawczo - wyborcze 
w okręgach ZNP. 
W pierwszej deka­

dzie grudnia br. zapowiedziany 
jest Walny Zjazd Delegatów, 
który podsumuje i., ąceni prze­
szło dwuletnią dżiałaińóść'■ riiii 
tylko Zarządu Głównego ale 
■wszystkich jego ogniw — całej 
naszej organizacji zawodowej. 
Przeanalizuje, w jakim stopniu 
i z jakim skutkiem — w istnie, 
jących warunkach, które wy­
znaczały granice działalności 
Zarządu Głównego i Związku — 
bronił interesów szkoły i nau­
czyciela, brał udział w kształ­
towaniu polityki oświatowej i 
realizował postulaty — ujęte w 
uchwałach — poprzedniego 
Zjazdu Delegatów.

Materiały sprawozdawcze z 
działalności Zarządu Głównego 
za okres jego kadencji, które 
otrzymają delegaci, warto by 
jeszcze przed Walnym Zjazdem 
jak najszerzej udostępnić całe­
mu nauczycielstwu.

Członkowie ognisk, do któ­
rych z tymi materiałami dotrą 
wybrani na zjazdach delegaci, 
będą mieć obraz całokształtu 
działalności związkowej. Dojrzą 
w tym materiale także działal­
ność swoich organizacji, swój 
bezpośredni udział, dojrzą i o- 
siągnięcia, i niepowodzenia.

Konfrontacja przyjętych na 
ostatnim Zjeździe uchwał z 
aktualną rzeczywistością, kon­
frontacja tego, co zamierzano 
zrobić, a co faktycznie z tych 
zamierzeń zrealizowano — mo­
że rozczarować ogół nauczyciel­
stwa. Uchwały te bowiem po­
dejmowane były w innej nieco, 
niż obecna, sytuacji gospodar­
czej. Wiele z tych uchwał mia­
ło charakter perspektywiczny” 
podjęto je w głębokim prze­
świadczeniu, że polepszająca się 
sytuacja gospodarcza — na ta­
kich przesłankach opierano się 
wówczas — pozwoli poważną 
część uchwał w ciągu 2 — 3 lat 
zrealizować. Surowa rzeczywis­
tość przekreśliła (na razie) nie­
które nawet najsłuszniejsze z 
tych postulatów.

W jakim stopniu na to prze­
kreślenie wpłynęły obiektywne, 
nie do pokonania nie tylko 
przez Związek, trudności, a w 
jakim stopniu można za to ob­
ciążyć konto Zarządu Główne­
go — oceni na podstawie anali­
zy materiałów sprawozdawczych 
Zjazd Delegatów.

Analiza całokształtu działal­
ności Zarządu Głównego, jego 
faktycznych a nic wyimagino­
wanych możliwości, stosowanych 
metod działania, dokonana w 
czasie zebrań członków ognisk 
z delegatami na Zjazd pozwoli 
z jednej strony ocenić tę dzia­
łalność, stwierdzić jej przeja­
wy w różnych zestawieniach, 
na tle panujących stosunków 
społeczno-politycznych, które 
przecież decydują nic tylko o 
granicach, lecz często i formach 
tej działalności. Z drugiej zaś 
strony delegaci zabierając na 
Zjeździe glos będą w pełni 
moralnie uprawnieni do prze­
mawiania w imieniu swych wy­
borców. Uniknie się tym spo­
sobem tak czasem charaktery­
stycznego na wielu zjazdach re­
prezentowania samego siebie, 
wyrażania własnych poglądów 
w imieniu „terenu”. Zjazd De­
legatów odegra pozytywna rolę 
wówczas, gdy w jak najpełniej­
szy sposób reprezentowane bę­
dą opinie i oceny szerokiego o- 
gólu nauczycieli.

Grudniowy Zjazd Delegatów 
stać się może poważnym wyda­

rzeniem w nauczycielskim ru­
chu zawodowym. Na jego at­
mosferę wpłynie wiele intere­
sujących, często bardzo żywot 
nych, a nie załatwionych do­
tychczas spraw szkolno-oświa- 
towych i nauczycielskich. Trud­
ny to będzie Zjazd. Ale jego 
waga będzie polegała nie tylko 
ńa tym, Co -się będzie działo na 
samym Zjeździe, ile przed Zjaz­
dem. Rozbudzenie zaintereso­
wania wszystkich członków 
Związku tym wydarzeniem, za­
poznanie ich z najbardziej węz. 
łowymi problemami, które bę­
dą tematem obrad, zwrócenie 
uwagi na terenowe ogniwa 
Związku, ocena zespołowego i 
indywidualnego w'kładu pracy, 
wreszcie wyciągnięcie odpo­
wiednich wniosków — oto jaką 
rolę odegrać może i powinien 
Walny Zjazd Delegatów. A to 
zależy w dużym stopniu od sa­
mych delegatów. Jeśli ograni­
czą się tylko do czynnego na­
wet udziału w pracy Zjazdu, 
ale po otrzymaniu materiałów 
sprawozdawczych nie spowodu. 
ją zebrań ognisk — rolę Zjaz­
du pomniejszą.

Obecnie jest już chyba naj­
wyższy czas, by ogół nauczy­
cieli zapoznać np. z ewentual­
nymi zmianami czy poprawka­
mi statutu. Komisja, która ot 
dłuższego czasu pracuje nad 
nim, powinna projekty — nim 
zostaną przyjęte przez plenum 
Zarządu Głównego — poddać 
pod ogólną dyskusję. Nie należy 
dłużej czekać, gdyż czas dzielą­
cy nas od daty Zjazdu jest bar­
dzo krótki. Jeżeli zaś projekty 
te ujrzą światło dzienne na 
miesiąc przed Zjazdem — to 
będzie oznaczało, że zaprzepasz­
czono okazję zainteresowania 
nauczycieli sprawami związko­
wymi. Trudno będzie wtedy 
przekonać, że niedopilnowanie 
tej sprawy wynikło tylko z 
przeoczenia lub niedbalstwa 
organizacyjnego.

Na pewno jakieś miejsce w 
dyskusji na Zjeździe zajmie m. 
in. sprawa dotychczasowych 
sieci ognisk, zasięgu terenowe­
go ich działalności, zagadnienie 
już istniejących aktów praw­
nych, które w korzystny dk 
nauczycieli sposób regulują sze­
reg spraw z dziedziny socjalno- 
bytowej (np. przydział miesz­
kań) a nie są przestrzegane.

Dyskusja przedzjazdowa wie­
le problemów może wyraźnie 
podkreślić, umożliwić zebranie 
i uporządkowanie spraw, które 
na Zjeździe mogą byc potrakto­
wane zbyt ogólnikowo.

Ostatni Zjazd Delegatów pra­
sa nazwała „Zjazdem zawie­
dzionych nadziei”.

Jaki będzie grudniowy Zjazd 
zależy także m. in. i od tego, 
czy, nie rezygnując z postawy 
czynnej, bojowej, ale i mądrej, 
potrafimy tak przygotować i tak 
przeprowadzić Zjazd, by nic 
tylko echa jego w anegdotycz­
nej interpretacji dotarły do 
wszystkich nauczycieli, ale by 
jego przebieg, podjętych uch­
wał — nie tłumaczono jako 
nieuniknionej klęski i dowód, 
że „Związek nic nie może zro­
bić”.

Zjazd Delegatów nakreślając 
dalszy kierunek działalności 
Związku musi przecież uwzglę­
dnić także faktyczny stan sytu­
acji, przede wszystkim gospo­
darczej, musi się liczyć z istnie, 
jącymi faktami i szukać takich 
dróg wyjścia, takich metod pra­
cy, które w istniejącej i obo­
wiązującej nas wszystkich rze­
czywistości pozwolą na jak naj. 
skuteczniejsze działanie dla roz­
woju oświaty, dla dobra szkoły 
i nauczyciela.

TEOHL WOJENEK!

fi
BOwilOi

■

i

Slip

’ ’ ’ i i

GÓRĄ rok temu zo­
stało przez Zarząd 
Główny rzucone ha­
sło: frontem do og­
nisk. Podjęcie tego 
hasła było wyni­

kiem świadomości, że od pracy 
właśnie ognisk zależy przede 
wszystkim to, w jakim stopniu 
organizacja nasza spełnia ciążą­
ce na niej obowiązki w stosun­
ku do nauczyciela, szkoły i śro­
dowiska.

Czas byłby zdać sobie sprawę, 
jak wygląda realizacja tego ha­
sła w ciągu ponad dwu lat od 
czasu powołania ognisk do ży­
cia. Nie mamy pod tym . wzglę­
dem ścisłych danych. Należało­
by w najbliższym czasie pod­
jąć pracę nad ich zebraniem i 
podaniem wyników do wiado­
mości ogółu członków. Jeżeli są­
dzić jednak według informacji 
ujawnianych na licznych na­
szych zebraniach, nie będzie to 
obraz, który mógłby nas cał­
kowicie zadowolić.

Mamy niewątpliwie dość du­
żo ognisk żywych, rozwijających 
bogatą działalność. Nie jest to 
jednak zjawisko powszechne, 
wciąż jeszcze przeważają ogni­
ska, które w swojej działalnoś­
ci nie wychodzą poza udział w 
konferencjach rejonowych i któ­
re nawet swoje organizacyjne 
sprawy załatwiają na tych kon­
ferencjach. Tu i ówdzie słyszy 
się nawet gorzkie słowa zwąt­
pienia, czy podjęte po paździer­
niku zmiany organizacyjne (li­
kwidacja ZOZ i powołanie 
ognisk) były, celowe.

Pesymizm chyba nie uzasad­
niony, jak świadczy praktyka 
ognisk, które potrafiły właści­
wie wykorzystać tę formę or­
ganizacyjną dla uaktywnienia 
danego środowiska nauczyciel­
skiego. Trzeba zresztą pamiętać, 
że wznowienie ognisk to nie po­
mysł Zarządu Głównego. Za­
rząd zrealizował tylko domaga­
nia się pod tym względem sze­
rokich mas nauczycielskich. Dał 
temu nie budzący wątpliwości 
wyraz VI Zjazd Delegatów ZNP 
w swoich uchwałach. Ambicją 
tych, którzy się domagali wzno­
wienia ognisk, powinno być, by 
ta forma organizacyjna zdała 
egzamin, okazała się skuteczna 
dla ożywienia działalności 
ZNP.

Najbardziej razi i niepokoi w 
niektórych ogniskach brak po­
czucia odpowiedzialności za to, 
co dzieje się na ich terenie: za 
atmosferę w gronach nauczy­
cielskich (radach pedagogicz­
nych), za niespełnianie przez 
miejscowe władze obowiązków 
wobec szkoły i nauczyciela, za 
poziom kadry nauczycielskiej; 
za autorytet szkoły i nauczycie­
la na danym terenie.

Trzeba, by wszystkie nasze 
ogniska zdatvały sobie sprawę, 
że organizacja nasza może nale­
życie spełniać swoje zadania 
wobec nauczyciela i szkoły tyl­
ko wtedy, kiedy dołowe komór­
ki organizacyjne są dostatecznie 
czujne i aktywne wobec wszyst­
kich spraw tyczących nauczy­
cielstwa.

Jest rzeczą przykrą i bolesna., 
że w ciągu z górą dwu lat ist-

nienia ognisk odegrały one nier 
wielką rolę w uzdrowieniu at­
mosfery w środowisku nauczy­
cielskim. Okres sprzed 1956 r. 
pozostawił pod tym względem 
smutną spuściznę. Pod pretek­
stem walki ideologicznej rozpę­
tała się w tym okresie w wielu 
środowiskach nauczycielskich 
bezpardonowa walka o lepsze 
stanowiska, o dodatkowe zarob­
ki itp., powodując skłócenie 
tych środowisk. Otworzyło się 
szerokie pole dla karierowi- 
czowstwa, zawiści, nieżyczliwoś­
ci. W wielu wypadkach do tych 
rozgrywek w gronach nauczy­
cielskich wciągani byli rodzice i 
miejscowe czynniki społeczne. 
Że wpływało to na osłabienie 
autorytetu nauczyciela i odbi­
jało się niezwykle szkodliwie na 
pracy i osiągnięciach wycho­
wawczych szkoły, nie trzeba 
chyba nikogo przekonywać. 
Niestety, stan ten w wielu śro­
dowiskach nauczycielskich trwa 
nadal. Stwierdzają to władze 
szkolne, słusznie uważając, że 
likwidowanie tych nienormal­
nych stosunków jest obowiąz­
kiem Związku, za atmosferę 
bowiem w śródowisku nauczy­
cielskim w dużym stopniu -po­
nosi odpowiedzialność organiza­
cja zawodowa.

Czuwanie też nad tym, by w 
gronach nauczycielskich na da­
nym terenie panowała właściwa 
atmosfera, dobre życzliwe sto­
sunki koleżeńskie jest podsta­
wowym obowiązkiem każdego 
ogniska. Wielką pomocą przy 
likwidowaniu zatargów i niepo­
rozumień powinny być przewi­
dziane przez nasz statut sądy 
koleżeńskie. Ambicją każdego 
ogniska powinno być jak naj­
szybsze likwidowanie wszelkich 
nieporozumień między nauczy­
cielami, budzenie atmosfery 
wzajemnej życzliwości i pomo­
cy.

Podstawowym również obo­
wiązkiem ogniska jest czuwa­
nie nad tym, by rady narodowe 
wypełniały ściśle zobowiązania, 
które na nich ciążą w stosunku 
do szkoły i nauczyciela. Doty­
czy to więc warunków miesz­
kaniowych, ułatwień w aprowi­
zacji, opieki lekarskiej itp. Do­
tyczy to również czuwania nad 
tym, by miejscowe władze 
szkolne w stosunku do nauczy­
cieli szanowały w pełni prawa 
zagwarantowane przez pragma­
tykę. Pragmatyka jest poważ­
nym osiągnięciem nauczyciel­
stwa. w Polsce Ludowej, ale od 
komórek organizacyjnych na­
szego Związku w dużym stop­
niu zależy właściwe wyzyskanie 
płynących z niej korzyści dla 
nauczycielstwa-

Jesteśmy zobowiązani w obec­
nych warunkach do jak najbar­
dziej harmonijnej współpracy z 
administracją szkolną, cele bo­
wiem mamy wspólne, ale to nie 
znaczy, by stosunek nasz do za­
rządzeń władz miał być bezkry­
tyczny. Jest obowiązkiem or­

ganizacji zawodowej stać na 
straży praw zapewnionych na­
uczycielstwu przez państwo. 
Nauczycielstwo miejscowe po­
winno pod tym względem od­
czuwać realną pomoc i opiekę 
ogniska. Nie znaczy to bynaj­
mniej, by w każdym wypadku 
zatargu z władzą szkolną zwią­
zek był obowiązany podejmować 
obronę nauczyciela. Nie brak 
przecież wypadków, kiedy inter­
wencja władz szkolnych jest u- 
zasadniona a wina’ nauczyciela 
bezsprzeczna. W tych okolicz­
nościach utrudnienie władzom 
szkolnym spełniania ciążących 
na nich obowiązków przez nieu­
zasadnioną interwencję organi­
zacji zawodowej przynosiłoby 
szkodę pracy szkolnej i nie po­
dnosiłoby a raczej osłabiało 
autorytet naszej organizacji. 
Jesteśmy bowiem na równi z 
władzami odpowiedzialni za 
stan szkolnictwa.

Na równi też z władzami 
szkolnymi jesteśmy odpowie­
dzialni za poziom kadry nau­
czycielskiej, zwłaszcza teraz, 
kiedy za zgodą Ministerstwa O- 
światy przejęliśmy częściowo — 
znowu na życzenie mas nauczy­
cielskich — akcję doskonalenia 
zawodowego, otrzymując na ten 
cel poważną dotację. X w tej 
dziedzinie ogniska mają najważ­
niejsze zadania do spełnienia- 
Bez ich aktywnego udziału nie 
zdołamy obudzić w masach pę­
du do dokształcania się i dosko­
nalenia i należycie zorganizo­
wać pracę pedagogiczną wśród 
szerokich mas nauczycielstwa. 
Zadania ognisk pod tym wzglę­
dem nie mogą się ograniczać do 
udziału w zebraniach konfe­
rencji rejonowych, bo i same 
konferencje rejonowe spełnią 
swoje zadanie tylko wtedy, kie­
dy staną się momentami nasi­
lenia i kontroli ciągłej pracy 
samokształceniowej prowadzo­
nej przez ognisko. W tym kie­
runku idą instrukcje Wydziału 
Pedagogicznego, co zwalnia nas 
z obowiązku szerszego omawia­
nia tego tematu.

Nie da też rezultatu praca na­
szego Wydziału Społeczno - O- 
światowego, jeżeli nie znajdzie 
ona rezonansu w ogniskach. Og­
niska bowiem są najbliżej i bez­
pośrednio związane ze środowi­
skiem i one przede wszystkim 
są realizatorami programu w 
tej dziedzinie naszej organizacji. 
Powodzenie i rozwój tego działu 
pracy ZNP zależy przede, 
wszystkim od aktywności i ini­
cjatywy ognisk, od ich powią­
zania się i współpracy z liczny­
mi rozwijającymi po paździer­
niku żywą działalność towarzy­
stwami społeczno-kulturalnymi 
(jak Towarzystwo Wiedzy Po­
wszechnej, Związek Teatrów i 
Chórów Ludowych. Tow. Szko­
ły Świeckiej i inne). Ogniska 
powinny być organizatorami 
urządzanych dla nauczycieli i 
środowiska odczytów i wieczo­
rów dyskusyjnych.

W związku z początkiem roku 
każde ognisko powinno wypra­
cować plan tegorocznej swojej 
działalności we wszystkich 
wspomnianych wyżej dziedzi­
nach.

Dni 12 i 13 października 1943 r. — histo­
ryczna bitwa polskich żołnierzy z niemiec­
kimi faszystami, to początek zwycięskiego 
szlaku bojowego 1 warszawskiej dywizji pie­
choty im, Tadeusza Kościuszki, zorganizo­
wanej na ziemi radzieckiej. Żołnierze ci szli 
do ataku z okrzykiem: „Niech żyją polscy 
partyzanci walczący w Kraju!”

Ludowe Wojsko Polskie zasilone oddziała­
mi Polaków z wyzwolonych terenów ojczys­
tych wkroczyło wespół z Armią Radziecką 
do Berlina. W tym czasie w walce z hitle­
rowskim najeźdźcą brało już udział 10 dy­
wizji piechoty, 1 brygada kawalerii, 2 dy­

wizje artylerii przeciwlotniczej, 3 brygady 
artylerii ciężkiej, 3 brygady artylerii prze­
ciwpancernej i 3 brygady artylerii haubic, 
brygada artylerii lekkiej oraz brygada i pułk 
moździerzy, 1 korpus pancerny, 2 brygady 
pancerne, 5 brygad inżynieryjno-saperskich, 
oraz 4 dywizje lotnicze.

W 16 rocznice, pierwszych krwawych wy­
siłków żołnierza polskiego idącego długą a 
zarazem najkrótszą drogą do Ojczyzny od­
żywają w nas uczucia najgłębszej wdzięcz­
ności i hołdu dla nieporównanych przykła­
dów żołnierskiego bohaterstwa i trudu.

Międzynarodowy
Dzień Nauczyciela

Ministerstwo oświaty 
ustaliło w sprawie uroczy­
stości Międzynarodowego 

Dnia Nauczyciela szczegółowe 
wytyczne, które zostały zaapro­
bowane przez Radę Państw’a i 
Ogólnopolski Komitet Frontu 
Jedności Narodu.

Organizatorami Międzynaro­
dowego Dnia Nauczyciela po­
winny być organizacje społecz­
ne przy udziale władz partyj­
nych i państwowych. Minister­
stwo Oświaty zwróciło się do 
Rady Państwa i Ogólnopolskie­
go Komitetu Frontu Jedności 
Narodu z prośbą o objęcie pa­
tronatu nad uroczystościami i o 
skierowanie do PRN i Komite­
tów Frontu Jedności Narodu 
apelu w sprawie powołania przez 
te komitety wspólnych komisji 
dla przygotowania obchodów 
Międzynarodowego Dnia Nau­
czyciela. Ministerstwo Oświaty 
wystąpiło z propozycją w spra­
wie składu takich komisji.

Międzynarodowy Dzień Nau­
czyciela w roku 1959 ustalono 
na dzień 21 listopada. Dla na­
dania uroczystości ogólnopań- 
stwowego charakteru przewi­
duje się zorganizowanie w War­
szawie Centralnej Akademii z 
udziałem przedstawicieli naj­
wyższych władz partyjnych i 
państwowych, związków zawo­
dowych i organizacji społecz­
nych.

Charakter obchodów lokalnych 
będzie dostosowany do miej­

scowych warunków i możli­
wości.

Ministerstwo Oświaty zwróci­
ło się ponadto do kuratoriów 
okręgów szkolnych i inspekto­
rów szkolnych, by wzięli oni 
jak najczynniejszy udział w 
pracy komisji, które zostaną 
powołane dla przygotowania 
uroczystości.

Wytyczne Ministerstwa Oświa­
ty w sprawie przyznawania in­
dywidualnych nagród pienięż­
nych są zgodne ze stanowis­
kiem Zarządu Głównego ZNP: 
nagrody powinni otrzymać 
wszyscy nauczyciele tak czynni 
jak i emeryci, których należy 
zapraszać na spotkania.

ni .u’ ।  i. i.. - ——————

Centralny Zarząd

Związku Nauczycieli I Wychowawców

Berlin

Z okazji 10 rocznicy powstania Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej przesyłamy Wam, Drodzy Towarzysze, ser­
deczne życzenia dalszych osiągnięć w Waszej pracy pedago­
gicznej dla budowy socjalizmu i utrwalania światowego 
pokoju.

Prezes ZG ZNP
prof. dr TEOFIL WOJENSKI

Centralny Zarząd

Związku Pracowników Nauki

Berlin

Drodzy Towarzysze. Z okazji 10 rocznicy powstania. Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej przyjmijcie najserdecz­
niejsze życzenia owocnej pracy związkowej i naukowej dla 
dobra nowych Niemiec Socjalistycznych, miłujących pokój, 
których przyjaźń z Polską jest jednym z fundamentów po­
koju w Europie.

Zarząd Główny ZNP
WOJENSKI, OLSZEWSKI
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W rałacu Kultury i Nauki w Warszawie otwarta została Wystawa 
Pomocy Naukowych Szkolnictwa Zawodowego NRD. Przy .icdnej 
x plansz informacji udziela zwiedzającym przedstawiciel Minister­

stwa Oświaty NRD. Foto - Cz. Górski

CO ZA CZASY! Nie zdążyliśmy 
jeszcze ochłonąć po emocjach 
drugiej rakiety kosmicznej, któ­
ra zaniosła na księżyc proporzec 
ZSRR, a już nowa wiadomość: 

. trzecia rakieta kosmiczna z ca­
łą stacją badawczą na pokładzie mknie w 
stronę księżyca, okrąży go, „obejrzy” sobie 
odwrotną, nigdy niewidoczną z ,ziemi stronę 
srebrnego globu i wróci w pobliże ziemi. 
Kiedy nasz czytelnik otrzyma ten numer 
„Głosu Nauczycielskiego” do ręki, wielki 
eksperyment radziecki, będący kolejnym 
słupem milowym na drodze do podboju kos­
mosu przez człowieka, będzie już wykonany. 

Jeszcze przed trzema laty takie zdania jak 
powyższe, dowolna gazeta na świecie mogła­
by drukować wyłącznie w „primaapriliso­
wym” numerze. I to jest jedną miara błyska­
wicznego postępu wiedzy i techniki, jaki do­
konuje się na naszych oczach. Jest też miara 
inna, bardziej subiektywna, ale niemniej 
miarodajna. Przyznajmy, się w głębi ducha, 
że te kolejne, niewątpliwie rewelacyjne wia­
domości i dokonania radzieckich uczonych 
tracą stopniowo posmak wręcz nieprawdopo­
dobnej sensacji, przyjmujfemy je z ożywie­
niem, ale już bez szoku, bez oszołomienia — 
stały się bowiem składnikiem teraźniejszo­
ści. I gdyby za rok czy za dwa wypadlo nam 
pisać o pierwszym locie człowieka w pocisku 
międzyplanetarnym, to odczuwając całą epo- 
kowość tego wydarzenia, nie doznawaliby­
śmy już tego zawrotu głowy, jaki odczuliśmy 
przed dwoma laty, kiedy pierwszy sputnik 
radziecki (jakże niewinnie, niemal naiwnie 
wyglądający w zestawieniu z rakietami ko­
smicznymi) zaczął nadawać swoje biip-biip 
z międzyplanetarnej przestrzeni.

Bardzo szybko, bardzo łatwo akceptowa­
liśmy całą wielką dziedzinę astro- i kosmo- 
nautyki, jako jeszcze jeden ze składników 
nowego świata — i to jest ta druga miara 
błyskawicznego postępu wiedzy i techniki, 
pcstępu, który w tej dziedzinie dokonuje się, 
jak dotąd, głównie dzięki wysiłkowi geniusza 
radzieckich uczonych.

Kiedyś dla określenia utopijności i nie­
realności różnych zjawisk społecznych doda­
waliśmy ironiczny epitet „księżycowy”. Mó­
wiło się więc o „księżycowej gospodarce”

i „księżycowym handlu”, my mawialiśmy 
złośliwie o „pedagogice księżycowej”. Już 
w tej chwili, każdy zawaha się użyć tego 
epitetu w dawnym, ironicznym znaczeniu. 
Księżyc przestaje być synonimem nieosią- 
galności i tajemniczości, staje się czymś kon­
kretnym, leżącym w zasięgu na razie rakiet 
kosmicznych, ale w poczuciu ludzi już w tej 
chwili , leży on w bezpośrednim zasięgu czło­
wieka. Kto wie, czy za ileś tam lat nie bę­
dzie się mówiło o „księżycowej gospodarce” 
w znaczeniu dosłownym, jako o metodzie 
wyzyskania naturalnych bogactw tego natu­
ralnego satelity ziemi; a dawny przenośny 
zwrot, do którego myśmy przywykli, znany 
będzie tylko filologom i historykom języka? 
Nie nie jest niemożliwe na tym niezwykłym 
świecie — którego zręby dopiero wyłaniają 
się z retort chemików, z reaktorów fizyków, 
z formuł matematycznych astronautów.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

Pedagogika
Jeżeli zaś chodzi o „księżycową pedago­

gikę” to już w tej chwili trzeba chyba 
uznać, że obok dawnego ironicznego (niestety 
nieraz jeszcze u nas aktualnego znaczenia) 
nabrała ona nowego znaczenia — eto w pa­
sjonujących młodzież wydarzeniach kosmo- 
nautycznych nauczyciel dostaje do ręki 
wspaniałe narzędzie wychowawczego oddzia­
ływania.

Pragniemy rozbudzać zainteresowania mło­
dzieży, pobudzać jej intelektualną aktyw­
ność we wszystkich kierunkach ważnych dla 
przyszłego życia — czyż problematyka pod­
boju przestrzeni kosmicznej z całym bo­
gactwem tematyki naukowej (fizyka, chemia, 
matematyka), politycznej (współzawodnictwo 
z USA, problem suwerenności księżyca), 
wojskowej (sputniki i rakiety, a zagadnienia 
obronności), technicznej (rodzaje paliw, 
sprawa zdalnego kierowania, odłączanie ko­
lejnych członów rakiety etc.) nie jest wspa­
niałą okazją do budzenia tych zaintereso­
wań na tematyce porywającej młodzież samą 
swoją egzotyką i śmiałością?

Pragniemy kształtować w młodzieży pod­
stawy naukowego poglądu na świat, grunto­
wać samodzielność myślenia, budzić wiarę 
w nieskończoną potęgę wiedzy i rozumu 
ludzkiego — czyż trzeba wyjaśniać, jak prze­
konywające argumenty znajdziemy do tych 
spraw w problematyce kosmonautycznej? 
Pragniemy budzić w młodzieży romantyzm 
wielkich zadań, ukazywać pasjonującą i 
uszczęśliwiającą człowieka wartość zespołowej 
pracy, wskazywać społecznie i wychowawczo 
pożyteczne ujście dla drzemiącej w młodzie­
ży potrzeby przeżycia wielkiej przygody, 
bohaterstwa, wielkiego czynu — czyż znaj­
dziemy lepszą dziedzinę, która by tym 
wszystkim potrzebom czyniła zadość?

Chcemy w młodzieży ugruntować przeko­
nanie o wyższości ustroju socjalistycznego, 
o tym, że dopiero socjalizm jest zdolny wy­
zwolić: bez reszty ogromne rezerwy geniu-

księżycowa
szu i potęgi myśli ludzkiej, dać każdemu 
człowiekowi możność realizacji swoich naj­
zuchwalszych marzeń, jeśli tylko marzenia te 
są pożyteczne społecznie i szlachetne w in­
tencjach — czyż znajdziemy silniejsze argu­
menty od tego, co się w dobie dzisiejszej roz­
grywa na nieskończonej, międzyplanetarnej 
bieżni tych jedynych w swoim rodzaju wyści­
gów między socjalizmem i kapitalizmem.

Nie, na prawdę już w tej chwili można 
mówić o pedagogice księżyco- 
w e j, bez żadnego cudzysłowu, można mówić 
o niej jako o nowym środku w arsenale do­
tychczasowych wychowawczych metod.

Do tego jednak, żeby innych wychowywać 
przy pomocy tej księżycowej peda­
gogiki, trzeba samemu dobrze poznać tę 
dziedzinę, zrozumieć jej doniosłość i wiel­
kość. Nie wystarczy tutaj tylko przeczytać 
z gazet codziennych krótkie komunikaty 
o tym, co się dzieje z tą czy inną rakietą. 
Trzeba śledzić w czasopismach popularno­
naukowych i w czasopismach przedmioto­

wych to, czego już nas nauczyły o kosmosie 
sputniki i rakiety i czego jeszcze mają 
nauczyć. Trzeba wreszcie wypracować całą 
metodykę księżycowej pedago­
giki, nie tylko wiedzieć c o trzeba 
i można z tej dziedziny wyzyskać, ale i jak 
to zrobić.

Sprawa jest bardzo poważna, dotyczy bo­
wiem związku nauczania z życiem. Chodzi 
tutaj o to, aby szkoła polska nie pozostała 
na uboczu olbrzymich przemian, aby w miarę 
swych sił starała się dotrzymać kroku no­
wemu światu, który olbrzymimi skokami 
posuwa naprzód naszą wiedzę o wszech- 
świecie i odkrywa przed nami perspektywy, 
dosłownie nieskończone.

Możemy więc chyba oczekiwać, że proble­
matyką tą zajmą się metodycy poszczegól­
nych przedmiotów nauczania i metodycy 
wychowania. Mamy prawo domagać się od 
CEZASU nowych trójwymiarowych modeli 
sputników i rakiet, tablic poglądowych od 
PZWS i „Naszej Księgarni”, artykułów pisa­
nych specjalnie pod tym kątem od czaso­
pism przedmiotowych — tych wszystkich po­
mocy, które zbliżyłyby do nauczycieli naj­
nowsze osiągnięcia nauki w dziedzinie ko- 
smonautyki i pomogły wyzyskiwać olbrzymi 
ładunek wychowawczej potencji, jaka w 
nich drzemie.

Ze swojej strony wzywamy wszystkich 
kolegów do dzielenia się na łamach „Głosu” 
swoimi własnymi doświadczeniami z tej 
dziedziny. Jak odbija się w waszej pracy wy­
chowawczej problematyka księżycowa? Jakie 
metody stosujecie, aby' zapoznać młodzież 
z olbrzymimi zdobyczami nauki i techniki? 
Mogą to być pojedyncze „chwyty” i sposoby 
— może tylko jakaś pogadanka z filmem, 
może jakaś wycieczka do planetarium, może 
nasłuch krótkofalarski sygnałów z rakiety, 
może dyskusja nad którąś z. książek popular­
nonaukowych. może spotkanie z uczonym- 
kosmonautą — ale w sumie będą one two­
rzyły to, co w przyszłości może stać się zrę­
bem tej części wychowania, którą nazwali­
śmy umownie księżycową peda­
gogiką.

Piszcie do nas! Czekamy.
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Okręgowy Zjazd ZNP 
w Toruniu
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Sala Obrad Okręgowego Zjazdu ZNP w Toruniu

W DNIU 26 września br. r 
* odbył się Okręgowy Zjazd |

w Toruniu.. W pięknej ‘ 
eull Technikum Budowlanego 
zebrali się delegaci, wśród któ­
rych można było spotkać wielu 
Znanych działaczy związko­
wych. Na Zjazd przybyli w 
komplecie przedstawiciele miej­
scowych organizacji politycz­
nych, społecznych i państwo­
wych. W zebraniu uczestniczy! 
prezes ZNP kol. Teofil Wojeń- 
ski witany przez delegatów z 
wielką serdecznością.

Prezes Okręgu kol. Antoni! 
Kozłowski w dłuższym przemó- I 
wieniu uzupełnił sprawozdanie 
Zarządu wydane w formie ob­
szernej uprzednio rozesłanej 
delegatom broszury.

W dyskusji zabierało głos 
wielu delegatów, przemawiali 
również przedstawiciele part-ij 
politycznych i władz państwo­
wych.

Sprawozdania Zarządu, wypowie­
dzi delegatów oraz gości świadczy­
ły o tym, że Związek w Okręgu 
bydgoskim spełnia należycie rolę, 
Jaką ma organizacja zawodowa w 
państwie demokracji ludowej. Pod­
stawowym warunkiem odegrania 
tej roli jest właściwy stosunek 
Związku do partii politycznych i 
władz państwowych — jak najda­
lej idąca współpraca w dążeniu do 
wspólnego celu z jednoczesnym u- 
trzymaniem samodzielności działa­
nia Związku. Związek w Okręgu 
bydgoskim umiał zdobyć sobie au­
torytet u organizacji społecznych, 
politycznych 1 państwowych i stal 
się czynnikiem posiadającym wpływ 
na sprawy dotyczące nauczycieli, 
szkoły 1 oświaty w województwie.

Ta zgodna współpraca daje 
pozytywne rezultaty.

Ciekawym i godnym do na­
śladowania dla rad narodowych 
w kraju jest uchwała Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Bydgoszczy z dnia 14 lipca 
1958 roku w sprawie programu 
poprawy warunków bytowych 
nauczycieli w województwie 
bydgoskim na lata 1958/1960.

Opierając się na materiale 
statystycznym obrazującym po­
trzeby nauczycieli, opracowano 
szczegółowy plan zaspokojenia 
tych potrzeb na poszczególne 
lata. Przewodniczący Wojewódz. 
kiej Rady Narodowej ob. Alek­
sander Śchmidt w przemówie­
niu swym na Zjeździe zdał 
sprawozdanie z wykonania pla­
nu.

Z wielkim uznaniem przyjęli 
zebrani oświadczenie przewod­
niczącego. że plan jest w pełni 
realizowany, a w niektórych 
działach nawet przekroczony. 
Np. wg planu w roku 1958 nau­
czyciele mieli dostać 400 izb 
mieszkalnych, a otrzymali 600: 
w planie na rok 1959 przewi­
dziane jest oddanie nauczycie­
lom 600 izb, Wojewódzka Rada 
Narodowa dołoży wszelkich sta­
rań, aby dać nauczycielom w 
roku 1959 — 1 000 izb.

Pomimo zrozumienia woje­
wódzkich władz państwowych 
i politycznych dla spraw oświa­
ty i nauczyciela, wiele jest jesz­
cze trudności i braków, na któ­
re zwracali uwagę delegaci w 
swych przemówieniach.

Kol. Kłubińskl z Torunia mówił o 
pracy spoleczno-oświatowej nauczy­
cieli i wskazywał nieuzasadnione 
różnice w opłacie za godzinę wykła­
dową w różnych instytucjach. Kot. 
Kazaneckl z Torunia przestrzegał 
przed powtórzeniem błędów przesz­
łości w szkole. Kol. Kagutek z Szu. 
bina zwracał uwagę na pracę ideową 
Związku wśród członków. Zdaniem 
Jego nie należy zabiegać o ilość 
członków, a dążyć do podniesienia 
poziomu uświadomienia społecznego 
tych, którzy obecnie należą do 
Związku. Kol. Zlanklewicz z Lipna

omawiał pracę konferencji rejono. 
wych, domagał aię umożliwienia 
nauczycielom poznania kraju przez 
wprowadzenie bezpłatnych biletów 
kolejowych na wycieczki krajo­
znawcze nauczycieli. Kol. Lewan­
dowska z Włocławka zwracała uwa. 
gę na trudną sytuację nauczyciel- 
ki-matki, która nie ma z kim zo­
stawić dzieci w domu, gdy idzie do 
pracy.

Kol. Zbrożyna mówiła o położe­
niu młodych nauczycieli, pracują­
cych w odległych wsiach. Młody 
nauczyciel, który otrzymuje zniżkę 
godzin na studia, nie może mieć 
godzin nadliczbowych, które przy 
niskich pensjach młodych nauczy­
cieli są koniecznością życiową. Kol. 
Zbrożyna jest zdania, że konferen­
cje rejonowe w obecnej postaci nie 
spełniają swej roli — doskonalenia 
zawodowego nauczycieli. Uważa, że 
trzeba szukać nowych form pracy 
w tej dziedzinie. Według zdania 
kol. Zbrożyny zmiany w progra­
mach są niedostateczne.

W dyskusji zabrał również 
głos kol. prezes Wojeński, któ­
ry w przemówieniu swym usto­
sunkował się do sprawozdania 
Zarządu i przemówień delega­
tów'. Ocenił pozytywnie wystą­
pienia delegatów, którzy wysu­
wali nie tylko postulaty ale i 
wskazywali obowiązki nauczy­
ciela.

W szkołach naszych, mó­
wił kol. Wojeński, stosunkowo 
dużo dzieci uczęszczających do 
szkoły przerywa naukę przed 
jej ukończeniem, za duża jest 
również drugoroczność. co po­
ciąga za sobą przedłużenie po­
bytu dzieci w szkole. Zmniej­
szenie tych ujemnych zjawisk 
w znacznym stopniu zależy od 
pracy nauczyciela. Warunki by­
towe nauczycieli są jeszcze o- 
becnie złe, ale polepszenie ich 
zależy nie tylko od dobrej woli 
rządu, ale i od możliwości go­
spodarczych państwa. Jeśli do­
chód narodowy jest za mały, 
aby zaspokoić potrzeby wszyst­
kich obywateli, to tym bardziej 
należy dążyć do sprawiedliwego 
jego podziału.

O sprawiedliwy podział do. 
chodu narodowego Związek wal­
czy i będzie walczył nadal. 
Na razie, aby natychmiast 
przyjść z pomocą Kolegom, wy. 
stąpiliśmy o fundusz zapomo­
gowy i władze państwowe o- 
trzymały 11 milionów złotych 
na ten cel. Obecnie, gdy sto­
sunek czynników decydujących 
do nauczycieli zmienił się ko 
rzystnie, osiągnięcie naszych 
postulatów materialnych będzie 
znacznie ułatwione. My ze swo­
jej strony musimy wzmóc wy­
siłki. aby wywiązać się z za­
dań, które władze państwowe 
przekazały Związkowi. W pierw­
szym rzędzie musimy podnieść 
na wyższy poziom pracę konfe­
rencji rejonowych. Ogniska na­
sze powinny również czuć się 
odpowiedzialne za stosunki 
między kolegami w szkołach. 
Wiemy, że pod tym względem 
w wielu naszych zespołach 
szkolnych jest źle. Szkoła, w 
której nie ma koleżeńskiej 
atmosfery, wzajemnej współ­
pracy, nie może spełnić pod­
stawowego swego zadania, ja­
kim jest wychowanie obywate­
la państwa socjalistycznego.

*

Inspektorskie rozwody Najciężej w Bieszczadach - zimą
O TRUDNOŚCIACH miesz­

kaniowych nauczycieli i 
w mieście, i na wsi pisa­

liśmy już niejednokrotnie. 
Sprawa otrzymania mieszkania 
to często problem nie do roz­
wiązania. Jeżeli w mieście dla 
pokonania tych trudności ist­
nieją jakieś półśrodki: przy­
dział za kaucją, zapisanie się 
do spółdzielni mieszkaniowej, 
to w małym miasteczku, osa­
dzie, wiosce sprawa jest często 
beznadziejna. Często nic tu nie 
pomaga ustawa mówiąca o 
przydziale przez GRN bezpłat­
nego mieszkania. Nierzadko 
nauczyciel albo wynajmuje po­
koik w drugiej wsi oddalonej 
o kilka kilometrów od szkoły, 
albo gnieździ się w jakiejś 
przybudówce, komorze czy eks- 
stryszku, w najfatalniejszych 
warunkach higienicznych. Jak 
to wpływa na samopoczucie, na 
jakość pracy szkolnej nie trze­
ba uzasadniać.

Są jednak i takie sytuacje, 
gdy nauczyciel ma wyjątko­
we szczęście: on sam lub żona 
nienauczycielka posiada po ro­
dzicach jakieś mieszkanie, czę­
sto domek, który stwarza mu 
znośne warunki bytowania.

Ale cóż? Żona wraz z dziec­
kiem mieszka w tych znośniej­
szych warunkach, mąż jako 
nauczyciel czy kierownik pra­
cuje o kilka lub nawet kilkaset 
kilometrów dalej... I wtedy roz­
poczyna się tragedia: nie ma 
wolnych etatów i małżeństwo 
jest rozdzielone. Podania, roz­
paczliwe prośby zawisają w 
próżni. A przecież inspektor 
szkolny to nie tylko wizytator, 
kontroler, zwierzchnik, wła­
dza. Jeśli nauczyciel odpowiada 
wymaganiom, to czy nie należy 
mu przyjść z pomocą, zabiegać 
o wymianę etatów, uwzględnić 
przy ewentualnych zmianach 
pierwszeństwo rozdzielonego z 
rodziną nauczyciela. Przepisy, 
zarządzenia są przecież dla lu­
dzi, a nie odwrotnie. Dosyć ma­
my rozwodów z różnych przy­
czyn, likwidujmy, jeśli to moż­
liwe, istniejące — powstałe nie 
z winy ani chęci nauczyciela. 
Do tego jednak nie wystarczy 
tylko powoływanie się na prze­
pisy. Potrzeba jest trochę ser­
ca.

A tymczasem nauczyciele 
często ani serca, ani zrozumie­
nia nie znajdują. Apelują o po­
moc do władz związkowych, 
szkolnych. I nic. Piszą do nas: 
„próbuję ostatniego środka".

Ostatni środek — to list do 
naszej redakcji.

Czy tak być powinno? Czy 
tylko tyle pozostało nauczycie­
lowi po 28 latach pracy zawo­
dowej?
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PO 28 latach żona nauczy­
ciela Witolda Stefańskiego 

pracującego w Mołdziach, pow. 
Ełk, dokonała przy pomocy ro­
dziny „wielkiego dzieła”: ka­
pitalnego remontu własnego 
domu w Zegrzu. Wraz z troj­
giem dzieci, z których najstar­
sze liczy 10 lat, z matką i cho­
rą kuzynką zamieszkała wresz­
cie we własnym domu. Mąż 
rozpoczyna starania o uzyska­
nie pracy w Zegrzu.

Dotychczasowy Jego żywot nie 
byi lekki. Pracuje od 1931 r. Jako 
nauczyciel kontraktowy w powie­
cie łomżyńskim, potem na Pole­
siu, w okresie okupacji hitlerow­

skiej prowadzi tajne nauczanie, a 
po wyzwoleniu po różnych tarapa­
tach osiedla się w powiecie Ełk. 
Natychmiast po zakończeniu re­
montu domu zwraca się do inspek­
tora w Nowym Dworze z prośbą 
o pracę w Zegrzu. Nie ma wolne­
go etatu. Składa podanie drogą 
służbową do Kuratorium w Bia­
łymstoku. Po kilku dniach dowia­
duje się, że podanie nie zostało 
przesłane do Kuratorium, gdyż in­
spektor musiałby się negatywnie 
do prośby ustosunkować (dziwna 
motywacja). Pisze bezpośrednio do 
Kuratorium. W połowie września 
otrzymuje odpowiedź z inspektora­
tu, że podanie zostało załatwione 
odmownie „ze względu na brak 
nauczycieli, a tym samym niemoż­
ność obsadzenia tamtejszej szko­
ły”. (Inspektor w Ełku martwił się 
o szkołę w Mołdziach).

Stefański wysyła pismo do 
Zarządu Okręgu ZNP w Bia­
łymstoku. Odpowiedzi nie ma. 
Zarządy Ogniska i Oddziału 
Powiatowego ZNP znajdują 
tylko jedną radę: piszcie jesz­
cze raz do Białegostoku.

Stefański zapytuje: do kogo 
więc ten zahukany i zapraco­
wany nauczyciel ma się w po­
trzebie zwrócić, gdy został 
przez władze oświatowe i 
związkowe opuszczony?

Próbuje jeszcze jednego środ­
ka: prosi o roczny urlop bez­
płatny, aby znaleźć tymczaso­
wą pracę w PGR blisko rodzi­
ny.

„Jestem oddalony od rodziny | 
o 230 km, żona pracuje ponad 
siły, nie daje sobie rady z troj­
giem dzieci i dwiema starszy­
mi osobami, które potrzebują 
opieki”.

Oboje są zrozpaczeni. Roz- 
wiedzeni wbrew swojej woli 
szukają sposobów połączenia. 
Ale podinspektor szkolny na 
osobistą prośbę Stefańskiego o 
urlop bezpłatny odpowiada od­
mownie, Stefański zaś zdaje so­
bie sprawę, że bez zgody i bez 
poparcia inspektora nic nie 
wskóra. Oświadcza wobec tego, 
że zwróci się do komisji lekar­
skiej z prośbą o roczny urlop 
zdrowotny. Inspektor wyjaśnia, 
źe liczyć może tylko na urlop 
miesięczny. W ten sposób koło 
się zamyka. Nie ma wyjścia.

JAN Kowalski, kierownik 
Szkoły w powiecie krasny- 

stawskim, jest w podobnej choć 
w gorszej sytuacji niż Stefań­
ski.

Przeszedł, jako żołnierz frontowy, 
szlak bojowy od Kiwerc przez War. 
szawę, Wal Pomorski, Odrę do 
Poczdamu. Dziewięć lat pracował w 
powiecie legnickim jako nauczy­
ciel i przez cały ten okres nie za­
służył nigdy na naganę. Otrzymy­
wane podziękowania i nagrody 
świadczą o Jego pracy. Nieszczę. 
ściera dla niego, żona z czworgiem 
dzieci zamieszkała u swoich rodzi­
ców. Mieszkanie bezpłatne, pomoc 
materialna to sprawy b. ważne. 
Kowalski przez cały rok dojeżdżał 
do rodziny. Złożył podanie o prze­
niesienie, Inspektor ustosunkował 
się pozytywnie, Kowalski otrzymał 
dekret przeniesienia.

Radość trwała krótko. Okazało 
się, że „najwybitniejsze” osoby w 
Łopienniku, do którego miał być 
przeniesiony Kowalski, orzekły: 
„Kowalski tutaj nie będzie nie tyl­
ko kierownikiem, ale nawet nie bę. 
dzie nauczycielem”.

A powody?
Teść Kowalskiego posiada 

12 mórg ziemi, któryś z księży 
na wiadomość, że Kowalski 
przychodzi do Łopiennika, 
miał, rzekomo, oświadczyć: 
„swój człowiek przychodzi do 
szkoły”. Takie powiedzenie po­
służyło kacykom z Łopiennika 
do scharakteryzowania Kowal­
skiego jako klerykała, tym

bardziej, że rodzina żony jest 
rzekomo klerykalna. Wniosek? 
Rodzina będzie miała wpływ na 
Kowalskiego, Kowalski na na­
uczycieli, nauczyciele plus Ko­
walski na młodzież, młodzież 
na społeczeństwo. Z kolei roz­
puszcza się plotki, że żona Ko­
walskiego ma jeszcze w innej 
miejscowości dodatkową zie­
mię.

Kowalski nie poddaje się, pi- 
sze do Zarządu Okręgu ZNP w 
Lublinie i od dwóch miesięcy 
nie może się doczekać inter­
wencji. Składa zażalenie do 
Wojewódzkiej i do Głównej 
Komendy MO, zwraca się do 
Zarządu Głównego ZNP. Wszy­
stko na próżno. Jest już tak 
wyczerpany fizycznie i nerwo­
wo tą szarpaniną, oszczerstwa­
mi, kłamstwami, że ulega. „Aby 
inspektor szkolny był w po­
rządku, pod jego dyktando po­
prosiłem o inną posadę”.

Tak oto kończy się ludzi, bo, 
jak pisze Kowalski, nasi ludzie 
ze „szczebla” lubią zajmować 
się plotkami i pokazywać „swo­
ją władzę”. Dobrze chociaż, że 
tylko swoją.

„Nie mogę się z tym pogo­
dzić. Są tu ludzie mojego zda­
nia, ale wolą siedzieć cicho. Ja 
nie mogę. Nie po to budowałem 
kiedyś i buduję dzisiaj gmach 
Polski Ludowej, by czuć się w 
nim jak pies na uwięzi. 
Chcę pracować spokojnie, chcę 
żyć dla swoich dzieci, chcę żyć 
dla szkoły... Prawdą jest, że 
nikt nie wierzy w skutek skar­
gi, ale ja będę dobijał się o 
prawdę — może pocierpię, ale 
drugim będzie lżej bić się o 
swoje, bo nie tracę szacunku, 
zaufania i wiary w sprawiedli­
wość”.

Kowalski nib ma pretensji do 
inspektora, bo pisze: „cóż on 
może zrobić, jeśli musi ulegać 
naciskowi”, ale my nie podzie­
lamy tej opinii Kowalskiego. 
Obowiązkiem inspektora, jeśli 
nauczyciel ma rację, jest wal­
czyć o sprawiedliwość. Jeśli 
inspektor ulega naciskowi, co 
pozostaje nauczycielom? Orga­
nizować samoobronę, przestać 
wierzyć w sprawiedliwość i do­
prowadzić do stanu, jaki ist­
niał przed wojną: z jednej 
strony inspektor szkolny — z 
drugiej niechętna, często wro­
ga masa nauczycielska?

ZY Istotnie, Koledzy In- 
—“'spektorzy, nie ma wyjścia 

z podobnych sytuacji, w jakich 
znajduje się wielu Stefańskich 
i Kowalskich? Bo Stefańscy i 
Kowalscy — to problem. Cho­
dzi przecież o ważną rzecz. O 
ich zaufanie do władzy szkol­
nej, o świadomość, że jeśli nie 
można im . natychmiast pomóc, 
to nie należy odbierać nadziei. 
Próbować przynajmniej pomóc, 
by nie pisali z żalem i goryczą: 
„Serce się krwawi, że władze 
nie chcą w nauczycielu widzieć 
żywego człowieka i tak go trak­
tują jak robota, który nie myśli, 
nie czuje”.

By nie utwierdzała się, być 
może niesłuszna i niesprawie­
dliwa opinia, że obok istnienia 
rozwodów udzielanych „na 
własną prośbę” przez kościół, 
przez urząd stanu cywilnego, 
powstaje nowy gatunek przy­
musowych rozwodów — „in­
spektorskich”.

ST. BRZOZOWSKI

BIESZCZADY. Dumna, wspa­
niała panorama gór obej­

muje od brzega do brzega dziki 
tajemniczy krajobraz „polskiego 
Texasu”. ’ Jest jeszcze opusto­
szały. Jeszcze słabo zaludniony, 
jeszcze pełen widmowych zbu- 
rzyszczy, sterczących w niebo 
jak strach, jak memento zbrod­
ni wojennych. Ale już tu i tam 
poprzysiadaly nowowzniesione 
chaty, pną się już w górę mu­
rowane budynki. Poprzez nie­
dawne bezdroża biegną już 
gdzie niegdzie asfaltowe szosy. 
Coraz więcej na nich ruchu i 
życia. Coraz więcej z roku r.a 
rok na nich „kowbojów”, coraz 
więcej rolników, więcej dzieci 
spieszących do szkół.

Niestety, gościniec pokryty 
asfaltem, przy którym mieści 
się szkoła, dobrze zaopatrzony 
sklep albo apteka jest tu nie­
zmiernie rzadkim zjawiskiem. 
Bo, aby np. dobrnąć do Oszwa- 
rowej, Paszowej, Polany (pow. 
Ustrzyki Dolne), czy którejś z 
innych wsi leżących na najbar­
dziej południowo - wschodnim 
cyplu Rzeczypospolitej —•_ trze­
ba .często brnąć drogami roz­
miękłymi, pełnymi wyrw, wy­
krotów i rozpadlin skalnych. W 
„ranchach”, po naszemu _ cha­
tach, tego zabitego od świata 
„Ttxasu” żyje się niełatwo. Nie­
rzadko bez czyjejkolwiek po­
mocy, bez poratunku w choro­
bie, a często nawet bez Chleba, 
wędlin, które to artykuły przy­
wozi się raz na kilka tygodni do 
sklepów. Najciężej bywa tu zi­
mą, kiedy pod okna chat pod­
chodzą wilki, kiedy to człowiek 
zamyka się na wszystkie spu­
sty i nosa nie wytyka na świat.

W takie zimy, rzecz jasna, 
nieraz stoi pustką szkolny bu­
dynek. Jest to zazwyczaj mała 
chłopska chata, jak każda in­
na. Aby uczyć tutaj dzieci, na­
uczyciel często musi zaglądać 
do zagród wieśniaczych i tam 
odnajdywać swych uczniów. 
Musi mrówczą i ofiarną pracą 
dokonywać cudów, aby te dzie­
ci umiały czytać, pisać i racho­
wać. Musi dobrze wypatrywać 
na ponurej drodze, czy mu do 
której z chat nie stanie w po­
przek potężna zaspa śniegu czy 
zabłąkany wilk.

Bywa jednakże, te i tu na 
„końcu świata” zdarzy się szko­
ła jak trzeba. Oto np. w Paszo­
wej mieści się ona w dużym, 
przestrzennym, niedawno 
wzniesionym budynku. Aż ser­
ce rośnie z radości. Wszystkim. 
I kierownikowi Marianowi Pa- 
ruchowi i wszystkim mieszkań­
com wsi. Każdy co do jednego 
odgruzowywał przyszkolny te­
ren pod ogród, pod boisko.

— Poprawiłoby się i płot — 
prawią tu często ludzie — żeby 
tak człek pewny był, że tu zo­
stanie.

— Czyżby to było niepewne? 
Toż ludziom, którzy tutaj od lat 
przebywają nadano ziemię na 
wieczność. Tłumaczy im to u 
nas w powiecie każdy nauczy­
ciel. A to, że zjawi się tu cza­
sem taki, co go z tej ziemi wy­
zuto za to, że z Niemcem kap- 
tował i że się taki odgraża, że 
tu do „swego” powr:ci, to kpi­
ny, „to . strachy na Lachy” — 
wybucha nieraz kol. Paruch w 
rozmowie z tutejszymi ludźmi.

Podobnie ludziom wykłada w 
Polanie kol. Jadwiga Ciecińska.

— Pola tu będą wypalikowa-

ne 1 wymierzone, żeby każdy 
wiedział dokładnie, co do nie­
go należy. A i chat będzie tu 
więcej i może taki czas nasta­
nie, że po chleb nie trzeba bę­
dzie ganiać 8 kilometrów jak 
dziś...

— Jak dawno pani tu pracu­
je? — pytam kol. Jadwigę Cie- 
cińską. Chciałbym dowiedzieć 
się czegoś o tej młodej na 
pierwszy rzut oka dziewczynie, 
która, jak się okazało, jest mat­
ką trojga dzieci. Koleżanka 
przyjechała tu w sierpniu br. 
z Krakowa. Opowiada, że cho- 
cież urodziła się i wychowała w 
mieście (Katowice), kocha wieś 
i ludzi na wsi, i lub; uczyć.

— A jest tu kogo uczyć. Dzie­
ci I dorosłych — powiada. — Na 
40 rodziców zaledwie troje umie 
czytać i pisać.

— A tutejsze dzieci? — py­
tam. — Jakież one są?

— Dzieci są miłe, inteligent­
ne, ale ich rodzice nie mają zro­
zumienia dla potrzeb szkoły. 
Jest np. w 6 klasie dziewczyn­
ka, która do wszystkich przed­
miotów ma tylko jeden zeszyt. 
I żadna — jak dotąd — rozmo­
wa z jej ojcem nie pomaga.

W powrotnej drodze z „Texa- 
su”, rozpamiętywałem, sam nie 
wiem czemu, jego historię. Zie­
mie te przypadły nam niedaw­
no. Wojna, -która przeszła po 
nich, zniosła tu z powierzchni 
ziem; nieomal wszystko. M. in. 
90 proc, szkół, istniejących na 
tych terenach przed wojną było 
w stanie zupełnej ruiny, dewa­
stacji. Dzięki olbrzymiemu wy­
siłkowi m. jn. ówczesnego peł­
nomocnika ministra Oświaty, a 
obecnego kuratora Kazimierza 
Zmudki oraz jego współpracow­
nika kol. Stanisława Nowakow­
skiego (obecny zastępca dyrek­
tora Studium Nauczycielskiego 
w Rzeszowie), uruchomiono w 
listopadzie 1951 r. pierwszych 
16 szkół. Olbrzymie przestrze­
nie Bieszczad organizatorzy 
szkolnictwa przemierzali pie­
szo. Ławki uczniowskie nosili 
na własnych plecach. Brak by­
ło wówczas nauczycieli. Władze 
oświatowe musiały angażować, 
nawet tych, którzy nie mieli u- 
kończonych 7 klas. Wielu spo­
śród nich, kształcąc się w ko­
misjach rejonowych, zdobywało 
konieczne wykształcenie. Taki­
mi dzielnymi ludźmi, którzy 
wówczas rozpoczęli pracę w 
szkolnictwie i po dziś dzień 
wzorowo się z niej wywiązują, 
są np. kol. Wiktoria Demko, 
pracująca w Stankowej i kol. 
Ludwika Ponzcr kierownik 
szkoły w Hoszowie.

Wiele także w owym czasie

dopomógł władzom oświatowym 
dyrektor 11-latki ustrzyckiej 
Leon Puszczałowski, kierując 
do pracy w szkolnictwie najlep­
szych swoich absolwentów.

Jak wielkie znaczenie posiada 
rozwój sieci szkolnej w Biesz­
czadach obrazuje może najle­
piej wyrażona opinia tamtej­
szych chłopów, ot tak, otwarcie, 
prosto z mostu: „Jak nam nie 
pobudujecie szkół — ucieknie- 
my. Chcemy mieć dzieci przy 
sobie, chcemy je sprowadzić tu­
taj. Dosyć ich tułaczki po „do­
brych” ludziach, albo i nawet 
po naszych rodzinach”.

W powiecie Ustrzyki Dolne” 
istnieje obecnie 35 szkół pod­
stawowych. Jest ich mało, o 
wiele za mało, zwłaszcza jeśli 
wziąć pod uwagę nie tylko 
te miejscowości, do których o- 
becnie napływają osadnicy, ale 
i te, których odbudowa rozpocz- 
nie się w najbliszym czasie. — 
20 co najmniej szkół podstawo­
wych wraz z tzw. „przechowal­
niami dzieci”, gdzie mogłyby 
one nocować w czasie zadymek 
śnieżnych, wichur itp., trzeba 
wznieść w ciągu najbliższych 5 
lat. W tym samym czasie trzeba 
wybudować gmach dla tak bar­
dzo potrzebnej tutaj szkoły za­
wodowej.

Z wykonaniem tych zadań nie 
można zwlekać. O pomoc woła 
„polski Texas”, piękny zakątek 
naszej ojczyzny.

KRZYSZTOF TOMASZEWSKI

Nauczycielskie 
„cegiełki”

W OKRESIE wakacyjnym Wy­
dział Spoleczno-Oświatowy 

Naczelnego Komitetu Zjednoczone­
go Stronnictwa Ludowego zorgani­
zował 3 kursy dla nauczycieli wiej­
skich: jeden w Warszawie i dwa 
w Soipocie. W każdym z kursów 
uczestniczyło około 80 nauczycieli 
z różnych stron kraju.

Nauczyciele, będący na kursie w 
Warsza’wie, zwiedzili budowę, inte­
resując się szczególnie przyszłą 
kulturalno-oświatową działalnością 
Domu Chłopa. Po tych odwiedzi­
nach Dom chłopa zdobył nowych 
sympatyków. Nauczyciele bowiem 
obiecali pomóc w pracy tereno­
wym komitetom budowy Domu 
Chłopa. Poza tym zadeklarowali w 
imieniu swego kursu 1000-złotową 
cegiełkę.

Uczestnicy kursów w Sopocie 
wprawdzie nie zwiedzali budowy, 
niemniej jednak również zadekla­
rowali pomoc pieniężną 1 propa­
gandową.

Ogółem nauczyciele — uczestnicy 
kursów wakacyjnych w Sopocie 4 
w Warszawie ufundowali 3 cegieł­
ki pamiątkowe na ogólną sumę 3 
tysięcy złotych. Ich dar znajdzie 
swoją wzmiankę w ozdobnej księ­
dze pamiątkowej Domu Chłopa.

LISTY DO REDAKCJI

W przemówieniach wszystkich 
delegatów dominowała pozy­
tywna ocena działalności Zarżą, 
du Okręgu. Nic też dziwnego, 
że kol. Antoni Kozłowski został 
jednogłośnie wybrany preze­
sem na następną kadencję. Po 
ogłoszeniu wyborów obecni na 
sali delegaci zgotowali kol. Ko­
złowskiemu serdeczną owację.

Komisja wnioskowa przedło­
żyła Zjazdowi szereg postulatów 
przekazanych przez ustępujący 
Zarząd i zgłoszonych w czasie 
dyskusji. Postulaty te zostały 
przyjęte jednogłośnie.

Kw.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
M. Eryt — Siemianowice. Uwagi 

Wasze są najzupełniej słuszne i w 
pełni je podzielamy. Załączony 
utwór pt. ..Pieśń dziad owsik a” z 
różnych względów: forma, treść, 
wartość poetyeka — nie wydruku­
jemy.

Z. Oficjalska — Głowaczów. Tylko 
natychmiastowa interwencja w Za­
rządzie Okręgu ZNP w Kielcach 
może odnieść skutek. Radzimy 
zwrócić się do Okręgu — to bliż­
sza i skuteczniejsza droga aniżeli 
przez „Głos Nauczcielski”. Właś­
nie dlatego, że Zarząd Oddziału 
Pcw. w Kielcach przetrzymaj Wa­
szą sprawę praiWie 6 miesięcy — 
tylko Zarząd Okręgu może Wam 
pomóc.

Koledzy ż Opoczyńskiego. W myśl 
art. 22 ustawy o prawach i obo­
wiązkach nauczycieli (Dz. U. Nr 12 
poz. 63) warunkiem otrzymania za­
pomogi jest zatrudnienie po raz 
pierwszy w zawodzie nauczyciel­
skim bezpośrednio po ukończeniu 
studiów średnich pedagogicznych, 
względnie niepewnych wyższych lub 
wyższych.

J. Winiarski, Strzyżów. Zgadza­
my się z Wami co do oceny roli 
nauczyciela w jego działalności kul­
turalno-oświatowej na wsi. Stwier­
dzacie, że większość nauczycieli 
czynnie się włącza do tej pracy. 
Jeśli tak — to chyba nie jest waż­
ne dla sprawy, że poszczególne 
jednostki z jakichś względów nie 
biorą udziału. Przypominamy, że 
podjęcie tego rodzaju pracy jest 
dobrowolne.

S. B. — Brzeg. Artykuł Ekono­
mika i Wychowalnie” jest zbyt o- 
gólny. O budżecie nauczycielskim 
pisaliśmy już, poza tym to są spra­
wy dobrze znane, na zmianę ich 
nie marny absolutnie żadnego wpły­
wu. Mamy nadzieję, że to nie jest 
Wasz ostatni artykuł, chętnie wi­
dzielibyśmy w Was współpracow­
nik a.

R. W. — Kock. Spóźniliście się. 
O lubelskim zjeździe okręgowym 
pisaliśmy w poprzednim numerze 
pisma.

CZY TO NIE KRZYWDZĄCE

Jest io Polsce pewna ilość nauczycieli 
czynnie pracujących, a jednocześnie stu­
diujących zaocznie na wyższych uczel­
niach. Zycie ich nie jest usłane różami. 
Trzeba przecież pogodzić obowiązki za­
wodowe, społeczne i rodzinne z systema­
tyczną nauką. W dodatku istnieją pewne 
anomalie, które w poważnym stopniu 
utrudniają nauczycielom studia zaoczne.

Jak wiadomo, nauczyciele, którzy ko­
rzystają ze zniżki obowiązującego ich 
wymiaru godzin pracy, nie mogą mieć go­
dzin nadliczbowych. Nauczyciel studiują­
cy zaocznie musi wybrać: albo chce ko­
rzystać ze zniżki i mieć „gołe” pobory, 
albo z niej zrezygnować i pracować po­
nad miarę.

Natomiast jest już chyba, krzywdzące, 
że nie zalicza się nauczycieli-studentów 
IV, V i VI roku wyższych uczelni do gru­
py uposażeniowej przysługującej absol­
wentom SN. Czym tłumaczyć tę dyskry­
minację?

Ze nauczyciel-student musi obok in­
nych wydatków „wykroić" ze swego 
skromnego budżetu nauczycielskiego tak­
że pewną kwotę na pomoce naukowe, o 
tym chyba nikogo nie trzeba przekony­
wać.

Czas najwyższy zmienić ten stan rzeczy.
STANISŁAW KANIA 

Zielona Góra

SZCZĘŚLIWY POMYSŁ

Od daty wydania przez Ministerstwo 
Oświaty regulaminu dla woźnych szkol­
nych minął rok. Mimo to z regulaminem 
zapoznała się tylko znikoma część woź­
nych, a ważny ten dokument powinien 
znać każdy z nich. Bez tego trudno mó­
wić o dobrej pracy.

Praca, woźnych szkolnych pozostawiała 
dotychczas dużo do życzenia. Są szkoły, 
w których (pomimo częstych uwag ze 
strony kierownika) woźni nie wywiązują 
się należycie ze swych obowiązków. 
W wielu szkołach kurz grubą warstwą 
pokrywa ławki szkolne, wszędzie brud, 
nieład. Kierownicy szkół nie chcąc tole­
rować niedbałej pracy woźnych popadali 
często z nimi w ostry konflikt. Do inspek­
toratów oświaty płynęły skargi.

Taka sytuacja występowała nagminnie 
w powiecie dąbrowskim.. Inspektorat O- 
światy chcąc usprawnić pracę woźnych 
zwołał ich na naradę roboczą (4.IX.br.). 
W ciągu kilku godzin pracownicy nadzo­
ru pedagogicznego dokładnie omówili 
prawa i obowiązki woźnych szkolnych

oraz podzielili się spostrzeżeniami z te­
renu na temat ich pracy. Inspektorat O- 
światy w Dąbrowie planuje zwołanie 
w tym roku jeszcze jednej podobnej na­
rady z udziałem woźnych i kierowników 
szkól.

Takie narady przyczynią się w znacz­
nym stopniu do usunięcia zaniedbań, 
zdopingują bowiem woźnych do rzetel­
niejszego spełniania swoich obowiązków. 
Już dziś po upływie kilku zaledwie tygod­
ni od pierwszej narady widać pewną po­
prawę.

Warto takie narady zorganizować także 
w innych powiatach.

WACŁAW WNUK 
Dąbrowa .

DLACZEGO NA PODWÓRZU?

W osiedlu Koszęcin, pow. lubliniecki, 
woj. katowickie, buduje się Dom Nauczy­
cielski. Inwestorem tej budowli jest 
DBOR Częstochowa. Budowa dobiega, 
końca. Nie jest mi wiadomym, dlaczego 
w ostatniej chwili likwiduje się urządze­
nia kanalizacyjne tego budynku, a za­
mierza się wybudować studnię w podwó­
rzu (budowy jeszcze nie rozpoczęto) oraz 
ustępy — również poza obrębem budynku, 
zmuszając przyszłych mieszkańców tego 
domu (nauczycieli) do korzystania z ustę­
pów w podwórzu oraz do noszenia wody 
wiaderkiem ze studni. Żyjemy w XX wie­
ku — okresie, kiedy w wielu budynkach 
dokonuje się przebudowy, aby założyć 
przewody kanalizacyjne. Tymczasem 
DBOR Częstochowa cofa się o 150 lat 
wstecz. Dlaczego? Jako przyszły mieszka­
niec tego domu bardzo proszę o jak naj­
szybsze wpłynięcie na inwestora celem 
zmiany niesłusznie powziętej decyzji.

MICHAŁ CZARNECKI 
Koszęcin

OD REDAKCJI: Właśnie, dlaczego — oto jest 
pytanie. Może zdaniem DBOR Częstochowa 
nauczyciele z Koszęcina nie dorośli jeszcze do 
korzystania z wygód XX wieku. A może DBOR 
Częstochowa na własną rękę lansuje hasło 
powrotu do natury. Któż to odgadnie?

DO UCZESTNIKÓW 
WAKACYJNYCH KURSÓW 

SPOŁECZNO - OŚWIATOWYCH 
W EŁKU I RADKOWIE

Koleżanki i Koledzy! Korzystam 
z uprzejmości Redakcji „Głosu Nauczy­
cielskiego”, aby za jej pośrednictwem 
przypomnieć Wam przymierze zawarte 
między nami w czasie trwania ostatnich 
kursów wakacyjnych. Nasz sojusz zrodził

się na gruncie wzajemnego zaufania i peł­
nego zrozumienia, że w odnowie społecz­
nego ruchu kulturalnego, my, nauczyciele 
okręgów: białostockiego i wrocławskiego, 
mamy szczególną rolę do spełnienia. Na­
sze zadania, które już podjęliśmy i które 
będziemy podejmowali od jutra, mają wy­
jątkową rangę ważności dla naszych wo­
jewództw. Każdy nasz zryw społeczny 
i każdy czyn społeczno-oświatowy będzie 
cementował naszą jedność narodową i po­
mnażał zasoby kultury polskiej na na­
szych ziemiach.

W wyniku terytorialnej wymiany kur­
sów wakacyjnych między dwoma krańco­
wo różnymi okręgami tak pod względem 
geograficzno - gospodarczym jak i histo­
rycznym, mieliśmy dobrą okazję poznać 
bliżej piękno jezior mazurskich oraz od­
nieść wiele przyjemnych wrażeń z pobytu 
na piastowskiej Ziemi Dolnośląskiej. Wza­
jemne poznanie terenów oddzielonych od 
siebie setkami kilometrów zbliżyło nas do 
siebie i pokazało nam wyraźnie wspólny 
problem, który w warunkach własnych 
potrzeb i możliwości trzeba nam rozwią­
zywać w bieżącym roku szkolnym. 1 to 
jest chyba zasadniczym i podstawowym 
osiągnięciem pracy na kursach.

Wracam w tym Uście do sierpniowych 
kursów dlatego, aby w chwili, kiedy wa­
runki pracy i życia „rozrzuciły” nas po 
wielu miejscowościach ziemi białostockiej 
i dolnośląskiej, cofnąć się na chwilę my­
ślą do naszych spotkań, dyskusji i rozwa­
żań, i zastanowić się, w jakim zakresie 
korzystamy z tych kursów, jak pomagają 
nam one w podejmowaniu różnych form 
działalności społeczno - oświatowej i ja­
kie widzimy perspektywy dalszej pracy 
na tym odcinku. Takie zastanowienie się 
na początku nowego roku szkolnego ułat­
wi nam stworzyć właściwą koncepcję 
pracy w środowisku.

Wśród nas znajdują się tacy, którzy są 
już dobrze zaprawieni w bojach o zdoby­
cze kulturowe wsi i miasteczek. Oni to 
właśnie, ofiarni kontynuatorzy chlubnych 
tradycji związkowej działalności społecz- 
no-oświatowej, służyć nam będą swym 
doświadczeniem i pomocą. Z drugiej stro­
ny młodzież nauczycielska swą postawą 
na kursach dała nam najlepsze, świadec­
two zaufania, trzeba wierzyć, że nie za­
wiedzie.

Życzę Wam, Koleżanki l Koledzy, 
uczestnicy kursów w Ełku i Radkowie, 
pomyślnych wyników w Waszej pracy 
społeczno - oświatowej.

STANISŁAW MIGOfl 
Wrocław

; Kronika związkowa

1
e Zarząd Oddziału ZNP w Bydgoszczy zorganizował V 

w połowie września spotkanie z młodymi nauczycielami, 
którzy rozpoczęli w tym roku pracę w szkole. W spotka- p 
n tu wzięli udział członkowie Prezydium Zarządu Od- > 
działu ZNP, inspektorzy oświaty, przedstawiciele Korni- ( 
tetu Miejskiego i Powiatowego PZPR, dyrektor SN i dy- ? 
rektor Liceum Pedagogicznego. W swobodnym, miłym (• 
nastroju, przy czarnej kawie i lampce wina młodzi nau- f 
Iczyciele dzielili się wrażeniami z pierwszych dni pracy (• 
w szkole, zapewniali, iż dołożą wszelkich starań, by praca V 
ich dała jak najlepsze wyniki. Przedstawiciele władz / 

wyrażali przekonanie, że młodzi nie będą czuli się osa- f 
motnieni, gdyż zawsze będą im smużyć pomocą starsi ? 
koledzy, Związek, Inspektorat Oświaty i Partia. I1

O Z inicjatywy Wydziału Pedagogicznego przy Od- (* 
dziale Powiatowym ZNP w Wieluniu odbyła się narada ? 

Iprzeicodniczących rejonów konferencyjnych poświęcona # 
problematyce konferencji rejonowych w roku szkolnym ł 
1959/60. Opracowano również terminarz konferencji na f 

cały rok. <*

• Pierwsza w bieżącym roku konferencja rejonowa r 
w Czarni, pow. Ostrołęka poświęcona była pracy poza- I* 
szkolnej nauczycieli. Po wysłuchaniu bardzo interesują- ? 
co przygotowanych referatów: „Praca z dorosłymi, pro- r 
wadzenie świetlicy, praca z ZMW i kółkami rolniczymi" Ć 
oraz „Praca pozaszkolna z młodzieżą szkolną" — uczest- P 
nicy wzięli udział to zajęciach świetlicowych poprowa- f 
dzonych przez jednego z kolegów. W ciekawej, ożywio- r 
nej dyskusji, uczestnicy dzielili się swoimi doświadczę- f 
niami na tym odcinku pracy. Konferencja zakończona < 
została wspólną herbatką i występami artystycznymi I* 
młodzieży szkolnej i dorosłych. Stanowiło to ilustrację f 

f do wygłoszonych referatów. W konferencji wzięli udział r

) przedstawiciele władz szkolnych, Związku i PPRN. <
) 9 Szkoła Podstaioowa nr 10 w Mysłowicach-Brzezince J
) zorganizowała wycieczkę do Tarnowskich Gór na święto ł 
j Gwarków. Dzięki uprzejmości kol. B. Pytlika, kierownika s 
J szkoły z Tarnowskich Gór, który otoczył wycieczkę wy- i 
\ jątkowo serdeczną opieką, uczestnicy mieli możność nie ) 
I tylko przyjrzeć się bliżej uroczystościom święta Gwar- j 

ków, lecz zwiedzili również Muzeum Śląskie, Wystawę i 
Domu Kultury oraz Wystawę Rzemiosł i pracownie me- i 
todyczne w szkole kol. Pytlika. i

® We wrześniu odbyło się spotkanie kilkudziesięciu 
pedagogów woj. szczecińskiego z działaczami partyjnymi. 
W czasie narady dyskutowano na temat sytuacji szkoły j 
w woj. szczecińskim i zadań nauczyciela. Pierwszy se- i 
kretarz KW PZPR dziękując nauczycielstwu za ofiarną 
pracę, podkreślił konieczność zwrócenia większej uwagi 
na ustawiczne podnoszenie poziomu nauczania i wycho- i 
wania, na powiązanie wiedzy z potrzebami życia. Uczest- j 
nicy spotkania podziękowali za dotychczasową pomoc i 
Partii w sprawach zawodowych oraz troskę o warunki 
bytowe nauczycieli. W spotkaniu wzięli udział: kurator f 
oraz inspektorzy szkolni okręgu szczecińskiego. )

© 27 września br. odbyła sie uroczystość oddania do f 
użytku pierwszej na Dolnym Śląsku szkoły - pomnika. i 
Tysiąclecia w Lwówku Śląskim. Na uroczystość, którą i 
zorganizował Powiatowy Komitet Koordynacyjny Spo- ) 
łecznego Funduszu Budowy Szkół, złożyły się przemó- 
wienia przedstawicieli władz, odsłonięcie tablicy pdmiąt- f 
kowej, otwarcie i zwiedzenie gmachu szkolnego, i na za- 4 
kończenie — część artystyczna. 4

Oddziały Powiatowe ZNP w Przasnyszu, Sochacze- ) 
f wie, Sokołowie Podlaskim, Pruszkowie, Wołommie i Pul- 4 
f tusku odbyły zebrania poświęcone przedyskutowaniu 4 
f zadań ogniw związkowych w nowym roku, szkolnym oraz 4 
r sprawom bytowym nauczycieli. W szereau zebrań, wzięli ) 
r udział przedstawiciele KP PZPR, PK ZSL, rad narodo- # 
r wych i insnektoratóic szkolnych. )
r A W połowie września br. odbyła się ogólna konfe- i 
f rencja nauczycieli, wychowawców i oświatowców z po- ) 
r wiatu Sochaczew. Przedyskutowano na niej zadania nnu- ) 
r czycieli w rozwoju rolnictwa w powiązaniu z konkretną i 
r sytuacją powiatu. Wiele czasu poświęcono omówieniu i 
J nowych programów szkolnych i sprawom, związkowym. ) 
r Po zakończeniu narady odbyły się występy artystyczne. i 
r Organizatorem konferencji, która należała do naprawdę i 
r udanych, był Zarząd Oddziału ZNP w Sochaczewie. f 
r KRONIKARZ )

4.IX.br
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0 właściwą politykę wobec dziecka upośledzonego
I.

PROFILAKTYKA

MjSZ AfÓTYKULE drukowanym
* * w Głosie nauczycielskim” 

z dn. 26, VII. 1959 omówiliśmy 
dorobek \ szkolnictwa specjalne­
go* 1). Jest on stosunkowo duży 
w porównywaniu z dorobkiem 
szkolnictwa specjalnego w o- 
kresie międzywojennym, a na­
wet z obecnymi , osiągnięciami 
niektórych innych krajów. Po­
równawcze stwierdzenie rozwo­
ju i osiągntięć nie oznacza jed­
nakże, że szkolnictwo to, jako 
instytucja usługowa, zaspokaja 
potrzeby spolłeczne. Do tego, 
niestety, jest jeszcze bardzo 
daleko.

cja 1 kontrola uczęszczania tych roczni­
ków na naukę szkolną powinna być trak­
towana poważnie, a nawet, jeżeli potrzeba 
rygorystycznie, ze względu na wagę spra­
wy i koszta łożone na całą akcję przez 
skarb państwa.

Oczywiście, jednym z najważniejszych 
czynników powodzenia akcji będą rzetel­
ne wysiłki szkół, aby uczynić daiszy po­
byt w szkole atrakcyjnym dla młodzieży 
tak dalece, by uznawała ona swą nieobec­
ność w szkole nie za zysk lecz za osobistą 
stratę.

Niemniej jednak za konieczny warunek 
„opłacalności” akcji należy uważać od­
powiedzialny stosunek kolegiów orzeka­
jących do rodziców, którzy z własnej wi­
ny nie poślą dzieci w wyżej wymienionym 
wieku do szkoły. Powyższa akcja wyma­
gać będzie zatem energicznego i świado­
mego współdziałania rad narodowych, ko­
mitetów rodzicielskich i wszystkich oby­
wateli z nauczycielstwem w zakresie wy­
konania obowiązku szkolnego.

Pomocą dla niej, poza prowadzeniem 
ścisłej ewidencji i kontroli roczników o- 
bowiązanych do nauki szkolnej, może sta­
nowić takie unormowanie stosunku 14—16- 
letniej młodzieży do szkoły, by z jednej 
strony wydawane jej legitymacje szkolne 
uprawniały ją do korzystania ze świad­
czeń przewidzianych w rozporządzeniach 
wykonawczych — z drugiej strony rozsze­
rzały uprawnienia Rad Pedagogicznych 
w zakresie czujności nad zachowaniem 
się tych grup młodzieżowych w szkole
i poza szkołą, jak również nad zorganizo­
waniem dla niej systematycznych zajęć. 
Należy bowiem liczyć się z faktem, że jest 
to młodzież w okresie trudnym, wymaga­
jąca zarówno umiejętnego kierunku pe­
dagogicznego, jak też zastosowania roz­
sądnych norm dyscypliny szkolnej, ja­
ko czyników obowiązujących członków 
zorganizowanego zespołu (kolektywu).

W dalszych rozważaniach będą przedk 
stowione, jako materiał dyskusyjny, pro­
pozycje dotyczące tematyki programowej 
i metod nauczania wymienionych roczni­
ków.

dr WŁADYSŁAWA HOSZOWSKA

W pierwszych', latach po woj­
nie byliśmy przekonani, że licz­
ba dzieci upośledzonych, w 
wyniku zmian społeczno-ekono­
micznych oraz upowszechnie­
nia oświaty —- zacznie stopnio­
wo zmniejszać się. Przypusz­
czenia te jednak zawiodły. Wy­
rywkowe badania przeprowa­
dzone w niektórych miastach 
woj. łódzkiego wykazały, że 
ilość dzieci upośledzonych u- 
mysłowo dochodzi do 3,5%, a 
nie jak sądziliśmy 1,8 — 2%. 
Widocznie, mimo poprawy wa­
runków bytu, bardzo rozpo­
wszechniony od okresu wojen­
nego alkoholizm, wielka w po­
równaniu z okresem między­
wojennym ilość chorób wene­
rycznych i inne przyczyny do­
prowadziły do tego stanu rze­
czy.

Warto jest również pamiętać 
o tym, że dzisiaj, przy ogrom­
nym postępie medycyny, ratu­
je się dzieci skazane dawniej 
na nieuchronną śmierć. U tych 
dzieci pojawiają się jednakże 
czasami uboczne konsekwencje 
w postaci częściowej lub cał­
kowitej głuchoty, ślepoty, upo­
śledzenia umysłowego lub ka­
lectwa.

Sytuację znacznie pogarsza 
mała w stosunku do tych po­
trzeb rozbudowa szkolnictwa 
specjalnego oraz zaniechanie 
realizacji zrodzonych w pierw­
szych latach po wojnie i uzna­
nych powszechnie za słuszne 
koncepcji jak: organizacja pół­
internatów, rozbudowa szkol­
nictwa dla niedowidzących i 
niedosłyszących, dla afatyków 
i kalek, kształcenie zawodowe 
upośledzonych w oparciu o pra­
cę w warsztatach produkcyj­
nych itd.

W tej trudnej sytuacji waż­
ne jest, aby sprawę szkolnic­
twa specjalnego rozwiązać w 
sposób najwłaściwszy. Tym bar­
dziej, że wszyscy upośledzeni, 
dzięki kształceniu ' specjalnymi 
metodami i w specjalnych wa­
runkach stają się mimo braków 
ludźmi w pełni użytecznymi, 
biorą udział-w życiu kultural-. 
nym, w dostępnej dla nich pra­
cy zawodowej. (część z nich jest 
nawet przodownikami pracy), 
współżyją ze środowiskiem.

Przy rozwiązywaniu problemu u- 
pośledzonych narody stojące wy­
soko pod względem rozwoju kultu­
ralnego zaczynają obecnie coraz po­
wszechniej organizować przede 
wszystkim: szeroko zakrojoną ak­
cję profilaktyczna (celem zmniej­
szenia ilości upośledzonych) oraz 
powszechność nauczania upośledzo­
nych (celem wychowania ich na 
użytecznych obywateli kraju).

Przeanalizujmy problem pro­
filaktyki.

Z podwójnych doświadczeń 
wynika, że sama poprawa wa­
runków bytu materialnego nie 
oznacza automatycznej likwida­
cji ani wyraźnego zmniejszenia 
ilości dzieci upośledzonych w 
społeczeństwie. Do tego koniecz­
na jest specjalna, jednolita, sy­
stematycznie i,celowo prowadzo­
na akcja profilaktyczna. Tym­
czasem opieką nad dzieckiem 
zajmuje się' szereg resortów i 
organizacji, które najczęściej

nie współpracują ze sobą w tej 
dziedzinie.

O taką akcję nauczyciele szkół 
specjalnych wołają od k.lku lat. 
Zjazd Oświatowy(maj 1957 r.) na 
wniosek Komisji Szkolnictwa 
Specjalnego uchwalił: „Wobec 
trudnej sytuacji szkolnictwa 
specjalnłego w naszym kraju ko­
nieczne _ jest powołanie przez 
Rząd I*olskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej) — Komisji do Spraw 
Akcji Profilaktycznej, mającej 
za zadande skoordynowanie akcji 
wszechstronnego zapobiegania 
różnego rodzaju upośledzeniom 
dzieci i młodzieży”.

Z kolei Walny Zjazd Delega­
tów ZNP ({grudzień 1957 r.), a- 
probując poprzednią uchwałę, 
postanawiał: „Zjazd Delegatów 
ZNP domaga się powołania 
przez Rząd Komisji do Spraw 
Akcji Profilaktycznej, mającej 
za zadanie opracowanie wytycz­
nych profilaktycznych, czuwa­
nie nad badianiami naukowymi 
w tej dziedzinie i koordynowa­
nie poczynań w zakresie zapo­
biegania różnego rodzaju upo­
śledzeniom dzieci i młodzieży”.

Na wszystkich krajowych zja­
zdach i konferencjach nauczy­
cieli szkół specjalnych wysuwa 
się systematyczne żądania zor­
ganizowania akcji profilaktycz­
nej. To samo występuje na 
konferencjach Prezydium Za­
rządu Sekcji Szkolnictwa Spec­
jalnego ZNP z przedstawiciela­
mi Ministerstwa Oświaty. O 
tym samym pisałem w przedmo­
wie do książki „Głusi”. Wszyst­
ko to jednak pozostaje u nas 
bez echa.

W państwach przodujących 
tymczasem rola zapobiegania 
wszelkiego rodzaju upośledze­
niom wzrasta z dnia ńa dzień. 
Nic dziwnego, taniej jest i słu­
szniej pod każdym względem 
zapobiegać niż leczyć i wycho­
wywać.

W Polsce w chwili obecnej 
prowadzona jest również akcja 
profilaktyczna. ' Ministerstwo 
Zdrowia prowadzi ją w stosun­
ku do chorób zakaźnych. Mini­
sterstwo Pracy i Opieki Społe­
cznej stara się zapobiegać nie­
szczęśliwym wypadkom w toku 
pracy, Społeczny Komitet Prze­
ciwalkoholowy zwalcza alkoho­
lizm itp. W sumie jednak są to 
akcje sezonowe, nasilające się 
i ustępujące co pewien okres 
czasu, oraz niepowiązane i nie- 
zharmonizowane ze sobą, wy­
cinkowe, wobec czego celowe 
nąwet i słuszne wysiłki dają w 
rezultacie znacznie mniej niż 
się po nich spodziewamy.

Alkoholicy i wenerycznie cho­
rzy są systematycznymi „do­
stawcami” dzieci do naszych 
szkół specjalnych. Ale spotyka­
my też rodziców zdrowych fi­
zycznie i psychicznie, przeży­
wających tragedie, dlatego tyl­
ko, że nikt im nie powiedział, 
iż wszelkie zatrucia kobiety 
ciężarnej, większość ostrych 
chorób zakaźnych, że nawet tak 
„niewinna” choroba jak różycz­
ka u matki w czasie ciąży może 
bardzo często spowodować u 
dziecka głuchotę, ślepotę, upo­
śledzenie umysłowe, wzmożoną 
nerwowość, rozczepienie pod­
niebienia, wilczą paszczę lub 
inne kalectwo. Nie wie o tym 
nawet większość nauczycieli 
szkół normalnych — ludzi, któ­
rzy mogliby uświadamiać rodzi­
ców i młodzież.

W tych warunkach konieczne 
jest powołanie do życia Między­
resortowego Komitetu do Spraw 
Profilaktyki wśród Dzieci i Mło­
dzieży. Komitet ten powinien 
posiadać szerokie uprawnienia 
pozwalające nie tylko na koor­
dynację pracy, lecz i na wyda­
wanie poleceń poszczególnym 
resortom w sprawie prowadze­
nia określonej akcji profilakty­
cznej. Nie można tak ważnego 
zagadnienia podrzucać innym 
komitetom. Nie można go też

pozostawić rozproszonym w sze­
regu resortach bez koordyno­
wania akcji profilaktycznej, 
gdyż dotychczasowe doświad­
czenie wykazało, że nie daje 
to pożądanych rezultatów.

Do zadań tego Komitetu nale­
żałoby opracowanie planu i kon­
trola jego realizacji oraz wszel­
kich poczynań w zakresie zapo­
biegania i zwalczania upośle­
dzeń, praca nad zapewnieniem 
warunków powodzenia tej ak­
cji, prowadzenie jej i koordyna­
cja na terenie całego kraju.

Jako szczególne zadania w tej 
dziedzinie należałoby wyodręb­
nić:
0 Dążenie do zapewnienia dzie­

ciom i młodzieży rozwojowych, nau­
kowo uzasadnionych warunków by­
tu, umożliwiających pełnię rozwo 
ju sił fizycznych i psychicznych 
i równocześnie pobudzających do 
dalszych wysiłków celem zaspokoje­
nia rodzących się wciąż nowych po­
trzeb. Nie mogą to być zatem wa­
runki bardzo dobre, zaspokajające 
wszystkie życzenia,*gdyż te, zamiast 
mobilizować dziecko do wysiłku — 
rozleniwiają je, ani warunki złe, 
które nie zaspokajają elementar­
nych potrzeb rozwojowych fizycz­
nych ani psychicznych.
0 Inicjowanie, popieranie i pro­

wadzenie prac badawczych nad 
przyczynami upośledzeń i nad spo­
sobami zwalczania tych przyczyn, 
sposobami zapobiegania upośledze­
niom.

© Uświadamianie szerokich rzesz 
społecznych za pomocą radia, kina, 
telewizji, wystaw naukowych, popu­
larnych i artykułów w prasie, od­
czytów’ oraz specjalnych wprowa­
dzonych do programu nauczania 
wykładów w szkołach i na kursach 
o przyczynach upośledzeń i sposo­
bach zapobiegania im. Zapoznawa­
nie rodziców ze sposobami postępo-

wania, warunkującego pełny 1 nor­
malny rozwój dziecka w okresie je­
go życia płodowego i indywidual
nogo.
• Inicjatywa, współpraca 1 pomoc 

w organizowaniu sieci instytucji 
profilaktycznych, (poradnie wszel­
kiego rodzaju, śwlelice, półinterna­
ty...), w opracowaniu przepisów i 
publikacji przychodzących społe­
czeństwu z pomocą w zwalczaniu 
przyczyn powodujących upośledze­
nia wśród dzieci i młodzieży.

Q Kontrola realizacji zaleceń o- 
raz stosowania sankcji i przymusu 
w uzasadnionych przypadkach. W 
stosunku do wszelkich instytucji 
państwowych, społecznych i prywat­
nych, zobowiązanych do prowadze­
nia akcji profilaktycznej.

Takie są najważniejsze nasze 
— nauczycieli szkół specjalnych 
i pracowników społecznych — 
dezyderaty w sprawie organiza­
cji akcji profilaktycznej w kra­
ju. Stykając się częściej niż in­
ni ludzie z rodzicami dzieci upo­
śledzonych, widzimy ich trage­
die, znamy, lepiej niż inni, spo­
łeczne konsekwencje tego zja­
wiska, ponosimy ciężar odpo­
wiedzialności za przygotowanie 
tych dzieci do pracy w społe­
czeństwie i dlatego czujemy się 
w obowiązku coraz głośniejszego 
wołania o właściwe zorganizo­
wanie akcji profilaktycznej.

KAZIMIERZ KIREJCZYK

i) patrz artykuł: „Parobek Szkol­
nictwa Specjalnego'’ — „Głos Nau- 
czycielsk” nr 30.

DY powszechnie zaczęto w 
kraju mówić, pisać w pra­

sie o potrzebie większego zbli­
żenia szkół ogólnokształcących 
do problemów współczesnego 
życia, również Kuratorium Rze­
szowskie zajęło się tym zagad­
nieniem. W swoich rozważa­
niach władze oświatowe woje­
wództwa wzięły pod uwagę 
fakt, że corocznie duży procent 
młodzieży nie dostaje się na 
wyższe studia i z tego powodu 
trzeba stworzyć jej możliwość 
uzupełnienia wiedzy ogólnej 
pewnymi elementami nauk 
praktycznych. Dziewczęta na­
leżałoby na przykład zapoznać 
z maszynopisaniem, chłopców 
— z umiejętnością prowadzenia 
pojazdów mechanicznych. Ini­
cjatorzy eksperymentu wyszli z 
założenia, że tak, czy owak — 
nawet jeżeli wszyscy absolwen­
ci liceów (może tak będzie kie­
dyś?) dostaną się na wyższe 
studia — elementarne wiado­
mości praktyczne w jakimś wy­
branym przez chłopca czy dziew­
czynę kierunku, zawsze się 
przydadzą w życiu.

W listopadzie ubiegłego roku 
w 39 szkołach Rzeszowszczyzny 
podjęto ten eksperyment.

PO ROKU
— Na zajęcia z przysposobie­

nia zawodowego, jako z przed­
miotu dodatkowego — informu­
je naczelnik Oddziału Szkół O- 
gólnokształcących Kuratorium w 
Rzeszowie, kol. Józef Potocki — 
uczęszczało ogółem 2 535 ucz­
niów głównie z klas VIII i IX. 
Wielkim powodzeniem cieszyły 
się wśród dziewcząt takie 
przedmioty jak np. szycie, nau­
ka sztuki gospodarowania i 
sztuki kulinarnej, a wśród 
chłopców — elektryczność, ra­
diotechnika, nauka elementar­
nej wiedzy o motorze. W jed­
nej ze szkół prowadzone były 
nawet zajęcia z zegarmistrzo- 
stwa. Ten ciekawy kurs dało 
się zorganizować w Liceum w 
Kańczudze, pow. Przeworsk,
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PO DOSC długim okresie
martwoty odżyła znowu

mila i pożyteczna tradycja zja­
zdów koleżeńskich absolwen­
tów różnych szkół i uczelni.

Brałem udział w kilku tego 
rodzaju imprezach, zarówno w 
charakterze absolwenta, jak i 
„honorowego gościa". Niestety, 
mimo miłych i podniosłych 
momentów, występujących w 
tego rodzaju uroczystościach, 
dostrzegłem w nich również 1 
sporo cieni. Z przykrością bo­
wiem trzeba stwierdzić, że spo­
ra ilość wspomnianych zjaz­
dów nie zawierała specjalnych 
wartości wychowawczych, gdyż 
poza jakimś okolicznościowym 
referatem, wylewem koleżeń­
skich uczuć spowodowanych 
długim niewidzeniem się u- 
czestników a popartych śpie­
wem tradycyjnej piosenki „U- 
pływa szybko życie", kończyła 
się, wybaczcie mi drodzy Czy­
telnicy to wyrażenie, wśród 
dziesiątków wznoszonych toas­
tów „generalną popijochą" i 
nieodłącznym w takim wypad­
ku na drugi dzień... kacem.

A przecież wydaje mi się, że 
miłym tym i pożytecznym skąd­
inąd imprezom, można by i na­
leżałoby nadać bardziej owoc­
ny a co najważniejsze — bar­
dziej wychowawczy charakter. 
Myślę tu przede wszystkim o 
korzyściach, jakie z tego rodza­
ju imprez powinna odnieść da­
na szkoła i jej obecni ucznio­
wie.

Przybyli na zjazd wycho­
wankowie to niejednokrotnie 
żywa historia i kronika szkoły.

Z małych, niegdyś niezarad­
nych i śmiesznych sztubaków 
wyrośli W międzyczasie szano­
wani profesorowie, lekarze, 
inżynierowie, wojskowi, dzien­
nikarze i wielu, wielu innych 
pożytecznych obywateli, pia­
stujących nierzadko odpowie­
dzialne stanowiska w aparacie 
państwowym.

Byłoby więc rzeczą ze wszech 
miar pożądaną a nawet konie­
czną, aby ludzie ci, mimo oczy­
wiście krótkiego stosunkowo 
czasu trwania zjazdu, zetknęli 
się z uczniami danej szkoły. U- 
ważam, na tego rodzaju spotka­
nie nie żal poświęcić nawet 
kilku godzin lekcyjnych, korzy­
ści bowiem, jakie odniosą z 
tego rodzaju spotkania nasi 
uczniowie, jeżeli chodzi o 
względy wychowawcze, są nie­
proporcjonalnie duże do rzeko­
mej „straty" czasu. Przykład 
drogi życiowej, kariery nauko­
wej, solidną pracą zasłużonych 
zaszczytów uczestników zjazdu, 
opowiedziane przez nich w bez­
pośrednim zetknięciu się z 
młodszymi kolegami danej 
szkoły, będzie na pewno sta­
nowił bardziej przekonywają­
cy przykład i wzór do na­
śladowania niżby uczynił to 
niejeden z nas, nauczycieli, w 
dziesiątkach pogadanek, zwła­
szcza, że droga, jaką kroczyli 
uczestnicy zjazdu, nierzadko 
była o wiele trudniejsza od 
tej, na której stawiają swoje 
kroki nasi wychowankowie.

Tu z góry musimy sobie po­
wiedzieć, że mimo iż formalnie 
zjazdy koleżeńskie są, że tak

Udany eksperyment
gdzie pracuje wykwalifikowa­
ny nauczyciel kol. Kazimierz 
Biały, będący jednocześnie z 
zamiłowania... doskonałym ze­
garmistrzem.

BLASKI I CIENIE 
EKSPERYMENTU

Wydaje się, że zajęcia prak­
tyczne wprowadzone do liceów 
ogólnokształcących zdają egza­
min. Młodzież, która niedawno 
stroniła od pracy fizycznej 
(głównie dzieci inteligenckie) — 
obecnie — jak twierdzi wielu 
nauczycieli uczących w rze­
szowskich „ogólniakach” — 
często rozmiłowuje się w niej; 
potrafi już to i owo sama zro­
bić — naprawić żelazko elek­
tryczne, zamek do drzwi itp. 
Dużą pomoc liceom ogólno­
kształcącym, w których prowa­
dzone są te zajęcia, okazują 
szkoły zawodowe. Np. uczenni­
ce Liceum Ogólnokształcącego 
w J-arosławiu opanowują sztu­
kę maszynopisania na sprzęcie 
tamtejszego Technikum Ekono­
micznego. Uczniowie Liceum 
Męskiego w Rzeszowie, którzy 
poznają elementarną -wiedzę w

zakresie mechaniki 1 elektro­
techniki, korzystają z pracowni 
Technikum Mechanicznego znaj­
dującego się w tym mieście 
przy ul. Obrońców Stalingra­
du.

A cienie eksperymentu? Prze­
de wszystkim, jak to często 
bywa, kiedy rodzi się coś nowe­
go, są duże kłopoty finansowe. 
Wojewódzka Rada Narodowa w 
Rzeszowie ustosunkowała się 
do eksperymentu przychylnie 
przeznaczając około 400 tys. zł 
na wynagrodzenie nauczycieli 
uczących dodatkowych przed­
miotów oraz na zakupienie naj­
konieczniejszego sprzętu (głów­
nie motorów, niezbędnych 
przy nauce jazdy). Niektóre in­
ne instytucje okazały również 
swoją pomoc. Np. Powiatowa 
Spółdzielnia Spożywców w 
Krośnie z własnych funduszów 
opłaca przez cały rok szkolny 
wykładowców, prowadzących w 
tamtejszej 11-Jatce zajęcia z 
przedmiotów zawodowych. Ale 
to wszystko było kroplą w mo­
rzu zwłaszcza, że rzemieślnicy 
czy inni fachowcy zakładów pra­
cy, których nieraz trzeba anga­
żować do nauki, tych przedmio-

U

Zajęcia przy silniku, instruktaż dla uczniów Liceum Ogólnokształcą­
cego w Rzeszowie prowadzi nauczyciel zawodu kol. Franciszek Kozak

Za rok, za dzień, za chwile”
powiem, instytucją całkowicie 
autonomiczną, sporo inicjatywy 
w ich organizacji jak również 
w kontaktach, o których mowa 
powyżej, winni wykazać: i sam 
obecny dyrektor szkoły, i ra­
da pedagogiczna i to nie do­
piero w formie improwizacji w 
dniu rozpoczęcia zjazdu, ale już 
na dłuższy czas przed plano­
wanym jego terminem.

Wielu z . dyrektorów będzie 
na pewno znało mających przy­
być na zjazd dawnych wycho­
wanków szkoły, ich aktualną 
pozycję społeczną, ich walory 
moralne, narratorskie itp. W 
innych wypadkach z pomocą 
przyjdzie im Komitet Organi­
zacyjny Zjazdu, który również 
dobrze orientuje się w wspom­
nianych możliwościach swoich 
dawnych kolegów i chętnie wy­
typuje ew. kandydatów do te­
go rodzaju spotkań. Za powo­
dzenie takich spotkań mogę z 
góry ręczyć.

Byłoby rzeczą ze wszech miar 
pożądaną, aby zjazdy absol­
wentów zbiegały się w miarę 
możności z uroczystościami roz­
poczęcia lub zakończenia roku 
szkolnego względnie z innymi 
ważniejszymi uroczystościami 
szkolnymi lub państwowymi. 
Można by przy tej okazji wy­
korzystać szereg dalszych mo­
mentów wychowawczych jak 
przekazywanie sztandaru szkol­
nego, a jeśli takiego szkoła do 
tej pory nie posiada, do ufun­
dowania go, a przynajmniej do 
zainicjowania zbiórki na jego 
zakup. Uczestnicy zjazdów mie­
liby również możność obdaro­
wania wyróżniających się ucz­
niów nagrodami, upominkami 
itp. Możliwości nawiązania kon­
taktów między „starymi" a 
„młodymi" uczniami jest zresz­
tą o wiele więcej i zależą one 
przede wszystkim od inwencji 
samych uczestników względnie 
podsunięcia takich czy innych 
pomysłów ze strony rady peda­
gogicznej czy dyrekcji szkoły.

Byłem np. świadkiem bardzo 
przyjemnego kontaktu między 
dawnymi a obecnymi wycho­
wankami w dziedzinie... spor­
towej, gdzie rozegrano nawet 
spotkanie piłkarskie, nazwane 
„meczem 50-lecia“ (odbywały 
się akurat uroczystości związa­
ne z 50-Ieciem istnienia szko­
ły) pomiędzy „old-boyami“ a 
obecnymi wychowankami. Nie 
jest tu zresztą istotny fakt, że 
młodzi (wiadomo — ma się tę 
„parę w nogach") „zasunęli", 
jak to się mówi w języku spor­
towym — starszym panom 
przeszło pół tuzina goli. Trzeba 
było jednak widzieć entuzjazm 
i żywiołowy doping zarówno o- 
becnych uczniów, jak i podta- 
tusiałych panów, nie szczędzą­
cych okrzyków „swoim gra­
czom" i rwących włosy z gło­
wy na widok samobójczej 
bramki.

Krótkotrwałość zjazdów (2—3 
dni) nie sprzyja rzecz jasna 
dalszemu nawiązaniu względ­
nie rozwinięciu kontaktów pod­
czas tych dni z obecnymi ucz­
niami, sporo bowiem czasu za­
biera uczestnikom zjazdu odna­
wianie i odświeżanie starych 
przyjaźni między nimi samymi, 
przypominanie niezapomnia­
nych chwil spędzonych w „bu­
dzie". Wysuwanie zresztą in­
nych jeszcze form tych kon­
taktów z dzisiejszymi ucznia­
mi przerastałoby możliwości 
organizacyjne zjazdu, niemniej 
jednak nie należałoby w żad­
nym wypadku ograniczać rzad­
kiego bądź co bądź spotkania 
dawnych wychowanków ze 
szkołą do jednorazowej uroczy­
stości. Myślę (a mam na to spo­

tów, każą sobłe za lekcje le­
piej' płacić niż przewiduje to 
siatka szkolnictwa. Czy wobec 
tego nie słusznym byłoby, aby 
Ministerstwo OśwLty unormo­
wało tę sprawę zezwalając szko. 
łom, które podjęły u siebie ten 
eksperyment, na potraktowanie 
fachowców nie jako niewykwa­
lifikowanych nauczycieli, co o- 
becnie z konieczności ma miej­
sce, lecz powiedzmy, jako peda. 
gogów po 9 latach pracy?

Poważną trudnością, która 
daje się we znaki nauczycielom 
uczącym w liceach ogólnokształ­
cących przedmiotów praktycz­
nych — jest brak pełnych pro­
gramów. Zachodzi więc pilna 
potrzeba takiego ich opracowa­
nia, by z jednej strony zapew­
nione było jak najlepsze opa­
nowanie poszczególnych spe­
cjalności, z drugiej — by te za­
jęcia były organizowane w ta­
kiej ilości godzin tygodniowo, 
aby nie stanowiły dodatkowych 
utrudnień w nauce. Zachodzi 
potrzeba rozłożenia nauki przed-i 
miotów praktycznych na przy­
najmniej półtora roku czy dwa.

★
Marzeniem zapalonych zwo­

lenników eksperymentu takich 
jak np. naczelnik Oddziału 
Szkół Ogólnokształcących Ku­
ratorium Rzeszowskiego, kol. 
Józef Potocki — jest upowszech­
nić go do tego stopnia, aby w 
każdej 11-łatce prowadzone by­
ły zajęcia dodatkowe z przed­
miotów zawodowych. Wydaje 
nam się to ze wszech miar słu­
szne. Wydaje nam się, że przy 
przedłużeniu nauki, ostatecz­
nym ustaleniu charakteru szko. 

' ły ogólnokształcącej, po nadaniu 
w pełni tym przedmiotom praw 
obywatelstwa, mogłyby one 
spełniać poważną rolę w pod­
noszeniu technicznego poziomu 
społeczeństwa.

K. TOMASZEWSKI
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ro przykładów), że zjazd mógł­
by stać się pożyteczną formą 
i początkiem stałego kontaktu 
absolwentów ze szkołą, kon­
taktu, który by przybrał nawet 
formę długofalowego, ujętego 
nawet (chociaż tak nie bardzo 
przez nas łubianego) planu pra­
cy względnie współpracy z ma­
cierzystą szkołą. Chodzi o to, 
aby powołany dla potrzeb do­
raźnych Komitet Organizacyj­
ny stał się pewnego rodzaju 
stale urzędującym ciałem z o- 
kreśloną siedzibą działania 
(niekoniecznie w danej szkole), 
utrzymującym ze szkołą . jak 
najczęstszy kontakt i posiada­
jącym pewien zakres działania. 
Pomocników szkoły nigdy nie 
mamy za dużo.

Przy dobrych chęciach ab­
solwentów, a co najważniejsze 
przy wytworzeniu właściwej 
atmosfery przywiązania, miłoś­
ci i szacunku dla szkoły, czego 
motorem powinna stać się 
przede wszystkim sama szkoła, 
można wiele zdziałać ku obo­
pólnemu zadowoleniu. Piszę 
„obopólnemu1, gdyż poza sa­
tysfakcją emocjonalną, jaką 
daje człowiekowi możność da­
nia jakiegoś prezentu czy wy­
świadczenia jakiejś- usługi, 
szkoła w miarę możności tet 
stara się odwdzięczyć swoim 
patronom i ofiarodawcom. Wi­
domym tego wyrazem będzie 
czasami tylko skromny album 
wykonany przez obecnych ucz­
niów, czasami okolicznościowy 
telegram wysłany z okazji ja­
kiejś ważnej rocznicy czy wy­
darzenia w życiu danego ab­
solwenta. Są jednak szkoły, 
których kontakt ogranicza się 
nie tylko do wspomnianych o- 
kazji, ale które zagwarantowa­
ły dzieciom swoich dawnych, 
uczniów prawo pierwszeństwa 
w przyjęciu do danej szkoły, 
przy spełnieniu oczywiście 
wszystkich innych wymaga­
nych warunków. Tak więc nie­
rzadko z pokolenia na pokole­
nie rośnie w duszach uczniów 
„starej wiernej budy" przywią­
zanie do szkoły, rodzi się jej 
piękna tradycja.

Tej tradycji służą też i słu­
żyć powinny wysiłki komitetów 
organizacyjnych czy kół absol­
wentów, zmierzające do upa­
miętnienia tego rodzaju zjaz­
dów w postaci wydania jakichś 
okolicznościowych jednodnió­
wek, specjalnych wydawnictw 
jubileuszowych itp. i to w mia­
rę możności w takim nakładzie, 
który by zapewnił otrzymanie 
tych wydawnictw nie tylko sa­
mym uczestnikom zjazdu, ale 1 
obecnym uczniom — jutrzej­
szym absolwentom. Trochę hi­
storii szkoły, jej postępowe tra­
dycje, sylwetki zasłużonych dla 
szkoły ludzi, dorobek i osiąg­
nięcia placówki, perspektywy 
rozwoju na przyszłość, wspom­
nienia, wszystko w miarę moż­
ności ilustrowane zdjęciami —• 
oto co powinno się znaleźć w 
tego rodzaju wydawnictwie, w 
którego powstaniu na pewno 
pomogą i rady pedagogiczne, 1 
dyrekcja szkoły.

„Upływa szybko życie... za 
rok, za dzień, za chwilę, ra­
zem nie będzie nas" — mówią 
słowa może naiwnej, ale chęt­
nie od wielu lat przez nas 
śpiewanej piosenki. To nic, że 
wkrótce razem nie będzie nas. 
Ważna jest również pamięć o 
nas, pamięć, jaką pozostawimy 
w naszej uczelni. A temu do­
pomoże ożywienie i pogłębienie 
kontaktów z naszą szkołą z o- 
kazji -wspomnianych zjazdów 
koleżeńskich.

RYSZARD PSZCZÓLKOWSKI 
Gdańsk

WŚRÓD problemów nauczania i wycho­
wania młodzieży, jakie znajdują się 

w zakresie prac Komisji Programów i Me­
tod Nauczania przygotowującej wnioski 
na Kongres Pedagogiczny ZNP, sprawa 
organizacji nauczania i wychowania rocz­
ników kończących VII klasę szkoły pod­
stawowej zajmuje poważne miejsce, jako 
niezbędny warunek rozwoju i postępu 
kulturalnego naszego kraju.

Podając poniżej zawartS rozważania dlo 
wiadomości Koleżanek i Kolegów, prag­
niemy zarazem zaznaczyć, że były one 
przedmiotem dyskusji na zebraniach Sek­
cji Szkół Ogólnokształcących przy Zarzą­
dzie Głównym ZNP. Obecnie celebra na­
szym jest zgromadzenie uwag i wniosków 
z szerokich kół nauczycielstwa pracujące­
go w różnych terenach szkolnych i tą dro­
gą osiągnięcie jak najbogatszego wyrazu 
jego opinii dla wyzyskania w postula­
tach formułowanych przez Komisję w 
powyższej kwestii na Kongres Pedago­
giczny.

W związku z powyższym, chodziłoby 
o wypowiedzi koleżeństwa w sprawie 
zadań, jakie mają i powinny być realizo­
wane aktualnie przez organizację nau­
czania roczników kończących klasę VII, 
a nie pracujących zawodowo tak, aby 
spełnienie tych zadań przyniosło społe­
czeństwu naszemu istotnie realne war­
tości. Ważne byłoby rozważenie warun­
ków, w jakich na różnych terenach zada­
nia te mogą być wykonane,, a w szczegól­
ności sprawy sieci punktów szkolenio­
wych, kadr nauczycielskich, ich liczby i 
kwalifikacji!. Wysoce pożądaną rzeczą 
byłyby wnioski dotyczące zasadniczych 
pionów programowych, praktyk młodzie­
ży w warsztatach pracy, organizacji za­
biegów wychowawczych itd. W ten sposób 
sprawa wielotysięcznych roczników mło­
dzieży po skończeniu 14 r. życia, jak rów­
nież kierunku ich rozwoju umysłowego 
i etycznego, zostałaby opracowana przez 
nauczycieli — członków ZNP w cało­
kształcie więżących się z nią elementów 
i różnych warunków jej rozwiązania.

LA żadnego z zespołów nauczyciel­
skich, zgrupowanych w ZNP, nie ule­

ga wątpliwości, że okres dojrzewania

młodzieży (wiek 14—16 lat) wymaga dla 
niej szczególnej intelektualnej i moralnej 
pomocy oraz fachowej, pedagogicznej 
opieki, na co również tak wielki nacisk 
położono w naradach aktywu oświato­
wego PZPR we wrześniu 1958 r. Narady te 
wysunęły wyraźnie postulat stopniowej 
reorganizacji szkoły podstawowej przez 
dodanie dwóch lat nauczania w zakre­
sie przysposobienia zawodowego i ogólno­
kształcącego, czyli organizacji 8 i 9 roku 
nauczania dla młodzieży 14—16 lat.

W świetle danych statystycznych oka­
zuje się, że w chwili obecnej liczba mło­
dzieży w Polsce w wieku 14—17 lat, która 
się nie uczy i pracuje zawodowo, jest 
ogromna, bo wynosi około 700 tysięcy, 
czyli 46% ogółu młodzieży w tym wieku. 
Z tej liczby w miastach jest około 200 
tys., a na wieś przypadła około pół milio­
na. Według przewidywań badaczy statys­
tyków, liczby wyżej wymienionych rocz­
ników będą wzrastały z każdym rokiem 
w związku z bardzo wysoką dynamiką 
demograficzną we współczesnej Polsce 
(18%). O ile więc w r. 1958 roczniki 14— 
17 lat wynosiły 1 500 tys., to w roku 1960 
obejmą 1 700 tys. młodzieży, a w roku 
1965 będą wynosiły 2 600 tys.

W świetle powyższych danych wydaje 
się wysoce wątpliwe objęcie w najbliż­
szych latach całej tej młodzieży obowiąz­
kiem codziennej, przedpołudniowej nauki 
w kl. 8 i 9, wobec: a) braku odpowiednich 
pomieszczeń w szkole z powodu zwiększo­
nej liczby młodych roczników, b) niedo­
statecznej liczby nauczycieli wykwalifiko­
wanych do realizacji pełnych programów.

Weżmy również pod uwagę następującą 
okoliczność, że najniższe cyfry młodzieży, 
która po Skończeniu 7 klas nie uczęszcza 
do szkół, wykazują środowiska wielko­
miejskie; I tak np. w Warszawie cyfra 
powyższa obejmuje 460 młodzieży, którą 
bez trudności zdaniem organizatorów 
szkolnictwa mogłyby wchłonąć warszaw­
skie szkoły ogólnokształcące i zawodowe, 
gdyby je ta młodzież ukończyć chciała, 
zwłaszcza, że wiele szkół zawodowych w 
stolicy nie wyczerpało swych limitów w 
roku szkolnym 1958-59. Podobnie nikłe

Problem nauczania młodzieży

14 - 16-letniej
stosunkowo cyfry młodzieży, która po 
VII kl. nie uczy się i nie pracuje zawodo­
wo, mają inne środowiska wielkomiejskie, 
jak Kraków, Poznań itd. Z powyższych 
zestawień wynika wyraźnie, że problem 
organizacji kształcenia dwu roczników po 
szkole podstawowej jest przede wszyst­
kim problemem żywotnym dla terenów 
małomiejskich, a głównie terenów wiej­
skich. Okoliczność powyższa stwarza 
jednak dla rozwiązań organizacyjnych 
specjalne trudności.

Skupienie bowiem tych grup młodzie­
żowych przy szkołach średnich, ogólno­
kształcących lub zawodowych w więk­
szych miastach wymagałoby nie tylko 
znacznej rozbudowy budynków szkolnych, 
ale również zakładania większej liczby 
burs i internatów dla pomieszczenia i 
wyżywienia tych grup młodzieży. Z dru­
giej strony należałoby przewidywać, że 
masowe opuszczanie przez młodzież wiej­
ską'i małomiasteczkową w wieku 14—16 
lat domów rodzinnych, celem pobierania 
nauki w większych środowiskach, nie 
spotka się z życzliwym poparciem rodzi­
ców, którzy w tej właśnie kategorii mło­
dzieży widzą główne siły pomocnicze, 
zwłaszcza dla gospodarstw wiejskich, 
skąd znaczna część członków rodzin w 
średnim wieku przeszła do przemysłu 
organizowanego w miastach.

Oprócz ekonomicznych motywów mogą 
być również brane tu pod uwagę i wzglę­
dy wychowawcze. W wielu wypadkach ro­
dzice stają na stanowisku, że młodzież w 
w. 14—16 lat może być przez nich otoczona 

większą, czujniejszą opieką wychowaw­
czą niż to może mieć miejsce w środo­
wisku obcym a organizacja życia rodzin­
nego, nawet przy średnim poziomie jej 
kwalifikacji pedagogicznych, stwarza na­
turalne warunki dla rozwoju sprawności 
w pracach gospodarczych i charakterów 
dojrzewającej młodzieży.

T^JIE zawsze mogą być te czynniki za- 
stępione przez wychowanie w zam­

kniętych zakładach. Z punktu widzenia 
społecznego, nie można pominąć okolicz­
ności, że przeniesienie wszystkich grup 
dojrzewającej młodzieży do warunków 
życia miejskiego grozi zerwaniem więzi, 
jaka istnieć powinna mliędzy młodzieżą a 
środowiskami, w których ona będzie żyć 
i pracować, których potrzeby i zagadnie­
nia powinny być tworzywem dla rozwo­
ju zainteresowań młodego pokolenia, je­
żeli pokolenie to ma zdobyć czynną posta­
wę obywatela kraju o ustroju socjalisty­
cznym.
Biorąc zatem pod uwagę powyższe wzglę­
dy jak:
a) niemożliwość „wchłonięcia” w środowiskach 

większych i średnich miast całej młodzieży 
w wieku 14—16 lat przez istniejące w nich 
szkoły średnie, ogólnokształcące lub zawo­
dowe;

b) trudności zorganizowania przy miejskich 
szkołach średnich, ogólnokształcących lub 
zawodowych a także w szkołach przysposo­
bienia zawodowego nauczania dwu roczników 
całej młodzieży w w. 114—16 lat, a między 
nimi i młodzieży wiejskiej,

uważamy za umotywowaną powyższymi 
okolicznościami zasadę organizacyjną, od­

nośnie sieci ośrodków nauczania dwu ro­
czników młodzieżowych po VII kl. szkoły 
podstawowej:

a) w środowiskach posiadających wystarczają­
co rozbudowane średnie szkolnictwo ogólno­
kształcące lub zawodowe — objęcie całej mło­
dzieży 11—is-Ietniej, zamieszkałej w da­
nych miejscowościach, obowiązkiem uczęsz­
czania do szkoły ogólnokształcącej lub za­
wodowej.

h) w środowiskach pozbawionych powyższych 
możliwości organizacyjnych, a w szczegól­
ności na wsiach, organizowanie DOKSZTAŁ­
CANIA MŁODZIEŻY DWÓCH WYŻ. WY­
MIENIONYCH ROCZNIKÓW PRZY SZKO­
ŁACH PODSTAWOWYCH.

Organizacja powyższa, umożliwiając ro­
dzinie bezpośrednią opiekę nad młodzieżą 
w najtrudniejszym dla niej wieku dojrze­
wania, zapewnia zarazem fachowym pe­
dagogom pracę nad młodzieżą, której uz­
dolnienia, zainteresowania i dyspozycje 
stanowią materiał znany z poprzednich 
lat uczęszczania młodzieży do szkoły pod­
stawowej. Stanowi to ułatwienie dla orga­
nizowania pracy i życia młodzieży, chroni 
obie grupy, przed pomyłkami, wynikłymi 
z powierzchownej znajomości psychiki 
uczniów, a w warunkach małej liczby 
kandydatów do nauki na poziomie klas 
8 i 9 (co należy przewidzieć w wielu śro­
dowiskach wiejskich) umożliwiają realiza­
cję, rozszerzonego obowiązku szkolnego. 
Głównym jej zadaniem byłoby utrzyma­
nie grup młodzieżowych w zorganizowa­
nej społeczności szkolnej i zapewnienie jej 
fachowego, pedagogicznego kierunku.

REALIZACJA rozszerzonego obowiąz­
ku szkolnego oparta na powyższych 

zasadach wymagałaby, jeżeli mamy rze­
czywiście zorganizować dokształcanie 
całej młodzieży polskiej w wieku 14—16 
lat, ustawowo zabezpieczonej liczby go­
dzin na zajęcia organizowane przez 
szkołę podstawową dla wyżej wymienio­
nych roczników. Może się ona dokonać 
tylko na podstawie zmiany ustawy o obo­
wiązku szkolnym w zakresie rozszerzenia 
go z okresu lat 7 do 9 dla całej młodzie­
ży w Polsce Ludówej. Jeżeli jednak roz­
porządzenia wykonawcze w powyższej 
sprawie nie mają zostać fikcją, to ewiden­
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Problem „trudnego” ucznia i „najgorszej” klasy
SZKÓŁ naszych ubywa 

bardzo dużo uczniów za­
równo w ciągu roku, jak też 
W wyniku klasyfikacji rocznej. 
Ogromne są liczby „odpadu” i 
„odsiewu”. Przyczyny tego sta­
nu są wielce złożone i różno­
rodne. Jedną z nich jest także 
niedostateczna opieka nad ucz­
niami słabszymi i trudnymi 
(jak to mówimy w potocznym 
nauczycielskim języku), oraz 
nieodpowiednia opieka nad kla­
sami trudnymi czy najgorszy­
mi.

Zdarza się w szkole słyszeć 
takie oto zapewnienia: „Ty 
zawsze jesteś jednakowo głu­
pi”, „Oj, ty się rzeczywiście, 
nigdy niczego nie nauczysz” lub 
„Zostawcie go, on i tak z tego 
nic nie zrozumie”.

O oddziaływaniu wychowaw­
czym decyduje w dużej mierze 
uczucie. Uczucia dodatnie nau­
czyciela wywołują u wycho­
wanków podobny oddźwięk. 
Ale my uczuciami przyjaznymi 
darzymy raczej uczniów do­
brych i poprawnych, rzadko — 
tych trudnych. A to z pewno­
ścią osłabia wydajność naszej 
pracy wychowawczej. Ale gdy 
się na uczucia przyjazne wobec 
uczniów trudnych zdobyć nie 
możemy, to w każdym razie nie 
powinniśmy im okazywać na­
szej nieżyczliwości, bo obowią­
zuje nas takt. A takt pedago­
giczny poucza nas co najmniej 
o tym, że nie wolno nikomu 
dokuczać, że nie wolno nikogo 
poniżać. Nauczyciel przecież nie 
może nigdy zatracić wiary w 
godność człowieka, w godność 
ucznia.

Podobnie bywa s całymi klasami. 
^Najgorsza klasa w szkole” — ten 
tytuł może przylgnąć nie zawsze

nawet zasłużenie i wędrować z kla­
są przez cale długie lala. Na py­
tanie kolegi: „W której klasie masz 
teraz lekcję?” — nauczyciel odpo­
wiada: „Aż mnie ciarki przecho­
dzą, bo w tej najgorszej”. Mówi 
uczeń do ucznia: „To ty jesteś z 
tej najgorszej klasy”. Przemawia 
się też krótko na zebraniach: „A 
wy z najgorszej klasy...” Uczn o- 
wie z klas najgorszych nie siada­
ją w pierwszycn ławkach na ogót- 
noszkomych zebraniach, nie wy­
jeżdżają na wycieczki, bo na nie 
nie zasługują, nie biorą udziału w 
różnych imprezach.

Trzeba zrewidować ten sto­
sunek do uczniów i klas trud­
nych. Pedagogika socjalistyczna 
z gruntu optymistyczna wyklu­
cza prześladowania i pesymizm 
z murów szkolnych.

Rzadko, bardzo rzadko mamy 
uczniów o tak zdeterminowanych 
właściwościach, że nic z nimi nie 
można zrobić. W bezwzględnej 
większości wypadków ucznia moż­
na dźwignąć, podnieść, rozwinąć. 
Ale nigay przez zapewnienie go. 
ze jest niedołęgą, że nic osiągnąć 
nie zdoła, że jest z gruntu złym.

A już z całą pewnością nie 
mamy całych klas zdetermino­
wanych do zajęcia najgorszego 
miejsca, do osiągnięcia najniż­
szego poziomu. To my przecież 
dobieramy te zespoły i jakaś 
myśl nami powoduje, że jed­
nych uczniów kierujemy do 
klasy „d” czy „b”, a innych do 
„a”. To my w rezultacie pod­
trzymujemy przez długie lata 
opinię wytworzoną w pierw­
szym roku nauki.

Mamy oczywiście uczniów 
słabszych i lepszych, mamy 
klasy łatwiejsze i trudniejsze. 
W niczyim interesie nie leży 
jednak pogłębianie tych różnic. 
Wprost przeciwnie, musimy 
zrobić wszystko, co w naszej 
mocy, aby podnieść tych słab­
szych na wyższy poziom, uczy­
nić „łatwiejszymi” tych trud­
nych.

WIĘC po pierwsze, odrzuć- 
**my narosłe uprzedzenia, 
chociażby umotywowane. Zacz- 
nijmy co roku traktować ucz­
niów tych w ubiegłym ro­
ku najgorszych jak równych 
wszystkim innym, nie przypo­
minajmy im wciąż ich niedo­
ciągnięć, a gdy wynikają one 
ze szczególnego niezawinionego 
upośledzenia — nie przypomi­
najmy im ich nigdy.

Po drugie, szukajmy nowych 
drćg, skuteczniejszych sposo­
bów pracy właśnie w odniesie­
niu do tych najsłabszych i naj­
trudniejszych. Uczniowie słabi 
i słabe klasy wymagają naszej 
największej troski. Troska ta 
musi się przejawiać w wydaj­
niejszej, lepiej zorganizowanej 
pracy, w gruntowniejszym prze­
myśleniu pracy zadawanej do 
domu, w częstym i wnikliwym 
badaniu wyników nauczania.

Po trzecie, wobec trudnych 
uczniów i trudnych klas zacho­
wajmy w pełni takt, postępuj­
my prawdziwie kulturalnie, u- 
nikajmy wszystkiego, co może 
wprowadzić zadrażnienia, co 
może boleśnie ranić. To z pew­
nością mylny sposób podnosze­
nia: przygnębić słabego, zasy­
pać zarzutami, przydusić nad­
miarem zadań, otoczyć groźba­
mi. Nie wolno zabijać ambicji 
ucznia, nie wolno go pozbawiać 
godności własnej, ba, trzeba go 
przed tym z całą świadomością 
bronić, bo utrata poczucia god­
ności może prowadzić do trwa­
łych wypaczeń, może tylko po­
głębiać upadek. Naprawdę sku­
tecznie podnosić może tylko 
życzliwie podana dłoń.

Osobny problem stanowi wy­
chowawca klas trudnych. Wo­
bec kolegów wychowawców tych

klas obowiązuje nas szczegól­
na polityka: nie ciągłe żale, 
pretensje i wymyślania, lecz 
chyba coś wręcz przeciwnego: 
pomoc jak najdalej posunięta 
i duża życzliwość. Wiadome 
przecież, że wychowawstwo 
klas najtrudniejszych powie­
rzamy najtęższym wychowaw­
com w szkole, że pominiemy 
wtedy mniej energicznych, 
mniej zaradnych. Wiadomo też. 
że sam wychowawca nie wy­
chowuje, lecz cale grono uczą­
ce w danej klasie. Wiadomo 
więc też, że wychowawca każ­
dej klasy ma prawo wymagać 
pomocy od innych, a w klasach 
najtrudniejszych ma obowiązek 
po tę pomoc sięgać jako koor­
dynator wysiłków. Toteż war­
tościowy przyjął się w niektó­
rych szkołach zwyczaj, że przy 
omawianiu spraw związanych 
z uczniami czy klasami naj­
trudniejszymi każdy z uczą­
cych ma obowiązek podać, w 
jaki sposób starał się w danym 
okresie pomóc wychowawcy, co 
zrobił ze swej strony, żeby by­
ło lepiej, w jaki sposób próbo­
wał podźwignąć uczniów klasy 
najtrudniejszej, jak ich próbo­
wał pozyskać.

Klasy trudne to klasy szcze­
gólnej troski całego grona nau­
czycielskiego danej szkoły. Wy­
chowawca klasy trudnej to ko­
lega, który powinien być w 
szkole szczególnie uprzywilejo­
wany jako pełniący najtrud­
niejszą funkcję, najbardziej ob­
ciążony. Powodzenie pracy nad 
klasami trudnymi może zapew­
nić tylko zbiorowy zharmonizo­
wany wysiłek i taktowne po­
stępowanie wszystkich zainte­
resowanych. JAN KULPA 

Kraków

Dnia 3 października odbył się zwołany przez Towarzystwo Szkoły Świeckiej przy współudziale Kuratorium i Zarządu 
Okręgu ZNP Zjazd młodych nauczycieli woj. warszawskiego. Na zdjęciu: fragment sali zjazdowej.

Fot. Cz. Górski
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Nauczyciele i szkoły
— opiekunami zabytków przeszłości

0 szkolnych kasach oszczędności mówię:
Dyrektor PKO Kierownik Szkoły

W WYPOWIEDZIACH kierowników ak­
cji Obchodu Tysiąclecia Państwa Pol­

skiego wielokrotnie poruszana jest sprawa 
opieki nad pomnikami Tysiąclecia. Tymi 
pomnikami są zamki, baszty, fragmenty 
murów miejskich, kurhany i grodziska, 
zabytkowe budowle, pałacowe i sakralne 
stare chaty wiejskie, zachowane budowle 
dawnego przemysłu itp. O przeszłości na­
szej świadczą też liczne pomniki przyrody 
— pojedyncze tysiącletnie dęby, znaczone 
przez dawnego człowieka głazy, rezerwaty 
przyrody. Wiele z tych zabytków znajduje 
się w stanie całkowitego zaniedbania 
i opuszczenia.

Jakże często pozbawione opiekli 1 nie 
strzeżone ruiny zabytków rozbierane są 
przez okoliczną ludność na cegłę. Jakże

r1"

Zubrzyca Górna — zabytki ludowego budow­
nictwa orawskiego pod społeczną opieką PTTK 

Fot. dr W. Medweckl

krajoznawczo-turystyczne w..., lub nau­
czyciel szkoły.

Lata przedwojenne wykazały, że szkoły 
— jako opiekunowie zabytku — potrafiły 
przyozdobić kwiatami jego otoczenie, 
urządzić żwirowe ścieżki, ustawiać ła­
weczki dla wypoczynku turystów, dbać 
o całość zabytku.

Należy zaapelować do nauczycielstwa 
i szkół, by dla uczczenia Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego gremialnie zgłaszano szko­
ły i szkolne koła krajoznawczo-turystycz­
ne na opiekunów społecznych naszych za­
bytków kultury — tych istotnych pomni­
ków tysiącletniej tradycji narodu.

Współpracę nauczycielstwa z PTTK w 
zakresie opieki nad zabytkami kultury

W związku z trwającym o- 
becnie „Miesiącem Oszczędno­
ści” zwróciliśmy się do dyrek­
tora PKO, Edwarda Walaszczy- 
ka, z prośbą o rozmowę na te­
mat Szkolnych Kas Oszczęd­
ności PKO,

— Panie dyrektorze, jak oce­
nia Pan udział nauczycielstwa 
w organizowaniu Szkolnych Kas 
Oszczędności przede wszystkim 
z punktu widzenia wychowaw­
czego, a następnie, nazwijmy 
to, efektów finansowych?

— Zamiast slow najwyższego 
uznania i podziękowań, powiem 
krótko: — nie do pomyślenia 
■byłoby osiągnięcie jakichkol­
wiek wyników w wychowaniu 
gospodarczym dzieci i młodzie­
ży, gdyby nie duży wkład pracy 
naszego nauczycielstwa Prze­
cież właśnie nauczyciele orga­
nizują. prowadzą i rozwijają 
działalność SKO. Od nich żale; 
ży prowadzenie naszej pracy. 
Doceniając tę bezinteresowną 
pracę — PKO przyznaje co ro­
ku najbardziej ofiarnym nau­
czycielom z okazji ich święta 
— Dnia Nauczyciela — wyróż­
nienia w postaci srebrnych ■ 
złotych odznak. Z odznaczeniem 
takim wiąże się nagroda pie­
niężna. . . I

— To nieporozumienie, panie 
dyrektorze. Mówiąc o efektach 
finansowych nie mieliśmy na 
myśli nag adzania nauczycieli 
choć nie jest to. naturalnie, bez 
znaczenia. Chodzi nam o to, ja­
kie efekty finansowe dajc dzia­
łalność SKO.

— Efektów pracy SKO nie 
mierzymy tylko i głównie iloś­
cią zebranych pieniędzy. _ Na 
pierwszym planie stawiamy 
znaczenie wychowawcze. O- 
sżczędzając młodzież, uczy się 
oceniać wartość pieniądza. Za­
czyna bardziej szanować własne 
rzeczy — zabawki, książki; uczy 
się troski o sprzęt szkolny, po­
moce naukowe i w ogóle o wła­
sność społeczną. Ale i wyniki 
finansowe są niemałe. Zbiera­
ny skrzętnie grosz do grosza 
dał już w sumie około 90 min 
złotych oszczędności.

—- Aby bliżej zobiazowae zna­
czenie tej sumy — co można by 
za te pieniądze np. zbudować?

— Za pieniądze zgromadzone 
w Szkolnych Kasach Oszczęd­
ności można by wybudować 
7 — 8 dużych szkół (11-latek).

— Panie dyrektorze, warto by 
chyba wymienić najbardziej 
oszczędne województwo i przo- 
dującą szkołę.

— Najlepiej pracują SKO w | 
twdęoskim. łódzkim i poznań­
skim. ale indywidualnie — 
Szkoła Podstawowa Nr 1 w 
Lidzbarku Warmińskim w woj. 
olsztyńskim. Pierwsze miejsce 
w Sztafecie Oszczędnych, 3- 
dniowa wycieczka do Warsza­
wy — to nagroda dla zwycięs­
kiej szkoły, w której wszystka 
młodzież bierze udział w o- 
szczędzaniu i pracując systema­
tycznie ma wysokie wkłady.

— A jak kształtuje się sytu­
acja w porównaniu miasto — 
wieś?

— W miastach, miasteczkach, 
a nawet osadach działalność

Szkolnych Kas Oszczędności 
rozwija się lepiej niż na wsi.

— Czy — zdaniem pana — 
jest to związane z faktem, że 
młodzież wiejska w mniejszym 
stopniu dysponuje gotówką?

— Nie. Młodzież na wsi rze­
czywiście rzadziej otrzymuje 
pieniądze od rodziców, ale za to 
ma dużo większe możliwości 
zarobienia ich własną pracą — 
może prowadzić różnego ro­
dzaju hodowle, uprawy roślin, 
może zajmować się zbieraniem 
ziół itd. Zdobywanie funduszy 
tą drogą ma bardzo duże zna­
czenie xvychówaw'ćże. Przyczy­
na tkwi więc po prostu w mniej­
szym interesowaniu się SKO 
przez nauczycieli na wsi.

— Co robi PKO dla popula­
ryzowania rozwoju Szkolnych 
Kas Oszczędności?

— Wydajemy dla dzieci i 
młodzieży stały periodyk ..Wia­
domości SKO”. Kolportujemy 
również plany lekcji, kalenda­
rzyki. bibularze, zakładki do 
ksia.żek z napisami propagują, 
cymi oszczędność. Ażeby wy­
chowanie gospodarcze miało 
momenty atrakcyjne — PKO 
tradycyjnie już organizuje co 
reku młodzieżowe konkursy o- 
szczędnościowe. Zwycięzcy na­
gradzani są zegarkami, sprzę­
tem turystycznym, sportowym, 
harcerskim, aparatami fotogra­
ficznymi. książkami — a więc 
tymi przedmiotami, na które 
młodzież przeważnie oszczędza. 
W tym roku organizujemy kon­
kurs p. n. ..Olimpiada Oszczęd­
nych”. Uroczyste, centralne o- 
twarcie olimpiady odbyło się 3 
października br. w Warszawie, 
na placu Defilad z udziałem 
Ministra Oświaty, przedstawi­
cieli Głównej Kwatery ZHP. 
Polskiego Radia i PKO. Podob­
ne. uroczystości odbyły się we 
wszystkich miastach wojewódz­
kich.

— Jakie są Pana spostrzeże­
nia z osobistych kontaktów z 
nauczycielami - organizatorami 
SKO?

— Wśród nauczycieli jest bar­
dzo dużo entuzjastów. SKO. Je­
den ale wymówiły przykład: 
co roku organizujemy w czasie 
ferii zimowych dla wyróżniają, 
cych się nauczycieli 12-dniowe 
konferencje w Ośrodku Wypo­
czynkowym PKO w Duszni­
kach. My. organizatorzy, chce- 
my. by nauczyciele jak najwię­
cej wypoczywali. Nauczyciele, 
przeciwnie, chcą jak najwięcej 
czasu poświecić na omawianie 
metod prowadzenia SKO. Sprze­
czności te zresztą zawsze go­
dzimy ku obopólnemu zadowo­
leniu.

— Obcięlibyśmy przy okazji 
przekazać od Pana kilka słów 
nauczycielom. Co chciałby im 
Pan za naszym pośrednictwem 
powiedzieć?

— Życzę nauczycielom, aby 
wszyscy ich uczniowie osiągnęli 
jak najlepsze wyniki w nauce, 
aby swoim postępowaniem w 
szkole i poza szkołą dawali do­
wody kultury. poszanowania 
własności społecznej. Wydaje 
mi się. że przyniesie to nauczy­
cielom największe zadowolenie 
za poniesione trudy. Na 26 tys. 
szkół — w 22.5 istnieją SKO 
Życzę nauczycielstwu — no i 
nam. PKO — by w najbliższym 
czasie w każdej szkole istniała 
SKO. by należeli do nich 
wszyscy uczniowie i by wszyst. 
kie SKO były kandydatami do 
najlepszej w kraju. Jestem 
przekonany, że trud związany 
z rozwijaniem tej pracy opłaci 
się nauczycielom — pomoże im 
w wychowywaniu młodzieży. 
No i na zakończenie życzę 
wszystkim nauczycielom jak 
najwięcej zadowolenia w życiu 
osobistym i zawodowym.

Wywiad przeprowadziła
D. CHRZCZONOWICZ

WIELE jest szkół nieza­
możnych, a mimo to 
praca SKO przebiega 

bardzo dobrze. Znaczna liczba 
uczniów oszczędza systematycz­
nie choć skromnie, a oszczęd­
ności w sumie ogólnej sięgają 
nawet pokaźnej kwoty. Czym 
się to tłumaczy? Pracą nauczy­
ciela. Ale czy tylko pracą jed­
nego nauczyciela-opiekuna 
SKO? Uważam, że pracą 
wszystkich nauczycieli w szko­
le na czele z kierownikiem 
szkoły.

Oczywiście, opiekun SKO jest 
głównym motorem akcji, odpo­
wiedzialnym bezpośrednio za 
całość, a przede wszystkim za 
stan gotówki, za właściwe i re"- 
minowe odprowadzanie wkła­
dów na książeczkę PKO. Ale 
jeśli akcją oszczędności zajmu­
je się tylko jeden nauczyciel, a 
reszta pbzostaje bierna, to albo 
akcja ta przebiega bardzo słabo, 
albo — o ile daje dobre wyniki 
— przeciąża nadmiernie nauczy­
ciela-opiekuna szkolnej kasy 
oszczędności. Spośród bowiem 
różnych organizacji uczniow­
skich szkolna kasa oszczędności 
wymaga od nauczyciela, opie­
kuna tej organizacji, najwięcej 
pracy i wiąże go dużą odpowie­
dzialnością moralną i material­
ną. Dlatego też funkcję opie­
kuna SKO prowadzić powinien 
nie nauczyciel, który dopiero 
co rozpoczął pracę w zawodzie, 
lecz nauczyciel z kilkuletnim 
stażem pracy, cieszący się na­
leżytym autorytetem w szkole.

Jak wyglądać ma współpraca 
wychowawców klasowych z na- 
uczycielem-opiekunem SKO ? 
Jest to — moim zdaniem — 
bardzo ważna sprawa. Inspek­
torat Oświaty w Leżajsku do­
cenił w pełni znaczenie szkol­
nych kas oszczędności oraz 
wielce odpowiedzialną rolę o- 
piekuna SKO, wydał w jed­
nym z okólników zarządze­
nie i wytyczne, w jaki spo­
sób ma całe grono nauczy­
cielskie prowadzić akcję osz­
czędności w ramach SKO; nie­
zależnie od tego pracownicy 
nadzoru pedagogicznego w Le­
żajsku badają bardzo dokładnie 
sprawy SKO w czasie każdora­
zowego pobytu w szkole.

W naszej szkole o 9 oddziałach 
i 8 nauczycielach opiekun każdej 
klasy odpowiedzialny jest za wy­

niki oszczędności — chodzi tu prze­
de wszystkim o liczbowy stan ucz­
niów systematycznie oszczędzają­
cych, a nie o wysokość wkładów. 
Nie oglądając się na opiekuna SKO, 
wychowawca klasowy trzyma rękę 
na pulsie klasy, prowadzi rachun­
kowość: książeczki 1 rachunki osz­
czędnościowe dla poszczególnych 
uczniów, a także ogólny (zbiorczy) 
rachunek wykazujący na bieżąco 
stan oszczędności całej klasy. Od­
bieranie oszczędności od uczniów 
oraz wypłaty odbywają się dla każ­
dej klasy dwa razy w tygodniu; 
w ustalonym dniu tygodnia wycho­
wawcy klasowi zdają pieniądze 
opiekunowi. SKO, za potwierdze­
niem odbioru na zbiorczym ra­
chunku oszczędnościowym dla da­
nej klasy. Dużą pomocą w tej pra­
cy są dla nauczycieli uczniowie 
klasy VI 1 VII.

Istnieją jednak pewne obiek­
cje.

Każdy nauczyciel jest opieku­
nem jakiejś organizacji ucz­
niowskiej. Jeśli do tego ma 
jeszcze solidnie prowadzić akcję 
oszczędności w swojej klasie, to 
chyba „trochę” za dużo.

Stąd też budzi się nieraz i 
niezadowolenie. Niektórzy ko­
ledzy twierdzą, że prowadzenie 
w opisany powyżej sposób 
szkolnej kasy oszczędności zbyt 
przeciąża nauczyciela, jest pod­
wójną robotą, że w szkole wy­
żej zorganizowanej o większej 
liczbie uczniów — nauczyciel- 
opiekun SKO powinien być wy­
nagradzany za tę odpowiedzial­
ną i wielce pracochłonną fun­
kcję, lub też powinien korzy­
stać choćby, z 1-godzinnej ty­
godniowo zniżki w zajęciach 
obowiązkowych. Wydaje się, że 
te glosy i wnioski są chyba 
słuszne.

Byłem przez kilka lat opie­
kunem szkolnej kasy oszczęd­
ności, dlatego mogę powiedzieć, 
że opiekun SKO chcąc mieć 
zadowalające wyniki w stanie 
procentowym uczniów oszczę­
dzających oraz w stanie go­
tówki przez uczniów zaoszczę­
dzonej, musi dużo wkładać pra­
cy nadobowiązkowej.

LUDWIK BIESZCZAD 
Leżajsk

często pamiątkowe mury otaczają wysy­
piska śmieci i gruzu zwożonego z najbliż­
szych okolic.

Obchody Tysiąclecia stwarzają dobrą 
okazję, by rzucić hasło zaopiekowania się 
zabytkami przeszłości. Pokazując te za­
bytki w okresie jubileuszowym, uczyć bę­
dziemy społeczeństwo — w pierwszej 
mierze młodzież — o naszej przeszłości, 
mówić będziemy o dorobku naszej kultury. 
Wygląd tego zabytku i jego otoczenia musi 
świadczyć o naszej współczesnej wartości 
kulturalnej, o naszym stosunku do prze­
szłości.

- ruiny zamku* Zamek w Smoleniu isfnial 
już wXiH wieku ♦ Obecny wzniesiony został w wieku XIV 
i należał do możnego rodu Tcporczyków ♦ Zniszczony w czasie 
wojen szwedzkich nie został już odbudowany* Ruiny w Sino 
leniu są charakterystycznym przykładem średniowiecznego 
zamku feudalnego.ldórego obronność polegała przede 
wszystkim na niedostępnym położeniu* Ostatnim seliro 
nieniem obrońców była baszta zamku górnego, w której 
do dzisiaj-sachowało się pierwotne wejście, umieszczone 
na znacznej wysokości od ziemi* W gotyckiej bramie 
wjazdowej w dolnym zamku znajdują się jeszcze ślady 
umieszczenia brony* Studnia w obrębie murów 
obronnych, obecnie częściowo zasypana, miała niegdyś 
głębokość kilkudziesięciu metrów*

SPOŁECZNA OPIEKA NAD ZABYTKAMI 
Polskiego Towarzystwa Turystyczno Krajoznawczego 

Warszawa Senatorska II

Tablica informacyjna umieszczona ni zabytkach 
pozostających pod społeczną opieką PTTK

Zabytki przeszłości rozrzucone są po ca­
łym kraju. Większość z nich najczęściej 
nie ma swego gospodarza, który by dbał 
o ich całość. Często w najbliższym są­
siedztwie zabytków znajduje się szkoła. 
Właśnie szkoła predestynowana jest w 
pierwszej mierze do zaopiekowania się 
nimi.

Ministerstwo Kultury w trosce o los za­
bytków przewidziało funkcję społecznego 
opiekuna zabytków przeszłości. Takim 
społecznym opiekunem może być miesz­
kający w pobliżu zabytków urzędnik, 
wieśniak, robotnik, nauczyciel, szkoła. 
Opiekunów społecznych — według obo­
wiązujących instrukcji — mianują Okrę­
gowe Komisje Opieki nad Zabytkami 
Przeszłości Polskiego Towarzystwa Tury­
styczno-Krajoznawczego, a Zarząd Głów­
ny PTTK wydaje im odpowiednie legity-

macje. Opiekunowie społeczni zabytków 
troszczą się o powierzony im zabytek, ota­
czają go opieką, zjeżdżają ‘się na narady, 
omawiają swe doświadczenia, wysuwają 
wnioski.

Hasło roztoczenia opieki nad zabytkami 
kultury podejmują też szkolne koła krajo­
znawczo-turystyczne, które opiekę nad za­
bytkami uznały za ważną formę swego 
czynu społecznego dla uczczenia Tysiąc­
lecia.

Ze młodzież szkolna na tym odcinku 
może zdziałać wiele, mówią doświadczenia 
przed-wojenne, kiedy to koła krajoznawcze 
młodzieży szkolnej byłego Polskiego To­
warzystwa Krajoznawczego opiekowały 
się wielu zabytkami, urządzały estetycznie 
ich otoczenie, służyły informacją krajo­
znawczą.

Należy wrócić do tych tradycji. Zobo­
wiązuje nas do tego nadchodzący jubileusz. 
Niechże w okresie tym każdy zabytek 
przeszłości pozyska swego opiekuna spo­
łecznego w najbliższej szkole!

Działać należy w porozumieniu z Pol­
skim Towarzystwem Turystyczno-Krajo­
znawczym, które powołane jest do przy­
dzielania obiektów pod opiekę społecznych 
opiekunów i mianowania tych opiekunów. 
Praktycznie wygląda to w ten sposób, że 
kierownik czy dyrektor szkoły zgłasza do 
Zarządu Okręgowego PTTK wniosek o 
przydzielenie szkole lub klasie zabytku 
przeszłości dla roztoczenia nad nim opie­
ki i o mianowanie przedstawiciela tej 
szkoły — nauczyciela — opiekunem spo­
łecznym.

Jakie zadania spadną na szkołę z tego 
tytułu?

Szkoła powinna utrzymywać otoczenie 
zabytku w stanie porządku i czystości. 
Dbać o właściwą konserwację zabytku, to 
jest nie dopuszczać do jego niszczenia. Po­
winna udostępnić zabytek dla zwiedzania. 
Do czasu uzyskania z PTTK trwałej tabli­
cy z informacją o dziejach zabytku, po­
winna umieścić w zabezpieczonym miej­
scu własną informację krajoznawczą (np. 
za szkłem w ramce). Chodzi o to, by 
zwiedzający zabytek mogli zaznajomić 
się z jego dziejami nie czekając na 
pomoc przewodnika. Uczniowie danej 
szkoły powinni znać historię zabytku i w 
każdej potrzebie służyć konieczną infor­
macją. W wypadku zagrożenia zabytku, 
opiekun społeczny alarmuje zainteresowa­
nego konserwatora. Jakże miłym przeży­
ciem będzie dla zwiedzających, gdy na 
tablicy z informacją krajoznawczą znaj­
dzie dopisek: Zabytkiem opiekuje się 
Szkoła Podstawowa w..., lub szkolne koło

i przyrody przewidziano w porozumieniu 
o współpracy i wzajemnej pomocy ZNP 
i PTTK w oddzielnym punkcie, który gło­
si: „ZNP... widzi konieczność... zalecenia 
członkom ZNP obejmowania opieką zabyt­
ków kultury i przyrody w charakterze 
społecznych opiekunów PTTK”.

Również Ministerstwo Oświaty w Okól­
niku Nr 26 z dnia 12 listopada 1956 roku 
gorąco zaleca nauczycielstwu popularyzo­
wanie wśród młodzieży zagadnień ochrony 
zabytków i podejmowanie przez nauczy­
cieli funkcji opiekunów społecznych 
PTTK.

Mamy przed sobą wdzięczne pole do 
działania. Z .okazji Tysiąclecia możemy 
wprowadzić w zwyczaj, że zabytkiem kul­
tury opiekują się w zasadzie szkoła i nau­
czyciel. Wciągając młodzież szkolną do 
współpracy w zakresie opieki nad zabyt­
kami kultury i przyrody, wychowywać ją 
będziemy w szacunku dla rodzimej kul­
tury.

Niechże nadchodzące uroczystości jubi­
leuszowe Tysiąclecia zrealizują rzucone 
przez PTTK hasło: Tysiącem nowych opie­
kunów społecznych nad zabytkami uczci- 
my Tysiąclecie Państwa Polskiego.

Będzie to cenny wkład pracowników 
■oświaty i kultury oraz młodzieży szkolnej 
do ogólnego dorobku czynów jubileuszo­
wych.

KAZIMIERZ STASZEWSKI
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Biecz — fragment renesansowego domu 
M. Kromera (muzeum regionalne PTTK)

Młodzieżowa
„Olimpiada Oszczędnych”

Tegoroczna „Olimpiada Oszczędnych” — 
której organizatorami są: Ministerstwo Oświa­
ty, Związek Harcerstwa Polskiego, Polskie 
Radio (audycje „Błękitna Sztafeta”) i Po­
wszechna Kasa Oszczędności — przynosi wicie 
cennych nagród dla młodych jej uczestni­
ków. Poszczególni członkowie SKO, bądź or­
ganizacje młodzieżowe, które od 1. X. 1959 r. 
do 30. IV. 1960 r. co miesiąc będą wpłacać 
i przechowywać na książeczce SKO dobro­
wolnie określone kwoty, wezmą w styczniu 
i w maju 1960 r. udział w losowaniu nagród.

Organizatorzy konkursu przygotowali rów­
nież specjalne odznaczenia dla wyróżniają­
cych się szkół w postaci „Karty Olimpij­
skiej”. Nagrodą tą odznaczone będą szkoły 
wyróżniające się wzorowym przeprowadza­
niem akcji społecznie użytecznych jak zbiór­
ka ziół leczniczych, makulatury, bu tek,

hodowla zwierząt futerkowych, jedwabni­
ków itp.

Ponadto ufundowane zostaną odznaki olim­
pijskie, które również będą wręczane szko­
łom wyróżniającym się w każdym wojewódz­
twie w eliminacjach miesięcznych. Nagrodą 
dla najlepiej pracującej Szkolnej Kasy 
Oszczędności w skali krajowej będzie „Znicz 
Olimpijski”, a delegaci tej szkoły zostaną za­
proszeni przez organizatorów' „Olimpiady 
Oszczędnych” na wycieczkę do Warszawy lub 
Zakopanego.

Kierownictwa szkół, w których Szkolne 
Kasy Oszczędności jeszcze nie istnieją, mogą 
zwrócić się do najbliższego oddziału PKO 
o nadesłanie odpowiednich druków oraz za­
sięgnąć informacji w sprawie zorganizowa­
nia SKO.

(w. m.)

J Z twórczości nauczycieli j

; Na przedmieściu !
! $

Na przedmieściu, gdzie wszystko .fest jak chleb powszedni, 
' Stary cmentarz krzyżami zasmuca ulicę.

Szkoła stoi naprzeciw, gwarna jak gołębnik.
i I śmiech dzieci się plącze z zadumą nad życiem.
Ś
| Lecz codzienni przechodnie patrzą obojętnie

Tak na tę gwarną szkołę jak i chmurny cmentarz.
I nie słyszą, jak dęby szumią dzieciom reąuiem,

| A dzieci dla umarłych śpiewają o dębach.

Smutny dzwon podczas lekcji ogłasza pogrzeby.
ż I główki i ciekawości unoszą się z ławek.
r Może któryś z tych chłopców czyta adres wiedzy,
' Jak w książkę spoglądając na cmentarną bramę.

. Na przedmieściu, gdzie wszystko jest jak chleb powszedni,
Dzieci nieraz przy grobach myślą o słodyczach.
Niechaj jednak się strzeże nauczyciel chemii

i4 Chłopca, który wciąż pyta o zagadkę życia.

JERZY S. FEUKSIAK
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Śladem naszych

artykułów

Prezydium Powiatowego 
Komitetu
Stronnictwa Ludowego w 
Janowie Lub. zawiadamia 
Redakcję „Głosu Nauczy­
cielskiego”, że artykuł dru­
kowany w Waszym piśmie 
dnia 27.IX. br. Nr 39 pt. 
„A nawet jeśli wszystko 
jest w pprządku", dotyczą­
cy kol. Wandy Białek, by­
łej kierowniczki szkoły w 
Dztooli pow. Janów Lub., 
oraz zawarte w nim dane 
całkowicie pokrywają się 
z prawdą. Jednocześnie in­
formujemy Redakcję, że 
kol. Wanda Białek poza 
pracą społeczną i zawodo­
wą wyszczególnioną w Wa­
szym artykule jest człon­
kiem Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego od dnia 
30. III. 54 r.

W latach 1955 — 59 peł­
niła funkcję sekretarza Ko­
ła Gromadzkiego ZSL w 
Dzwoli. W dniu 26 kwiet­
nia br. została przez Po­
wiatowy Zjazd ZSL wy­
brana na członka Powiato­
wego Komitetu ZSL.

Kol. Wanda Białek wkła­
da dużo wysiłku w pracę w 
Stronnictwie, czego dowo­
dem jest to, że corocznie w 
okresie zimowym prowadzi­
ła szkolenie ideologiczne w 
miejscowym Kole ZSL.

Informujemy Redakcję, 
że decyzję o odwołaniu kol. 
Białek ze stanowiska kie­
rownika szkoły podjął In­
spektorat Oświaty w Jano­
wie bez żadnej konsultacji 
z Powiatowym Komitetem 
ZSL, mimo że wiedział i 
wie o tym, iż kol. Białek 
jest członkiem Stronnictwa.

Według naszego rozezna­
nia inspektor Oświaty od­
wołał kol. Białek dlatego, 
aby zrobić miejsce w no­
wej szkole, powstałej dzię­
ki staraniom kol. Białek, 
swojemu koledze.

Prezydium Powiatowego 
Komitetu ZSL uważa, że 
kol. Wandzie Białek została 
wyrządzona poważna krzy­
wda moralna. W związku z 
tym Prezydium PK ZSL u- 
waża, że stanowisko kie­
rownika szkoły w Dzwoli 
powinno jej być przywró­
cone.

Zjednoczenia

Za Prezydium PK ZSL 
G. PORĘBIAK 

sekretarz Komitetu

r»m«c projektami plan ów i budżetów oświaty
cenimy wysoko

OD REDAKCJI
Drukujemy artykuł ob. Stani­

sława Milca, nadesłany nam 
przez KC ZMS.

KIEDY dwa lata temu, we 
wrześniu 1957 roku, roz­
poczynaliśmy pierwszy 

rok pracy organizacji szkolnej 
ZMS, zadawaliśmy sobie pod­
stawowe pytanie: czy naszą 
pracą zdobędziemy sobie zau­
fanie 1 uznanie środowiska.

Mieliśmy wiele dobrych chęci, 
sporo odwagi i wiele nie naj­
bardziej budujących do dalszej 
pracy doświadczeń. Mieliśmy 
mało sojuszników — ilość kibi­
ców zaś wzrastała z każdym kro­
kiem naszej nieudolnej jeszcze 
praktycznej pracy.

Praktyka naszej dotychczaso­
wej pracy dowodzi, że potrzebni 
jesteśmy szkole i młodzieży, ale 
dowodzi ona przede wszystkim, 
że młodzież ucząca się potrzebu­
je takiej organizacji, która stwa­
rza szeroką platformę działal­
ności społecznej, kierując się 
jednocześnie zasadą szeroko po­
jętej tolerancji.

Na dowód tego, że potrzebni 
jesteśmy młodzieży i szkole, mo­
żna by wyliczyć długą listę re­
zultatów naszej pracy. Na przy­
kład to, że jest nas już ponad 60 
tysięcy, że grupy działania ZMS 
pracują w 80% szkół, że dzięki 
naszej inspiracji młodzież szkol­
na wzięła masowy udział w czy­
nie zjazdowym, że pod naszym 
wpływem 1 z naszym udziałem 
przeprowadzane są w szkołach 
ciekawe inicjatywy.

O czym świadczą nasze do­
tychczasowe doświadczenia? Ja­
kie nasuwają się z nich wnios­
ki?

Podstawową nauką, jaką mo­
żna wynieść z ciągle jeszcze 
pierwszych doświadczeń, jest to, 
że mamy już wszelkie dane ku 
temu, aby od podstawowych 
prymitywnych metod pracy 
przejść do wyższych bardziej 
odpowiadających potrzebom co­
dziennej praktyki Związku. 
Chodzi o to, aby praktyka ta 
była bardziej bogata 
kach i bardziej bogata 
tatach.

Ale wszystko to jest 
przy spełnieniu naczelnego wa­
runku, a mianowicie — przy ży­
czliwej pomocy szerokich krę­
gów nauczycielstwa. Powiada­
my, nauczyciel jest naszym 
pierwszym najmilej widzianym 
sojusznikiem na drodze do dal-

w środ- 
w rezul-

możliwe

Biblioteka Analiz Literackich 
pomocĘ dla ucznia

DZIEŁO literackie czy pro­
ces historyczno-literacki — 

taki dylemat przewija się od 
dawna zarówno w koncjepcjach 
programów języka polskiego, 
jak i podręcznikach służących 
realizacji tych programów. 
Pierwsza koncepcja ma więcej 
zwolenników, w procesie kształ­
cenia na pierwszy plan wy­
suwa się dzieło literackie i jego 
analiza, pogłębiająca lekturę, 
organizująca wrażenia z lektu­
ry, sprzyjająca rozwojowi sma­
ku literackiegę. Koncepcji tej 
sprzyja ponadto okoliczność, że 
założenia wychowawcze szkoły 
skuteczniej j
wiązaniu z przeżywaniem i po­
znawaniem 
pięknej niż na podstawie inter­
pretacji procesu historyczno-li­
terackiego.

Dydaktycznej koncepcji pry­
matu dzieła literackiego służyć 
ma nowa seria PZWS — BI­
BLIOTEKA 
RACKICH.
książeczki, przeznaczone prze­
de wszystkim dla ucznia, z tym 
zastrzeżeniem, że będzie kiero­
wał korzystaniem z nich nau- 

Poszczególne tomiki 
LITE- 
analizę

realizuje się w po-

utworów literatury

ANALIZ LITE- 
Są to niewielkie

go 1959/60 (grudzień — marzec) 
wyjdą z druku następujące to­
miki:

• Jerzy Starnawski — Wier­
sze wybrane Adama Asnyka,
• Maria Grzędzielska — Wier­

sze wybrane Marii Konopnic­
kiej.
• Wanda Achremowicz — 

,.Nad Niemnem” Elizy Orzesz­
kowej,
• Mieczysława Romankówna 

— „Lalka” Bolesława Prusa (z 
planem ówczesnej Warszawy),

0 Juliusz Kijas — „Potop” 
Henryka Sienkiewicza (z histo­
ryczną mapą Polski w ówczes­
nych granicach, na której za­
znaczono wszystkie miejscowo­
ści wymienione w Potopie).

Wszystkie Koleżanki i wszyst­
kich Kolegów, którzy będą ko­
rzystali w pracy nauczycielskiej 
z tomików BIBLIOTEKI ANA­
LIZ LITERACKICH, prosimy 
o nadsyłanie uwag krytycznych 
i propozycji zmian, jakie się 
nasuną w związku z tą serią — 
do Redakcji Polonistycznej — 
PZWS, Warszawa 1, pl. Dąbrow­
skiego 8.

szego postępu w pracy Związku 
wśród młodzieży szkolnej.

Stawiamy sobie ambitne za­
mierzenia. Chcemy, aby boga­
ta i wszechstronna działalność 
wychowawcza Związku stwarza­
ła możliwość wychowania postę­
powego, kulturalnego obywatela 
Polski.

I choć wydaja się to na pozór 
proste i oczywiste, nie jest tak 
w istocie rzeczy. Mówimy o- 
twarcie. Nie chcemy powtarzać 
starych błędów, nie uzurpujemy 
sobie prawa do wnikania tam, 
gdzie nas nie trzeba. Są spra­
wy, które szkoła doskonale roz­
strzyga bez naszej pomocy, jak 
również są sprawy, które chce­
my załatwiać we własnym gro­
nie. Ale tam, gdzie chodzi o 
wychowanie młodzieży, kształto­
wanie jej światopoglądu i po­
stawy wobec życia, wszędzie 
tanTchcemy i dla dobra wycho­
wania powinniśmy działać 
wspólnie.

Na konto naszych wspólnych 
osiągnięć można zapisać fakt, że 
wzajemne zrozumienie nauczy­
ciela i grupy ZMS jest już zja­
wiskiem coraz częściej w szkole 
spotykanym.

Pragnieniem naszego Związ­
ku jest, aby powszechnie wśród 
wychowawców zapanowało zro­
zumienie naszych inicjatyw, aby 
zasada: „Nie ma nauczania bez 
wycho-wania” była w pełni roz­
winięta w praktycznej działal­
ności pedagogów bez pominięcia 
pracy grupy ZMS.

Aby ten postulat stał się rze­
czywistością, wzajemne zrozu­
mienie wychowawców i aktywu 
ZMS musi stać się faktem. Aby 
zaś tego faktu dokonać, potrzeb­
na jest zasada dobrowolności 
współpracy pedagogów z grupą 
ZMS, a nie administracyjny 
przydział opiekuna dla grupy. 
Nie jesteśmy aż tak bardzo do­
rośli i wszystkowiedzący. Po­
moc doświadczonego wycho­
wawcy cenimy sobie bardzo wy­
soko. Ale rozumiemy ją właś­
nie, jako współdziałanie z do­
brej woli, oparte na zrozumieniu 
naszych dążeń i planów na przy­
szłość. Jesteśmy gotowi usunąć 
wszelkie przeszkody, aby takie 
współdziałanie osiągnąć.

Nawiązanie bliskiej łączności 
z młodą generacją pedagogów 
uważamy za jeden z najbliższych 
etapów naszej działalności. Rów­
nież i w tej dziedzinie poczyni­
liśmy pewne kroki. Ale wszyst­
ko co do tej pory zrobione, jest 
niesłychanie małym krokiem na­
przód.

Nie chcemy młodych nauczy­
cieli w roli „dobrego wujka”. 
Chcemy natomiast w porozumie­
niu z właściwymi władzami i 
resortami stworzyć waruki, w 
których młodzi nauczyciele zna­
leźliby możliwość stworzenia 
sobie wszelkich form życia za­
wodowego, kulturalnego i spor­
towego.

Mamy szczery zamiar skupić 
wysiłki wszystkich, którzy się 
do nas przyłączą, w celu zapew­
nienia młodym nauczycielom 
możliwości wygospodarowania 
wolnego czasu. Trzeba wreszcie 
położyć kres praktykom „uakty­
wniania” młodych nauczycieli 
we wszelkich możliwych komi­
sjach, biurach, zarządach i ko­
mitetach, co odbiera im czas, 
i chęć do pracy w zawodzie.

Sojusz nauczycieli i ZMS, któ­
rego wynikiem byłaby dobra 
atmosfera i efekty pracy wy­
chowawczej w szkole, jest bar­
dzo potrzebny zarówno mło­
dzieży, jak i organizacji ZMS.

Potrzebny jest nam bowiem 
nie administracyjny przymus, 
lecz szczera chęć do pracy nad 
kształtowaniem pokolenia przy­
szłości.

STANISŁAW MILC

PIERWSZE WNIOSKI
W artykule pt. „Czy mamy 

coś do powiedzenia”, który 
ukazał się w „Glosie Nauczy­
cielskim” Nr 36-37/1959 r. kol. 
dr A. RajkieWicz nawołuje in­
stancje związkowe do udziału 
w opracowywaniu terenowych 
planów i budżetów oświaty na 
1960 r. Inicjatywie tej należy 
niewątpliwie przyklasnąć i ży­
czyć Związkowi, aby przero­
dziła się ona w jeszcze jedną 
stałą formę współpracy z ad­
ministracją szkolną.

W BIEŻĄCYM ROKU AKCJA 
JEST MOCNO SPÓŹNIONA

W zasadzie terenowe plany i 
budżety opracowują inspekto­
raty oświaty i wszystkie inne 
samodzielne jednostki budżeto­
we jak: szkoły zawodowe, śred­
nie szkoły ogólnokształcące, do­
my dziecka itp. Kuratoria zaś 
ograniczają się do analizy i ko­
rekty przedłożonych im planów 
1 budżetów. Najważniejszą więc 
i podstawową pracę przy opra­
cowywaniu planów i budżetów 
—■ jak z tego wynika — wyko­
nują inspektoraty oświaty i dy­
rekcje szkół średnich. Stąd też, 
jeżeli Związek ma mieć wpływ 
na kształtowanie się planów i 
budżetów, nie może ograniczyć 
się do udziału w dyskusjach 
nad nimi na szczeblu woje­
wództw, a przeciwnie — musi 
się nimi zainteresować już tam, 
„w dole” — w szkołach, w po­
wiatach. Dlatego to ośmieliłem 
się powiedzieć, że „w bieżącym 
roku Związek trochę się spó­
źnił”. Bowiem kiedy Związek 
wystąpił z tą cenną inicjatywą 
(wrzesień br.), plany i budżety

— tam, na dole, były Już opra­
cowane.

Z tego, co powiedziałem, wca­
le nie wynika, że dalej nie ma­
my co robić. Wręcz przeciwnie, 
skoro tam nie braliśmy udziału, 
to tym aktywniejszy, tym wni­
kliwszy powinien być nasz 
udział na szczeblu województw, 
gdyż tu właśnie zostaną za­
twierdzone opracowane przez 
inspektoraty oświaty 1 dyrekcje 
szkół budżety.

NIE ZAPOMINAĆ 
O POPRAWIE WARUNKÓW 

PRACY I NAUKI
Obserwując pracę nad plana­

mi i budżetami oraz analizując 
same budżety, doszedłem do 
wniosku, że autorzy planów i 
budżetów widzą w nich tylko 
sam rozwój, wzrost ilościowy i 
w zależności od tego ustalają 
wysokość kwot na poszczególne 
pozycje, zapominając o popra­
wie stanu faktycznego szkół, o 
poprawie aktualnych warun­
ków pracy I nauki. Tymczasem 
pierwsze powinno iść w parze 
z drugim!

Nie będę tego zagadnienia w 
tym artykule analizował, jest 
ono dość skomplikowane, chcę 
tylko wyraźnie zaznaczyć, że 
szkoła to nie same izby lekcyj­
ne, ławki, nauczyciel i dzieci, 
— to również gabinety, pra­
cownie, warsztaty 1 pomoce 
naukowe, to również opieka le­
karska, urządzenia socjalne, hi­
gieniczne i sanitarne. Technicz­
na Inspekcja Pracy ZNP tylko 
w pierwszym i drugim kwar­
tale br. wyłączyła z użytkowa­
nia przez szkoły 2 warsztaty, 18 
oddziałów i 57 różnych agrega­
tów, przy których praca i nau­
ka stwarzała poważne zagroże-

nie dla zdrowia a nawet żyelamówląe 
zarówno nauczycieli, jak i u- 
czącej się młodzieży.
PLANY I BUDŻET OPRZEĆ 

NA RZECZYWISTYCH 
POTRZEBACH

Aby dobrze planować i właś­
ciwie gospodarować budżetem, 
nie wystarczy orientować się w 
perspektywach rozwoju oświa­
ty, trzeba również znać aktual­
ne braki i bieżące potrzeby 
szkół. Dlatego też dobrze było­
by, aby w przyszłości, przed 
przystąpieniem do opracowywa­
nia planów i budżetów, naj­
pierw sporządzić rejestr aktual­
nych braków i potrzeb w każdej 
szkole. Rejestry te powinny 
stanowić podstawę dla opraco­
wywanego budżetu.

Rejestry takie winny być 
opracowywane przy współ­
udziale zarządów ognisk, a 
szczególnie — społecznych 
inspektorów pracy w ogni­
skach, którzy są ustawowym 
czynnikiem społecznej, zsviąz- 
kowej kontroli nad warunkami 
pracy w szkołach. Dziś nic 
zawsze przedstawiciele naszych 
instancji wiedzą, jak ustosun­
kować się do takiej czy do 
innej pozycji budżetowej. Zu­
pełnie byłoby inaczej, gdyby 
byli w posiadaniu takich re­
jestrów, gdyby wiedzieli, co 
każdą szkołę „boli”.

PIERWSZE PRZYMIARKI

W niektórych wojewódz­
twach odbyły się już dyskusje 
nad wojewódzkimi planami i 
budżetami oświaty. Informacje, 
jakie Zarząd Główny ZNP 
otrzymał w tym zakresie z 
okręgów, są — najoględniej

My przyspieszyć budowę szkoły
Ilość szkół 1 budynków szkol­

nych rosła szybko z roku na rok. 
Ogromny jednak przyrost dzieci i 
młodzieży zmusza całe społeczeń­
stwo do spotęgowania dalszych wy­
siłków w tym zakresie. Społeczny 
Fundusz Budowy Szkół powołany 
z okazji Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego rozwinął szeroką działalność 
organizacyjną 1 zbiórkową. Wszę­
dzie powstały komitety zbiórkowe 
SFBS a w miejscowościach, w któ­
rych stwierdzono konieczność pil­
nej budowy szkoły, komitety zbiór­
kowe, za zgodą Pow. Komitetów 
Koordynacyjnych SFBS, pełnią 
równocześnie obowiązki komitetów 
budowy.

Podstawowym warunkiem przy­
śpieszenia budowy szkoły w 
kreślonej miejscowości jest
sprawna praca komitetu zbiórkowe­
go SFBS ponioważ dobre wyniki 
zbiórkowe w zakresie powszech­
nych świadczeń na budowę szkół 
oraz nagromadzone dodatkowe 
środki finansowe i materiałowe mo­
gą upoważnić komitet zbiórkowy 
do starań o uznanie go za komitet 
budowy szkoły. Wyniki zbiórkowe 
nie są wystarczającym jednak wa­
runkiem. inspektorat Oświaty musi 
ponadto stwierdzić na piśmie, żo 
szkoła przewidywana była do 
budowy w planie na lata 1950 — 
1965, wzgl. że budowa musi być 
przyśpieszona i na tle potrzeb po­
wiatu zasługuje na dodatkowe u- 
względnienie w pierwszej kolejnoś-

o-

Wszędzie, gdzie buduje się szko­
ły, powinny powstać komitety bu­
dowy szkoły. Powinno być zasa­
dą, że nie będzie się budować 
szkół w miejscowościach, gdzie spo­
łeczeństwo nie da choćby minimal­
nego wkładu finansowego i roboci­
zny. Miejscowe społeczeństwo musi 
bezpośrednio współdziałać w budo­
wie.

Komitet Budowy Szkoły poza do­
starczeniem środków materialnych 
na budowę powinien pomagać wła­
dzom oświatowym w przygotowa­
niu inwestycji do jej realizacji. Na 
przygotowanie to składają się: 1) 
opracowanie założeń projektowych, 
2) uzyskanie zaświadczenia lokali­
zacji szczegółowej, 3) uzyskanie ty­
tułu własności pod budowę szkoły, 
4) przygotowanie dokumentacji pro­
jektowej, 5) złożenie wniosku in­
westycyjnego, fi) zawarcie umowy 
na wykonanie budowy wzgl. orga­
nizacja wykonawstwa systemem go­
spodarczym.

Założenia projektowe są podsta­
wą do uzyskania zaświadczenia lo­
kalizacyjnego, tytułu własności, a 
ponadto bez założeń nie może być 
opracowywana dokumentacja. Zało­
żenia w zasadzie przygotowuje dla 
szkół podstawowych inspektorat o- 
światy. komitet może jednak pomóc 
w opracowaniu względnie dostar­
czeniu niektórych potrzebnych do-

kumentów, a potrzebna są nastę­
pujące.:

a) aktualne orzeczenie organiza­
cyjne szkoły wraz z mapką rejonu 
szkolnego (względnie plan miasta z 
zaznaczeniem rejonu) 1 wykazem 
dzieci, które beda chodzić do pro­
jektowanej szkoły w ciągu naj­
bliższych 7 lat (a więc uwzględnia­
jący i dzieci urodzone w roku po­
przedzającym opracowywanie zało­
żeń).

b) Uzasadnienie potrzeby budowy 
szkoły (opis istniejących budynków 
e.w. protokół komisji budowlanej o- 
ceniającej ich stan techniczny it.d.).

c) protokół o przydatności dział­
ki pod budowę szkoły — sporzą­
dzony przez Komisję składającą się 
z przedstawicieli: inspektoratu o- 
światy, architekta powiatowego 1 
władz sanitarnych.

d) dokumenty stwierdzające moż­
liwość podłączenia projektowanej 
budowy do sieci elektrycznej, wod.- 
kan. itp. lub np. o możliwości bu­
dowy niektórych urządzeń wspólnie 
z innymi inwestorami.

e) plan sytuacyjny wysokościowy 
terenu pod budowlę szkoły w ska­
li 1:300,

t) protokół badania gruntu, po­
dający jego wytrzymałość oraz po­
ziom wód zaskórnych (badanie na 
wiosnę podczas najwyższe-go pozio­
mu wód, przynajmniej przez kopa­
nie dołów).

Program budowy w założeniach 
powinien być opracowany w opar­
ciu o przewidywany projekt typo­
wy, bo wówczas 1 adaptacja będzie 
łatwa, a więc jednocześnie i ta­
nia. Wybór należy przeprowadzić 
w porozumieniu z inspektoratem 
oświaty wzgl. z kuratorium. W za­
sadzie nie wolno budować szkól na 
podstawie indywidualnie opracowy­
wanych projektów. Na opracowa­
nie projektu indywidualnego musi 
być wyrażona zgoda architekta wo­
jewódzkiego wydana w porozumie­
niu z Kuratorium Okręgu Szkolne­
go.

Założenia zatwierdza władza o- 
światowa na podstawie w-niosku od­
powiedniej komisji opiniującej. Na 
posiedzenia Komisji zwykle zapra­
szani są: przedstawiciel inspektora­
tu oświaty, kierownik szkoiy oraz 
przedstawiciele komitetu budowy 
szkoły.

Po zatwierdzeniu założeń trzeba 
uzyskać zaświadczenie lokalizacyj­
ne, które wydają na wniosek 
wiadz. szkolnych powiatowe władze 
architektoniczno-budowlane (dla in­
westycji budowlanych o koszcie 
poniżej 1 000 ooo zł), a w innych 
przypadkach architekci wojewódz­
cy. Do wniosku potrzebne są nastę­
pujące załączniki:

1 egz. zatwierdzonych założeń z 
protokołem komisji opiniującej. 4 
egz. planu sytuacyjno-wysokościo- 
wego projektowanej działki w ska-

11 1:300, 1 egz. protokołu komlzji « 
przydatności działki pod budowę 
szkoły.

Zaświadczenie lokalizacyjne sta­
nowi z kolei podstawę do starań 
o uzyskanie tytułu własności na te­
ren pod budowę szkoły.

Adaptację projektów typowych 
wzgl. powtarzalnych należy zlecać 
biurom projektowym gdy 
na jest sprawa tytułu 
działki szkolnej.

W sprawie otrzymania 
państwowych terenów rolnych na 
ogót należy zwracać się do wy. 
działów rolnych rad narodowych, 
a w przypadkach, gdy tereny te 
należą do jednostek bezpośrednio 
podległych Ministerstwu Kodnictwa 
(zakłady doświadczalne, specjalne 
produkcyjne itp) — z.wracać się na­
leży za pośrednictwem. Ministra O- 
światy do Ministra Rolnictwa. O te­
reny należące do reaortu Leśnictwa 
należy analogicznie zwracać się do 
Ministra Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego, również za pośrednic­
twem Ministra Oświaty.

Po przygotowaniu wszystkich 
wyżej wymienionych dokumentów 
orać zapewnieniu środków finanso­
wych (społeczne I państwowe) bu­
dowa może być włączona do planu 
inwestycji scentralizowanych, wzgl. 
zdecentralizowanych na podstawie 
zatwierdzonego przez, inspektorat o- 
światy planu rzeczowo-finansowego.

W oparciu o zatwierdzony wnio­
sek inwestycyjny można zawierać 
umowę z państwowym przedsiębior­
stwem budowlanym względnie sta­
rać się za pośrednictwem Prez. 
WRN o materiały przydziałowe w 
przypadku prowadzenia robót syste­
mem gospodarczym. Przedsiębior­
stwom prywatnym wolno zlecać ro­
boty tylko w przypadku odmowy 
wykonania robót przez dwa przed­
siębiorstwa państwowe 1 w dodatku 
tylko na podstawie przetargu.

W systemie gospodarczym musi 
być kierownik robót, a robotnikom 
płaci się wg listy i opłaca ubezpie­
czenia. przy systemie gospodarczym 
zlecenie robót przedsiębiorcom 
(rzemieślnikom zatrudniającym si­
łę najemną) — jest niedopuszczalne.

Niezależnie od umowy z przedsię­
biorstwem budowlanym — należy u- 
zyskać pozwolenie na prowadzenie 
robót, które wydają władze arch. 
budowlane w PPRN względnie 
odpowiednie władze Prez. MRN. Do 
wniosku o pozwolenie winny być 
dołączone następujące załączniki: 1 
egz. aktualnego projektu, 1 egz. pla­
nu sytuacyjnego.

Wniosek o pozwolenie 
dzenie robót powinien 
twiony przez władze w .... ......... - -
tygodni. We wniosku należy podać 
nazwę przedsiębiorstwa, które bę­
dzie prowadzić roboty (wzgl, przy 

nazwisko 
nazwisko 
nadzoru).

(B-skl)

zalatwio- 
własności

— niepokojące. Nie 
analizował wszystkich 

budżetowych, ale niektóre 
omówić, gdyż jeszcze jest 
aby powtórnie zastanowić 
nad nimi I ewentualnie

będę 
cyfr 
chcę 
czas, 
się 
rozpocząć Starania o zwiększe­
nie kredytów na niektóre pozy­
cje.

Krajowa, ogólna norma na je­
den oddział w szkolnictwie 
podstawowym kształtuje się w 
wysokości około 25 tys., a nor­
ma rzeczowa — około 5 tys. zł. 
Jak to wygląda w praktyce. 
Otóż np. w woj. wrocławskim 
norma rzeczowa wynosi 2.250 zł 
(tylko w połowie normy kra­
jowej), w woj. łódzkim wpraw­
dzie — 4.500 zł, ale w poszcze­
gólnych powiatach normy te 
wynoszą: w Pajęcznie — 2.600 
zł, w Bełchatowie — 2.900 zł, 
w Łodzi — 2.750 zł, w Piotrko­
wie — 3.250 zł, w Wieluniu — 
4.190 zł, w Skierniewicach —■ 
4.200 zł, w Kutnie — 4.300 zł, 
w Łęczycy — 4.350 zł. Są więc 
poważne dysproporcje nie tylko 
między województwami, ale 
również w jednym wojewódz­
twie pomiędzy powiatami, nie 
mówiąe o tym, że niektóre licz­
by daleko odbiegają od prze­
ciętnej krajowej. Czyżby w tych 
powiatach, województwach by­
ło już aż tak dobrze, że można 
bez obawy obniżyć normy?

Najważniejszą, która decy­
duje o warunkach pracy, jest 
pozycja na remonty bieżące. I 
tu często są poważne niedobo­
ry. Np. w województwie wroc­
ławskim brakuje aż 20 000 tys. 
zł, w woj. lubelskim — 4 000 
tys. zł, w woj. łódzkim — 1 660 
tys. zł. Że te kwoty są nie­
zbędne, niech o tym świadczy 
wyciąg z uchwały Zarządu 
Okręgowego we Wrocławiu. 
Uzasadniając potrzebę zwięk­
szenia sum na remonty, mówi 

niej: „...inspektoraty 
uzyskały minimal-

ustalonych
- np. Je- 

Milioz

działki z

na prowa- 
być zała- 
terminie 2

systemie gospodarczym 
kierownika budowy oraz 
uprawnionego inspektora

się w 
Oświaty 
ne kwoty w stosunku do nie­
zbędnych potrzeb 
prze® kuratorium
lenia Góra, Lubań, 
i Oleśnica zupełnie nie zostały 
wzięte pod uwagę. Oława za­
miast 490 tys. otrzymała 18. tys. 
Lwówek §1. zamiast 530 tys. — 
52 tys. zł itp.”

Komentarzy nie potrzeba ani 
do jednych, ani do drugich 
liczb. Dobrze, że je znamy, bo­
wiem budżety nie zostały jesz­
cze zatwierdzone przez woje­
wódzkie rady narodowe, można 
więc w dalszym ciągu czyhić 
starania o ich zsviększenie.

J. BINDAS

| Pomagajmy sobie
0 Od redukcji
J N* wniosek anf»r» pontłseej 
a. notatki otwieramy kącik „Po. 
A macajmy sobie”, chcielibyś- 
4 my zamieszczać tu rńine po- 
4 mvsly. jakich przykład penl- 
4 żej drukujemy. Chodzi ,ni« 
4 tylko o notatki natury tecb- 
4 nieznej lecz takie wyehowaw- 
4 cz.ej. Zobaczymy zresztą jakl- 
4 ml treściami nasi czytelnicy 
0 tę rubrykę będą wypełniać.
4
♦ Można by uśmiechnąć się 
♦ ironicznie z racji mojej 
4 propozycji, ale nie róbcie 
♦ tego, Koledzy. Naprzód 

spróbujcie. Będziecie za- 
4 dowoleni.
♦ Wywierćcie, chociażby o- 
J strym gwoździem, kilka o~ 
4 tworów w górnej ram.ie ta- 
♦ blicy szkolnej. Będzie to 
t znakomite ulepszenie. We- 
4 tknijcie w jeden, otwór ka- 
0 wałek sztywnego drutu. Na 
f drut nasadźcie, jak na. oś, 
4 np. krążek barw. Uderzcie 
♦ go palcem po obwodzie. 
£ Żacznie się pięknie obracać, 
4 ilustrując waszą lękcję x 
♦ optyki, albo z rysunków.

&dy na 
4 dwa. lub więcej 
♦ możecie
J blok, wielokrążek, 
w monstroioać składanie i roz- X 
£ kłada nie sił łtd. ♦
4 Wygnijcie dwa druty w Y 
♦ kształt litery Z. Umieśćcie 4 
f je w otworach krótszym i 
4 końcem, a na dole połóżcie T 
♦ kawałek sklejki (którą czę- 4, 
Y sto błędnie nazywacie — i 
4 dyktą) lub deseczkę. W ten. ♦ 
♦ sposób, bardzo prosty, uzy- 4 
Y skujecie równię pochyłą, ♦ 

lub półkę. Na półce może- $
♦ cie postawić np. grupę brył, Z 
♦ jako modele rysunkowe. X 
:Przy pomocy otworków na

tablicy w ramie możecie za- 4 
demonstrować ruch, drgają- w

4 cy i wahadło (pręt obcią- 4 
żony przesmzr.nym ciężar- .4

J kiera} i wiele innych zja- ♦ 
4 wisk. Z
4 Takie drobne udoskona- 4 
♦ lenie tablicy szkolnej od- ♦ 
4 znaczą się tym, żę deseczkę, Z 
4 drut można w ciągu kilku 4 
♦ sekund z tablicy zdjąć ł ♦ 
4 zabrać do pokoju nauczy- Z 
4 cielskiego.
♦ Jeżeli na bocznych ra- 4 
4 mach tablicy wyznaczycie J 
4 sobie podziałkę, uzyskuje- 
♦ cie znakomite ułatwienie ♦ 
Z przy rysowaniu figur geo- x 
♦ metrycznych. A przy porno- 4 
♦ cy białej taśmy, obciąża- 4 
4 nej ciężarkami na końcach, T 
4 możecie z pomocą otworów 4 
♦ na. ramie tablicy szybko 4 
4 ułożyć figury geometrycz- T 
4 ne bez pomocy kredy i do- 4 
♦ skonałe wytłumaczyć np. 4 
4 zja wisko równoważności fi- T 
4 gur itd. 4
♦ Spróbujcie. Upewniam, ♦ 
4 Was, że warto! T
Z A DEPTUŁĄ Z
♦ Suwałki 4

tablicy osadzicie 
drutów, 

na nich założyć 
zade-

W szkołach podstawowych i 
średnich Ostrowca Święto­

krzyskiego w bieżącym roku 
szkolnym uczy się ponad 7 ty­
sięcy młodzieży. W ub. roku 
nie było ich mniej. A warunki 
pracy tutejszych nauczycieli są 
często ciężkie. Wiele placówek 
oświatowych, np. Szkoła Pod­
stawowa Nr 4, mieści się 
ciasnych, czynszowych domach.

Cóż, w takiej sytuacji można 
założyć ręce i czekać aż... man­
na spadnie z nieba, czyli pań­
stwo wybuduje tak bardzo po­
trzebne gmachy. Można też ina­
czej.

Mieszkańcy kilku dziesięcio- 
tysięcznego miasta są ofiarni 
w pracy na cele szkolne. Oto 
poprzez związki młodzieżowe, 
szczególnie harcerstwo, nauczy­
ciele upowszechnili wśród ucz­
niów hasło „Tysiąc groszy na 
Tysiąclecie”. Grupy młodzieży 
zbierają po sklepach najprze­
różniejsze odpadki, które za­
zwyczaj wyrzucane są na śmiet­
nik — tekturę, opakowania 
szklane, skrawki drewna itp. 
Taki jeden maleńki a charakte­
rystyczny przykład działalności

o 
tu
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czyciel.
BIBLIOTEKI ANALIZ 
RACKICH zawierają 
wybranych utworów łub jedne­
go większego dzieła jakiegoś 
pisarza, a ponadto podają na 
szerszym tle epoki przegląd są­
dów ówczesnej i współczesnej 
krytyki oraz propozycje wy­
pływających z analizy uogólnień.

Tomiki BIBLIOTEKI ANA­
LIZ LITERACKICH nauczyciel 
może z pożytkiem stosować w 
różnych okolicznościach. Może 
na przykład omówiwszy na 
lekcji pewne drobne utwory 
jakiegoś pisarza lub pewne 
problemy większej powieści po­
lecić uczniom jako pracę domo­
wą przeanalizowanie innych u- 
tworów tegoż pisarza lub in­
nych. problemów tejże powieści 
tegoż utworu w BIBLIOTECE 
ANALIZ LITERACKICH. Może 
polecić zestawienie omówienia 
utworu na lekcji z omówieniem 
trtgoż utworu w BIBLIOTECE 
ANALIZ LITERACKICH. Może 
uczniowi, który opuścił szereg 
lekcji, polecić uzupełnienie bra­
ków na podstawie wskazanych 
tomików BIBLIOTEKI ANA­
LIZ LITERACKICH. Założe­
niem tej serii jest rozwijanie 
samodzielności młodzieży, stwa­
rzanie możliwości indywidual­
nego obcowania z utworem li­
terackim.

Tomiki BIBLIOTEKI ANA­
LIZ LITERACKICH są ilu­
strowane, niektóre z nich opa­
trzone mapkami, na 1 
można śledzić przebieg 
rżeń stanowiących fabułę po­
wieści. W ciągu roku szkolne-

których 
wyda- |

Marla Kuncewiczowa. Odkrycie 
Patusąnu.
Ewa Szonert, 
niczy „PAX".

Siowo wstępne — 
Instytut Wydaw- 
Warszawa 1958.

Kuncewiczowej, 
^-^przebywającej obecnie stale w Ameryce, 
stanowi pewną osobliwość, gdyż zawiera nie­
typowy dla autorki dział — nie powieści 
lecz opowiadania, felietony i szkice literac­
kie — zarówno przed- jak i powojenne, roz­
proszone po różnych czasopismach krajo­
wych i zagranicznych w latach 1924—1957. 

Dla czytelnika tego zbioru, tu, w kraju, 
najciekawsze będą praca i wypowiedzi 
autorki z lat wojennych i powojennych — 
na emigracji, gdyż dają one możność zbliże­
nia się do psychiki naszych rodaków, ich od­
czuć i przeżyć w warunkach odmiennych od 
tych, jakie były naszym udziałem w tym sa­
mym okresie.

Nowele te i obrazy, pisane świetnym 
z lekka barokowym stylem, łączącym antyk 
ze współczesnością, obiecują na ogół więcej 
niż dotrzymują. Jest w nich pewna arcyko- 
bieca metoda podejmowania wątku. Polega 
ona na przesadnym cokolwiek otwieraniu 
oczu na zjawiska powszednie, na miniatury- 
zówaniu — większych, i niezwykłych.

W rezultacie wytwarza się postawa prze­
nikliwej pozornie obserwatorki zycia,^ która 
„wyinnia" estetycznie rzeczywistość, nie 
troszcząc się o Zachowanie jakiejkolwiek 
skali czy proporcji zjawisk. Olśniewać ma 
tu czytelnika przemyślny kaprys i przekora 
kobieca.

Tylko że na. taką postawę nauczyliśmy się 
patrzeć już nieco krytycznie, gdyż nie wy­
różnią sie ona ani odwagą w dojrzeniu, ani 
szczególną odkrywczością.

Małe przygody i zdarzeńka, bałaganiarskie. 
przeżycia, jakiejś polującej na rzeczy „za­
bawne" kliki artystycznej z przedwojennego 
Kazimierza nad Wisłą urastają w wyobraźni

l^OWA książka Marii 
’ nrzeb'

autorki do rozmiarów zdarzeń, które mają 
coś mówić, choć w gruncie rzeczy nie wyra­
żają nic poza opędzaniem się od nudy wza­
jemnego współżycia. Stopień spoufalenia się 
wzajemnego 
daje obrazu 
źródeł pracy 
wiele tu jest 
zdrobniałych 
kieterii, za mało — prawdy jakichkolwiek 
przeżyć i „stawania" się rzeczy.

Wszystko to wypowiedziane pięknie i „na­
dobnie” z przymrużoną z lekka powieką od-

tych pseudowielkości nie pod- 
wartości tych stosunków, ani 
ich myśli czy wyobraźni. Za 
trochę szczegółów i konkretów, 
imion, towarzyskiej pozy i ko-

Jan Nepomucen Miller

cym się zmieścić w pojęciach i słowach ję­
zyka globalnego.

Jest w tym obrazie jakaś gorycz paląca 
jednej z „refugees", ale jest zarazem prze­
jaw jakiejś nie tyle przemądrzałej, ale upe- 
ryferycznionej celowo zgody na wszystko, co 
się z człowiekiem dzieje. Świadomość plewy 
napawającej się faktem, że ją coś ku czemuś 
niesie. Bierność doprowadzona do stadium 
wyznania, wiary i napawania się urokiem 
swojej bezwładności.

Najciekawszy i najpoważniejszy z tych 
szkiców jest ostatni pt. „Wbrew czasowi pó-

Maria Kuncewiczowa 
na wycieczce krytycznej

krywczego podpatrzenia, mającego pozoro­
wać powagę tych błahostek, które mimo te­
go grymasu nie zwiększają bynajmniej swe­
go ciężaru gatunkowego.

W roku 1944 stwarza Kuncewiczowa swo­
ją wizję przyszłości na wzór „Nowego wspa­
niałego świata" Huxley'a pt. „Dom", w któ­
rym kształtuje się w fantazji przyszłe obli­
cze świata, oglądanego z perspektywy Ka­
zimierza nad Wisłą, po trzeciej wojnie świa­
towej, jako powiatowego sektora republiki 
Globu.

Pojęcie „domu" < „ojczyzny" jest dla 
mieszkańców przyszłej Republiki Globu 
czymś niepojętym, zagadkowym, nie dają-

gardy", w którym autorka, w latach 1942—44 
stara się zająć stanowisko wobec problema­
tów chwili na tle szalejącej wojny, szu­
kając punktu oparcia w „niepokoju ludzi 
mądrych".

Świadectwem tego niepokoju są dla niej- 
trzy książki, które się ukazały w czasie woj­
ny, dając świadectwo wypracowywaniu się 
norm ludzkiego współżycia — książka angiel­
ska Rebeki West „Czarne jagnię" — o Jugo­
sławii, francuska — Storm Jameson — 
„Bezchmurny maj" i niemiecka — Franza 
Werfla — „Pieśń o Bernadetcie"'.

Cechą wspólną tych trzech książek jest to, 
że są one wbrew „czasom pogardy" głosami 
miłości do ludzi i do Boga, że są protestem

przeciw pogardzie dla człowieka i pogardzie 
dla Boga.

Kuncewiczowa pisząc o cudzych książkach 
opisuje własną wersję świata, składa wyzna­
nie wiary, której istotą jest przyrodzony 
niejako optymizm, każący jej wierzyć, że na­
wet gdy rządy nienawistników trwają stule­
cia, nie mieszczą się w ramach czasu praw­
dziwego — są Inką w przebiegu rzeczywi­
stości, że „niepokój ludzi mądrych" stwarza 
jedynie trwałą budowę świata.

Fantazje społeczne Kuncewiczowej snu ją 
się poza rzeczywistością historyczną, poza, 
wszelkimi szkołami myśli i teoriami filozo- 
ficzno-społecznymi. Są one owocem pracy 
wyobraźni samej autorki, która daje w nich 
w pięknej formie artystycznej wyraz swemu 
„niepokojowi”, zmuszającemu ją do szuka­
nia tajnych motorów energii człowieka.

Podłożem jednak tej dociekliwości autor­
ki jest nie tyle chęć walki i zmierzenia się 
z ogromem zła i bezprawia, ile postawa oscy­
lująca estetycznie na granicy Sprzeczności 
i walki pojęć, unikająca skrzętnie jakiegoś 
zaangażowania i współodpowiedzialności na­
wet w obrębie tolerancyjnie lecz z pew- 
nyip. przekąsem traktowanych pojęć religij­
nych.

Pełna finezji stylowych i niezbyt jasnych 
pojęć książka Kuncewiczowej pisana jeśt za­
razem jakimś międzynarodowym angielsko- 
francusko-niemieckim volapiickiem, w któ­
rym nawet nasze pospolite „marzenie" 
si znaleźć koniecznie francuską formę 
nerie" a natomiast germańskie „w 
szym rzędzie” zamiast, naszego 
wszystkim" ma uchodzić ża polskie.

Jeżeli takim zasobem językowym 
cja nasza ma zamiar zbogacić rodzimy ję­
zyk polski, to wkróteć będziemy się z nią 
mogli porozumiewać tylko za pośrednictwem 
tłumaczy dyplomatycznych, co nie bardzo 
ułatwi wzajemne obcowanie.
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ludzi z przedmieść. W typoww 
robotniczej dzielnicy Koszary 
ludność samorzutnie już M ma­
ja br. wznosi mury szkoły pod­
stawowej. Przy stawianiu mu­
rów pracują społecznie wszyscy 
mieszkańcy, w tym również 6- 
osobowa grupa murarzy.

Inną akcję wychowawczą 
również w związku z Tysiąc­
leciem zainicjowało wiosną br. 
nauczycielstwo Śziały Podsta­
wowej Nr 6. Każde dziecko 
wzięło pod opiekę jedno z drze­
wek znajdujących się w rejonie 
tej szkoły. Uczniowie je pali­
kują, podlewają oraz dbają 
czystość znajdujących się 
trawników.

Komitety rodzicielskie
Ostrowcu — zdaniem tutejszego 
inspektora kol. Eugeniusza 
Chmielewskiego — są bardzo 
aktywne. Zajmują się zagad­
nieniami wychowawczymi, 
przygotowują imprezy ntł tere­
nie szkół, pomagają nauczycie­
lom w przezwyciężaniu naj­
przeróżniejszych trudności. Np. 
Komitet Rodzicielski Szko­
ły Podstawowej Nr 9 przy­
stąpił do realizacji projek­
tu budowy sali gimnastycz­
nej. Rodzice, których dzieci u- 
częszczają do tej szkoły, zade­
klarowali na ten cel po 50 ti.. 
Zobowiązali się zwieźć ponadto 
na piać budowy potrzebne ma­
teriały (nb. szkoła znajduje się 
na terenie dzielnicy podmiej­
skiej. stąd też mieszkańcy jej, 
główńie wozacy, mają duże 
możliwości w tym zakresie). 
Rodzice zadeklarowali swoją 
gotowość pracy przy obiekcie.

Tyle robi szkoła i nauczyciel, 
a jak do zagadnienia ustosun­
kowały się liczne w Ostrowcu 
zakłady i instytucje?

Akcja deklaracyjna została 
już prawie zakończona. Dotych­
czasowe wpływy z opodatko­
wania się społeczeństwa wyno­
szą 850 tys. złotych (do r. 1965 
uda się prawdopodobnie uzy­
skać 6 milionów zł>. Wpłacone 
przez zakłady dotacje obliczane 
są na sumę 180 tys. złotych. Od­
dzielną. pozycję stanowią dary 
przedsiębiorstw w postaci ma­
teriałów budowlanych. Np. cu­
krownia „Częstocice” przeka­
zała 20 ton wapna. Ostrowiec­
kie Zakłady Materiałów Ognio­
trwałych — 50 tys. śżtuk ceg­
ły, Huta im. Nowotki — 75 tyś. 
sztuk cegły. Zakłady zobowią­
zały się również do dalszych 
systematycznych świadczeń w 
materiałach budowlanych.

W lataih 1959—1965 rpśtanje 
ogółem wybudowanych w 
Ostrowcu 89 izb śzkólńyćh. W 
tym samjm ćzasie ulegnie li­
kwidacji 26 izb tymćżasówo 
przystosowanych do potrzeb 
(izby w budynkach czynszo­
wych itp.). l.ńd-Aśc xv rimach 
tych 89 izb wzniesie 30 izo.

Ł TOM
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Czterysta lat pierwszej polskiej książki pedagogicznej Kronika, kulturalna Teodor Markiewicz

Kol. Stefan Dutkiewicz, kie­
rownik Szkoły Podstawowe) 
w Goławinie, -pow. płońskiego, 
obchodzi w tym roku 53-lecie 
pracy w zawodzie nauczyciel­
skim.

W uznaniu zasług w dzie­
dzinie oświaty odznaczony zo­
stał Złotym Krzyżem Zasługi 
to roku 1958.

Zasłużonemu Jubilatowi ty­
czymy długich lat życia i 
zdrowia.

Nowości wydawnicze
Ostatnio ukazała się książka — J. 

Staszewskiego i F. Uhorczyka „Ge­
ografia fizyczna w liczbach” (str. 
581; opr. pł., cena zl 75,—). Obszer­
ny tom zawiera całokształt danych 
liczbowych dotyczących układu sło­
necznego, ukształtowania powierz­
chni ziemi, struktury geologicznej, 
zasobów mineralnych, zbiorników 
wód, fauny, flory, klimatu. Znako­
mity materiał do wykładu geografii.

Praca zbiorowa „Fizyka i chemia 
tycia” (str. 394; cena zl 23,—) tc 
zbiór artykułów najwybitniejszych 
uczonych amerykańskich i angiel­
skich przedstawiających współczes­
ne osiągnięcia naukowe w bada­
niach nad strukturą ciał białko­
wych, przemianą materii I energii, 
przekazywaniem cech dziedzicz­
nych komórek. Impulsów elektrycz­
nych układu nerwowego. Książka 
powinna być znana nauczycielom 
biologii.

Wprowadzenie do psychologii spo­
łecznej” S. Baleya (str. 227; cena 
zł 29,—) zawiera obszerny materiał 
oparty o bogatą literaturę amery­
kańską tego przedmiotu. Jest to 

’ ' ' opracowanie ma­
iłaś zagadnienia, 
zainteresować pe-

pierwsze polskie 
ło znanego u 
Książka powinna 
dagogów.

Z dawnejszych . 
balety przypomnieć 
■wychowawczą w r — 
Bnajduje się jeszcze w sprzedaży.

Jan Barteckl „Aktywizacja proce- 
wu naucz.ania poprzez zespoły ucz­
niowskie” (str. 2.29; cena 25.—). Pra­
ca znanego pedagoga będzie przy­
datna jako pomoc w pracy wycho­
wawczej nauczyciela.

Wydawana nakładem Państwowe- 
wego Wydawnictwa Naukowego 
seria ..Biblioteczka Przyrodnicza” 
zalecana jest przez Ministerstwo O- 
gwlaty do użytku Bibliotek Szkol­
nych. Ostatnio ukaz.aly sie w lej 
serii książki: A. Itopelowski „Ssaki 
morskie” (str. 172 ,cena zł 10.—,). Z. 
Swirski „O wędrówkach ptaków” 
(str. 136, cena zł 9,—■).

Nakładem Państwowego Wydaw­
nictwa Naukowego ukazuje się 
„Polska krvtvka literacka”. Ma­
teriały isoo — 1918. Tom pierwszy 
(str. 467. opr. pł.. cena zl 52) za­
wiera rozprawy, recenzje .artykuły 
polemiczne i programowe z lat 
1800 — 1830. rn. in. pióra Mickie­
wicza. Lelewela. Mochnackiego. 
Tom drugi (str. 542, zł 58) obejmuje 
prace publikowane w następnym 
trzydziestoleciu (1830 — 1860) auto­
rów takich jak Krasiński.- Kraszew­
ski. Słowacki. Zamieszczone teksty 
źródłowe opatrzone sa objaśnienia­
mi 1 notami biograficznymi. Tom 
trzeci w druku, w sprzedaży uka- 
ie się v; listopadzie.

prac S. Baleya
■ ' „ Psychologią

zarysie"’, która

ĄĄF 1958 roku ukazała się 
’ ’ pierwsza książka peda­

gogiczna. Gwoli ścisłości nale­
ży dodać —- pierwsza książka 
napisana przez Polaka i po pol­
sku, drukowana w Polsce, w7 
Krako'vie przez Mateusza Sie- 
beneichera.

Książka ta jak na nasze cza­
sy nosi astronomiczny tytuł: 
„KSYĄSZKI O WYCHOWA- 
NYU Y DZIECI BARZO DO­
BRE POŻYTECZNE
TRZEBNE S KTÓRYCH RO- 
DZICY KU WYCHOWANYU 
DZ.YECI SWYCH NAUKĘ DO- 
ŁOŻNĄ WYCZERPNĄC MO­
GĄ. TERAZ NOWO UCZYNIO­
NE Y S PILNOŚCIĄ WYRO­
BIONE".

Autorem a zarazem wydawcą 
tei ciekawej książki był ERAZM 
GLICZNER (Glicner) SKRZE- 
TUSKI, syn Jakuba, polski pe­
dagog, teolog ewangelicki, pole­
mista luterski.

Na polu literatury pedagogicz­
nej w Polsce Gliczner miał wie­
lu poprzedników. Np. w 1433 ro­
ku Konrad Bitschina po 
pierwszy na ziemi polskiej 
pisał pracę o pedagogice, 
stanowiła ona tjTko część 
dzieła de vita coniugali — śred­
niowiecznej encyklopedii. Dzie­
ło to jednak zostało dopiero wy­
dane w 1905 roku w języku nie­
mieckim. Podobnie także wyglą­
da sytuacja z traktatem „de in- 
stitutione regii pueri" z 1502 ro­
ku, który został wydany dopie­
ro w 1887 roku w Wiedniu, zaś 
w języku polskim ukazał się 
dopiero we Lwowie w 1892 r. A 
śvięc za pierwszą książkę peda­
gogiczną w polskiej literaturze 
należy uważać pracę dwudzie­
stoletniego Erazma Glicznera.

Erazm Gliczner urodził się w 
połow7ie XVI wieku w mieście 
Żninie (Wielkie Księstwo Po­
znańskie). Uczył się 3V Lesznie 
i w Poznaniu oraz za granicą. 
Po powrocie do kraju wstąpił 
w stan duchowny. W 1563 ro­
ku został pastorem tv Grodzisku, 
a następnie w Brodnicy. Byl 
także w latach późniejszych 
..senjorem poznańskim i super- 
intendentem kościoła ewangelic- 
ko-augsb. jednoty wielkopol­
skiej".

Napisał wiele cennych pozy­
cji. Wśród wielu na uznanie 
zasługuje jego pierwsza z prac: 
„Książki o 3vycho3vaniu dzieci", 
dedykowana książętom Słuckim.

Miesięcznik „Kultura Polska" 
— Organ Towarzystwa Kultu­
ry Polskiej w numerze 8 (1 
sierpnia 1912 r.). na str. 13 m. in. 
pisze na temat tej książki:

„...Do naszych czasów docho- 
wał się tylko jeden jej egzem­
plarz, który znajduje się obec­
nie w bibliotece Ossolińskich. 
Książka przeznaczona jest dla 
rodziców i da je szereg wskazó­
wek naruet mężczyznom, mają­
cym wstąpić w związki małżeń­
skie. Każdy z nich dbać o to 
ma. ..aby z białogłową cnotliwą, 
stateczną, nie swawolną ale 
poćciwą małżeńst33’o zwiódł", bo 
W przeciwnym razie źle bywa a 
szczególniej w małżeństwach 
nieuświęconych przez kościół. 
„A zaiste na tym mizernym a 
pochylnym ś\viecie barzo potra­
fi ojców7 niepewnych, synów bez 
ojcóśś’ i zaiś’adza się to nie tyl­
ko między pany a ludźmi świec­
kimi, ale i księżą...". Dzieci nie­
prawe rodzą się „spryskani ja­

raz 
na- 
lecz 
jego

ko waJasze nozdrza... 1 Bóg gam 
nie radby. aby się rodzili”, gdyż 
są one dla niego „jako bioto a 
wszelka nieczystość".

Dziecko od chwili urodzenia 
należy otaczać dbałością o zdro­
wie jego ducha i ciała. Matka 
powinna karmić je własną pier­
sią, gdyż, z cudzej „społem tale­
rze w się zwyczaj żywota a oby­
czajów. Albowiem jako dokto­
rowie piszą mleko ma w sobie 
dobre i złe położenie natury, a 
za niem sie natura postanawia 
i ustawa". •

Dziecko trzeba otoczyć naj­
lepszymi wpływami, gdyż jest 
ano „by małpa, to co ujrzy, to 
też czynić chce". Należy jednak 
strzec się dla niego zbyt wiel­
kiego pieszczenia i kochania, 
gdyż dogadzanie jego zachcian­
kom może się dla wszystkich 
smutno skończyć. Dostrzegłszy 
u dzieci „swą wolę" rodzice nie 
powinni obawiać się „rąk swo­
ich na nie zamierzać", a jeśli 
ehcą, żeby dobre były, „mają 
ich podczas wzbierać rózgą al­
bo prętem jakim inszym". Bez 
gniew-u jednak i zapamiętałości, 
gdyż to potęguje upór dziecka 
i. nie w obecności obcych, bo 
jeśli dziecko ma naturę wrażli­
wą, mogłoby je to doprowadzić 
nawet do samobójstwa.

Uczyć trzeba zaczynać od naj­
wcześniejszej młodości. A po­
nieważ dzieci nie zav.’sze lubią 
naukę, nie zgrzeszy nauczyciel, 
jeżeli „swawolnego dziecięcia, 
aby się uczyło wzbierzę, czem 
mu wola sprawi i sposoby, że 

I się potem radość będzie miało 
■ ku nauce". Zaczynać jednak 
trzeba od rzeczy łativych „pier­
wej obiecadła — a. b. c, d, po­
tem sylabizoirać albo liter skła­
dać ab, ac, ad, a naostatek czy­
tać".

Nauki w domu nie pochwala, 
lecz zachęca 
dzieci do 
gdyż tam 
umiały z 
ludzkiego 
odganiać, to jest uczą się przy 
Bogu stać i kościele jego za­
wołanym". Wybór szkoły i ba­
kalarza jest też sprawą nie­
zmiernej wagi. „Nauczyciel każ­
dy jest ociec umysłu a rozum, 
albowiem acz ociec gdy syna 
będzie miał, ciało mu tylko da, 
umysłu a rozumu dać mu nie 
może, przeto szuka mu drugie­
go ojca, który by mu ten umysł 
a rozum sprawić mógł. Tenci 
ociec jest nauczyciel każdy, któ­
ry znowu człowieka rodzi, gdy 
go w mądrość a w spra3vy 
zmyślne wprawuje". Po 3vyj- 
ściu syna ze szkoły ojciec po­
winien pomyśleć o jego „posta­
nowieniu". Kapłanami powinni 
zostać tylko ci, którzy mają 
prawdziwe powołanie. Żenić sy­
na. nie .należy wcześnie, bo „do 
żony barzo mądrego trzeba. 
Rok trzydziesty szósty ale jeśli 
wcześniej ma się ku białym 
głowom, lepiej go ożenić, niżby 
miał Boga obrażać".

Książka Glicznera nie jest 
dziełem epoko3vym. Praca ta 
posiada wiele brakóiv, błędnych 
interpretacji starożytnych apo-f- 
tegmatów, często przekręcanych 
itd. Niemniej jednak książka 
Glicznera zasługuje na większą 
uwagę. Z niej to korzystał w 
ubiegłym wieku Linde przy o- 
pracowjwaniu swego słcwnika 
języka polskiego. W 1884 roku

do oddawania 
szkół publicznych, 

„uczą się tego aby 
nieprzyjacioły rodu 
wojować, tłumić a

Rostafiński korzystał z materia­
łów zawartych av książce Glicz­
nera do referatu „O wpływie 
życia ziemiańskiego na litera­
turę XVI wieku". Sobieski w 
przeglądzie polskiej literatury 
pedagogicznej zawartej w „ZA­
SADACH WYCHOWANIA I 
NAUKI" (Lwów — 1873) zali­
cza książkę Glicznera do skar­
bów naszej pedagogicznej lite­
ratury. Także artykuł Sobiesz- 
czańskiego 3V „ENCYKLOPE- 
DYI ORGELBRANDA" książkę 
Glicznera nazywa „dziełem bar­
dzo ważnem a do historyi oby­
czajów i wychowania jedynem".

Praca Glicznera doczekała się 
nawet przedrukowania przez 
Wisłockiego w 1876 roku w 
..BIBLIOTECE PRZEDRU­
KÓW", wydawanej przez księ­
garnię Friedleina w Krakowie. 
W rok później pierwszą książkę 
pedagogiczną omÓ3\’ił Chmie­
lewski 33’ artvkule ..DZIESIĘĆ 
LAT Z DZIEJÓW WYCHOWA­
NIA W POLSCE".

Także Rudolf Ottmam w swej 
obszernej pracy nazwanej przez 
niego „przyczynkami do 
życia i pism" Glicznera, 
pietwszą po .polsku napisaną 
pracę pedagogiczną uważa za 
„dzieło znakomite" ,

W latach późniejszych książ­
ka Glicznera jest tematem wie­
lu artykułów7 prasy pedagogicz­
nej lub kulturalnej. W 1912 ro­
ku ukazała się nawet książka 
odbita „Czcionkami Drukarni 
Dziennika Poznańskiego — Od­
bitka z Rocznika Toivarzystwa 
Przyjaciół Nauk" pod tytułem: 
„ERAZM GLICZNER JAKO 
PEDAGOG — STUDYUM NAD 
PIERWSZĄ PEDAGOGIKĄ 
POLSKĄ".

W ostatnich latach o pracy tej 
zapomniano. Warto iwięc o niej 
przypomnieć, szczególnie teraz, 
gdy7 obchodzimy 400-lecie pierw­
szej polskiej książki pedagogicz­
nej,

Warto także zainteresoiuać 
się, co się stało z jedynym eg­
zemplarzem. który przed drugą 
33’ojną światową prawdopodob­
nie znajdoi3’ał się jeszcze w bi­
bliotece Ossolińskich we Lwo­
wie.

Praca młodego autora — 
Glicznera była tematem yvielu 
krytyków. Opinie ich jednak są 
różne, często krańcowo sprzecz­
ne ze sobą. Nawet praca Anto­
niego Danysza posiada wiele 
niekonsekwencji, autorowi bra­
kowało w wielu przypadkach 
odwagi iv samodzielnym doko­
naniu oceny tego czy innego 
zjawiska, 3vyciągnięcia prawi­
dłowej oceny z przytaczanych 
JaktÓ3v.

Nasuwa się 3vięc wniosek, 
aby powrócić do tego tematu. 
Godna rozważenia jest także 
koncepcja otwarcia dyskusji na 
lamach prasy pedagogicznej na 
temat pracy Glicznera oraz 
ogłoszenie konkursu na pracę o 
pierwszej polskiej książce pe­
dagogicznej.

Tego rodzaju działalność by­
łaby jedną z cegiełek polskiej 
pedagogiki w przygotowaniach 
do obchodu Tysiąclecia Państwa 
Polskiego.

JULIAN NADOLSKI

Niedawno — jak wiadomo — 
wybuchł groźny pożar na Zam­
ku Malborskim. Na szczęście 
szkody nie są tak wielkie, jak 
początkowo przypuszczano. Spa­
lone fragmenty stanowią około 
1/6 całości. Najcenniejsza — 
najstarsza część — „zamek 
wysoki** — ocalała.

Zamek Malborski jest naj­
wspanialszym zabytkiem gotyc­
kiej architektury obronnej w 
Europie. W 1309 roku, czyli rów­
no 650 lat temu, osiedlili się w 
nim Krzyżacy. W 1957 roku Za­
mek obchodzi! 500-lecie wkro­
czenia do niego Kazimierza 
Jagiellończyka.

Po II wojnie światowej Za­
mek Malborski dostał się w ręce 
polskie i od tej pory prowadzi 
się stałe staranne prace konser­
watorskie, remontując dachy, 
restaurując baszty i wnętrza. 
Polska Ludowa dba o zabytki, 
a pożar Zamku zaniepokoił i 
zmartwił całe społeczeństwo. O- 
becnie Ministerstwo Kultury 
przeznaczyło milion złotych, a 
Stołeczna Rada pół miliona na 
zabezpieczenie Zamku po poża­
rze. W przyszłym roku spalona 
część zostanie odbudowana. Za­
łogi miejscowych fabryk ofiaro­
wały społeczną pomoc w postaci 
siły roboczej i środków trans­
portu dla prac na terenie Zam­
ku.

TRZECIA JESIEŃ 
WARSZAWSKA

Trzeci z kolei festiwal muzy­
ki nowoczesnej, znany pod naz­
wą „Warszawska Jesień**, zgro­
madził w Warszawie szereg 
znakomitości świata muzyczne­
go. Z zagranicy przyjechały 
dwie orkiestry symfoniczne — 
szwajcarska „Suisse Romande" 
i węgierski zespół Radia i Te­
lewizji, dwa kwartety smycz­
kowe — Parrenin (Francja) i ra­
dziecki im. Beethovena, kwin­
tet dęty „Gcwandhaus“ i długi 
szereg wybitnych solistów. Z 
krajowych zespołów uczestni­
czyła w „Jesieni** Filharmonia 
Narodowa i Wielka Orkiestra 
Polskiego Radia, orkiestra ka­
meralna Filharmonii Śląskiej, 
chór FN 1 Opera Poznańska.

Między 
było się 
nicznych, 
ra, balet
zyki konkretnej. To 
było najdziwniejszą 
festiwalu. Na estradzie nie by­
ło żadnych instrumentów, tyl­
ko magnetofon i głośniki oraz 
szara płyta z gałkami, którymi 
manipulował twróca I wyko­
nawca tej muzyki — Pierre 
Schaefcr. Odtwarzane kompo­
zycje były mieszaniną szmerów, 
ludzkich głosów, odgłosów na­
tury i dźwięków instrumental­
nych.

Wśród gości znalazło się kil­
ku Polaków z zagranicy o 
światowej już sławie, jak np. 
kompozytorzy — Michał Spisak 
i Konstanty Regamey, reżyser 
operowy Bronisław Borowicz 
oraz znakomity dyrygent Paweł 
Kiecki, który od 30 lat nie by! 
w Polsce 1 z ogromnym wzru­

12 a 20 września od- 
6 koncertów symfo- 
5 kameralnych, ope- 

oraz słuchowisko mu- 
ostatnie 
imprezą

oca-szeniem powitał jedynego 
lalego z wojny brata.

„Warszawska Jesień" 
niewątpliwie imprezą 
wtajemniczonych**, gdyż 
kie masy konsumentów 
ki ciągle jeszcze chętniej słu­
chają utworów klasycznych. 
Niemniej muzyka nowoczesna 
— muzyka epoki atomu i kos­
mosu — coraz więcej ma zwo­
lenników, a festiwal warszaw­
ski zdobywa sobie coraz lepszą 
sławę za granicą. „Times” uznał 
go za „jedną z najciekawszych 
imperez muzycznych i nie ma­
jącą sobie równych w Europie**. 
A to dużo.

jest 
..dla

szero- 
muzy-

,RODZINA CZŁOWIECZA"

W salach Teatru Narodowego 
w Warszawie od 18 3v7rześnia 
do 14 października gości wysta­
wa fotograficzna Muzeum Sztu­
ki Notyoczesnej w Nowym Jor­
ku pt. „The Family of Mań”. 
Wystaąya obejmuje około 500 
fotogramów autorst3va 275 za- 
3vodo3veÓ3v i amatorÓ3v z 68 
krajótv. Zdjęcia te wybrano z 2 
mitionÓ3v prac nadesłanych z 
całego Ś3viata.

Wystawione fotogramy obra­
zują w sposób naprawdę 
wszechstronny życie człotyieka 
wszystkich ras, obyczajÓ3v i 
kultur, życie pokazane od ko­
lebki do grobu. Mamy więc o- 
brazy macierzyństwa, narodzin, 
dzieciństwa, miłości, pracy, nie­
szczęść, głodu i wojny. Jest to 
dokument życia ludzkości naszej 
epoki, a glóąyną myśl jego wy­
raża trafnie umieszczona u 3vyj- 
ścla fotografia pary dzieci, opat­
rzona podpisem: 
ży, jak będzie 
świat”.

Wystawę tę 
dotychczas w 21 krajach, a o- 
bejrzało ją około 3,5 miliona 
3vidzÓ3v. Do Warszatvy dotarła 
za pośrednicttvem Polskiego 
Związku Fotografików. Warto 
ją obejrfteć.

„Bieleckiego", „Dumę o Wącla- 
wie Rzewuskim**. Niektóre z 
tych przekładów już wyszły w 
druku. Taki to niespodzieiranie 
bogaty plon wydały deklamacje 
oficerów polskich w oflagu.

Z okazji 150-Iecia urodzin 
Słowackiego ukazały się prze­
kłady jego dzieł i w innych kra­
jach. W Czechosłowacji wyda­
no „Mazepę' 
raz 
„Mazepę".
wackicgo obchodzi się bardzo 
uroczyście, 
rodzinnym 
zorganizowano sesję naukową. 
W Centralnej Bibliotece w 
Moskwie urządzono wystawę 
poświęconą życiu i twórczości 
Słowackiego. Zgromadzono tam 
siedem edycji dzieł Słowackiego 
wydanych w ZSRR oraz stare 
wydania rosyjskie, ukraińskie i 
litewskie z lat 1900. 1911, 1913. 
Obecnie z okazji Roku Słowac­
kiego ukazał się dwutomowy 
„Wybór" po rosyjsku. Obejmuje 
on szereg pozycji dotąd nie tłu­
maczonych. .jak dramaty „Maria 
Stuart", „Holsztyński", „Fan- 
tazy“, „Balladyna**, poematy 
„Lambro", „Podróż do Ziemi 
Świętej" oraz „Listy do matki**.

,Marię Stuart" o- 
,Kordiana”, 3V Bułgarii 

W ZSRR Rok Slo- W dniu 24 wrześni* 3^59 r. smart 
w wieku 77 lat kol. Inż. Teodor 
Markiewicz, nauczyciel Technikum 
Budowlanego w Warszawie.

33’ .1817 r. był on inspektorem 
szkolnym w Łowiczu, gdzie w trud­
nych warunkach, po I wojnie świa­
towej, organizował szkolnictwo pod- 
stawowe oraz liczne kursy metodg- 
czno-praktyczne dla nauczycieli) 
od 1926 r. do 1933 r. pełnił 
no funkcje p.o. wizytatora 
czelnlka Kuratorium Okręgu 
nego Lubelskiego; od 1933 do

; w- '? ’W-'" LICZBY
ZIELONA DKOGA 

DLA NAUK HUMANISTYCZNYCH
Przewodniczący Akademii Nauk ZSRR prof. Nle- 

tmiejanow w rozmowie z uczonymi polskimi podkreś­
lił potrzebę zwrócenia większej uwagi na rozwój nauk 
humanistycznych.

„Wszystko, co robimy — mówił prof. NiesmleJanów 
— ma na celu dobro człowieka. Dochodzimy do stianu, 
Wedy należy znacznie rozwinąć nauki biologiczne 
i humanistyczne, służące człowiekowi bardziej bezpo­
średnio. Rozwijaliśmy w ciągu wielu lat przede wszy­
stkim nauki dla przemysłu, by dać ludziom Chleb, po­
dejmując pracę w kraju zniszczonym prawie tak, jak 
Polska po ostatniej wojnie. Ale trzebią też wziąć pod 
uwagę, że nauki przyrodnicze uzyskały na całym świę­
cie potężniejsze dźwignie rozwoju dzięki wielkim Od­
kryciom fizyki i chemii niż nauki humanistyczne .

W POLSKIEJ AKADEMII NAUK
Prezydium PAN powołało oststnlo do życi*' Komitet 

Ekonomicznych i Społecznych Zagadnień Polski Lu­
dowej. Na czele Komitetu stanął prof. dr M. Kaleckl. 
Komitet postanowi! zająć się w najbliższym czasie na­
stępującymi zagadnieniami: 1. Reformą szkolnictwa, -. 
Przestępstwami gospodarczymi, 3. Czynnikami kształ­
tującymi stosunek ludności do obecnej rzeczywistości, 
4. Prognozami demograficznymi Polski.

Przy Komitecie będą działały 4 komisje: ekonomicz­
na, socjologiczna, oświatowa i demograficzna. Pierw­
szy referat na temat czynników kształtujących stosu­
nek społeczeństwa do współczesnej rzeczywistości wy­
głosi prof. dr J. Chałasiński.

WINNA NIE TYLKO SZKOŁA ŚREDNIA

Jerzv Kochański zastanawia się na łamach „Sztanda­
ru Młodych” nad przyczynami odsiewu prawie 50 proc. 
Ztudentów na I roku studiów*. Pisze on:

„Powiedzmy więc szczerze: cyfra zdyskwalifikowa­
nych studentów alarmuje. Na progu nowego roku aka­
demickiego trzeba tę smutną prawdę przypomnieć, 
trzeba przypomnieć, by oszczędzić młodym wszelkich 
zbędnych porażek. Nie można nadal oglądać się na 
reformę szkolną, na ową mglistą wizję dalekiej (nie­
stety!) przyszłości. Myślę* że problem pracy wycho­
wawczej zwłaszcza na I roku podniesiony został już 
do takiej potęgi, że powinien znaleźć się na nadzwy­
czajnym, zwołanym w trybie nagłym — Zjeździe Rek­
torów. Czas, by wszelkie oskarżenia płynące z faktu 
niedostatecznej sprawności nauczania przestiały byc 
dyskontowane wjrłącznie na rzecz szkoły średniej. Me­
toda uników czy niezauważania problemów doprowa­
dzić może do tego, że pewnego dnia sama dydaktyka 
akiademicka znajdzie się przed barierą straconych złu­
dzeń”.

DYSKRYMINACJA KOBIET 
JAKO METODA WYCHOWAWCZA

W Krzemieńcu 
mieście poety

kolej-

HISTORIA 
WROCŁAWSKICH OBRAZÓW

„Od was zalc- 
urządzony ten

eksponowano

SŁOWACKI W SWIECIE

Na zakończenie historia kry­
minalna. W marcu 1957 r. z Mu­
zeum Śląskiego 3ve Wrocławiu 
skradziono 3V nocy 13 cennych 
płócien, m. in. dzieła Matejki 
„Sejm 3V Gąsowie", „Wjazd Wa- 
lezego do Krakowa”, „Portret 
pani Pleszowskiej", „Konrad 
Wallenrod", Aleksandra Gie­
rymskiego „Hamlet", Juliusza 
Kossaka „Polo3vanic w Poturky- 
cy“, autoportret Rodako3vskicgo. 
Przybyła rano milicja znalazła 
3V krzakach puste ramy.

Sledzt3vo dopro3vadziło nie- 
daąvno do odnalezienia 3V stanie 
nieuszkodzonym wszystkich o- 
hrazów w podwójnej podłodze 
na strychu zabytko33’cgo koś­
ciółka dreąynianego 3V parku 
szczytnickim 3ve Wrocławiu. 
Obrazy wróciły na swoje 
miejsce.

ANTONINA SPANDOWSKA

Szkol.
_______ _  , .„ _ 1939 r. 

był dyrektorem Szkoły Rzemlełl- 
niczo-Przemysłowcj we Włodaw, 
ku, a następnie Gimnazjum Mecha. 
nicznego - Stolarskiego 1 Szkoły 
Kz.emieślnLczo-PrzemysłoweJ w Bia­
łymstoku. po wypędzeniu okupan­
ta zostaje powołany przez Resort 
Oświaty PK3VN « dniem 1 wrze*, 
nla 1944 r. na stanowisko naczelni, 
ka wydziału szkolnictwa zawodo­
wego w Białymstoku. Od 1947 z. 
pracuje jako nauczyciel matema­
tyki. fizyki, chemii! w szkołach za­
wodowych. Od 1951 r. był nauczy­
cielem fizyki Technikum Budowla­
nego w Warszawie, jednocześnie 
pracował w Ośrodku Metodycznym, 
Jako przewodniczący zespołu nau­
czycieli fizyki, przekazując swe do. 
świadczenia 1 wiedzę młodszym ko­
legom.

Za pracę ewoj* odznaczony zosMł 
Złotym Krzyż.em Zasługi. Do koń. 
ca swego pracowitego życia * ea- 
miłowanlem oddawał się pracy pe­
dagogicznej. Mimo podeszłego wie. 
ku nie cheiał rozstawać się ze szko­
łą. Śmierć zabrała Go od warsztatu 
pracy, jako obowiązkowego nau­
czyciela, przykładnego związkow­
ca 1 dobrego kolegę.

Cześć Jego pamięci! 
OGNISKO ZNP 

PRZY TECHNIKUM BUDOWLANYM

Koło Spasowiaków
przy ZG ZNP informuje

rozumiejąc

r Andrzej za karę ehedał w pierwszej parze e« iweją 
koleżanką. T Jacka 
A wszystko z* karę, 
karę”.

le tei spotkał podobny los. 
Ni« inąezej, tytko właśnie za

GŁOS
W SPRAW’ACH OŚWIATY

KOLEJARZA

W ee»»t» narady w Ministerstwie Oświaty, poświę­
conej sprawie dokształcani* pracujących, zabrał m. in. 
glos przedstawiciel kolejarzy. Stwierdził on, że wszel­
kie usiłowania Ministerstwa Oświaty, zakładów prze­
mysłowych i związków zawodowych, mające na celu 
dokształcenie pracowników w zakresie szkoły podsta­
wowej, będą Syzyfową pracą, jeśli nie potrafimy skło­
nić młodzieży w wieku szkolnym do kończenia szkoły 
podstawowej. Cóż bowiem z tego, że dokształcimy np. 
60 tvs. ludzi rocznie, skoro co roku przybywa nam 
100 tys. nowych półanalfabetów, rekrutujących się 
z młodzieży przerywającej naukę w szkołach podsta­
wowych.

KADRY W ROLNICTWIE
Na ponad tyiięey pracowników kierujących rol­

nictwem tylko 19 proc, posiada dyplomy ukończenia 
wyższych szkńł rolniczych, a. 45 proc, pracowników
nie posiada żadnych odpowiednich kwalifikacji
uprawniających rto zajmowania sie produkcją rolną.
Popatrzmy zresztą na poniższe zestawienie:

wykszt. Wykszt. Wykszt.
r ■ n k «j • wyższo średnie podst.

i niższe

Kierownicy FGB 14% 43% 47%
Kadra iriż.-techn. w PGR 
Pracosrn. Woj. Zarządów

197. 317. 53%

i Inspektoratów FGR 17. 31% 56%
Woj. 3Vydz. Koln. 487. 48% J«%
Powiat, Wydz. Roln. 157. 55% 3»7.
Przeds. Merh. Roln. 67. ■ 417. 47%
Służb* Melioracyjni 18% 43% 33%

MAŁŻEŃSTWA, URODZENIA I ZGONY

Badania Głównego Urzędu Statystycznego za rok 
1955 wykazują, że największa ilość małżeństw zawie­
rana jest w grudniu i kwietniu, najmniejsza w stycz­
niu i marcu.

Najwięcej dzieci rodzi się w styczniu 1 marcu, naj­
mniej w grudniu i listopadzie.

Najwięcej ludzi umiera w marcu i kwietniu, naj­
mniej we wrześniu i sierpniu. Najwięcej ludzi umie­
ra (poza niemowlętami) w wieku 70 — 74 lata.

POUCZAJĄCE PORÓWNANIE

„Sztandar Młodych” pisze o stosowaniu następują- i 
cych metod wychowawczych w jednej ze szkół war- ; 
szawskich:

„A było tak. Najpierw pauza i kółko graniaste. Po- I 
tem kółko się zawaliło. Potem ktoś kogoś potrącił. 
Potem zrobił sie krzyk. A Jeszcze potem Maćiek stal 
w kącie, jako giównla przyczyna zamieszania. I wtedy । 
pani wydala Salomonowy wyrok — ZA KARĘ bę­
dziesz siedział w jednej ławce z dziewczynką. Tę Hio­
bową wieść podawały sobie pierwszaki z ust do ust- , 
z rosnącym przerażeniem — za karę będzie siedział 
z dziewczyną, będzie siedział z dziewczyną!

No i siedzi Już tydzień. Upokorzony, podekscytowa­
ny nieznanym -mu dotąd uczuciem nienawiści do płci 
Słabszej. Jiacek z Hb też ojladuje podobny wyrok. 1

Miesięcznik „Więź” w numerze poświęconym wy­
darzeniom z września 1939 r. porównuje potencjał go­
spodarczy Polski i Niemiec w czteroleciu 1934 — 1937.

W tym czasie Niemcy wyprodukowały 52.8 min ton 
surówki żelaznej, Polska — tylko 2,5 min ton; stali —- 
Niemcy 66.4 min ton, Polska — 4,4 min ton: cementu 
— Niemcy 39.1 min ton. Polska — 3.9 min ton; węgla 
— Niemcy 611 min ton, polska 124 min ton;Niemcy — 
aluminium 333 tys. ton. miedzi — 234 tys. ton, cyny — 
19 tys. ton, Polska tych surowców vr ogóle nie posia­
dała. Niemcy wyprodukowali we wspomnianym okre­
sie'517 tys. ton ołowiu. Polska tylko 62 tys. ton.

W 1939 r. Niemcy liczyły 79,5 min ludności, Polska 
tslko 35,1 min.
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UWAGA
KIEROWNICY SZKÓŁ,

KOMITETY RODZICIELSKIE!

DO MUNDURKÓW
Z PLASTIKU (estetycznie wykonane)

w cenie

od zł 2,15 do 3,50 za 1 set.

produkuje

SPÓŁDZIELNIA „INTROGRAFIA

WYKONUJEMY RÓWNIEŻ:

• sztandary > proporce • emblematy •
* księgi pamiątkowe • godła państwowe itp. 
dla drużyn harcerskich, klubów sportowych 1

odznaki 
artykuły 
zrzeszeń.

Ponadto posiadamy na składzie pewną ilość fotografii 
obiektów architektonicznych Warszawy, w oprawie pod 
szkłem o wymiarze 30 X 40 cm., nadających się do deko­

racji szkół, w cenie 38 zł za sztuką.

Zamówienia należy kierować pod adresem: „INTROGRA-
FIA“ Warszawa, ul. Rakowiecka 17 tel. 4-08-74

K-327

l 
i

i

ł 
ł
ł

i 
i 
i

i

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej, Wydział Rol­
nictwa i Leśnictwa w Warszawie, poszukuje kandydatów na 
stanowisko dyrektora i zastępcy dyrektora do spraw peda­
gogicznych w Technikum Rolniczym w Golądkowlc, pow. 
Pułtusk. Kandydaci winni mieć wyższe studia rolnicze, przy­
gotowanie pedagogiczne oraz przyznajmniej kilkuletnią prak­
tykę nauczycielską i zawodową. Uposażenie wg. stawek nau­
czycielskich.

Zgłoszenie należy kierować na adres: Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej, Wydział Rolnictwa i Leśnictwa, 
Oddział Oświaty Rolniczej Warszawa, ul. Filtrowa 57.

Adres redakcji: Warszawa, ul. Spasowskiego s/s. Telefony: 6-34-20, 6-10-11 
wewn. 260, 261. 262 . 263 , 264. Godziny przyjęć członków kolegium re­
dakcyjnego: Teofil Wojeński (naczelny redaktor) — godz. 8.30—10. Jan 
Szurek (sekretarz redakcji) — godz. 8—15. Stanisław Brzozowski (re­
daktor działu związkowego) — godz. 8—15. Zamówienia i przedpłatę za 
prenumeratę ..Głosu Nauczycielskiego" przyjmują urzędy pocztowe 
i listonosze. Prenumerata kwartalna zl 8, półroczna zł 16. roczna zł 31-20. 
Termin zgłaszania przedpłaty do dnia 15 miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty. Ogłoszenia należy nadsyłać pod adresem: Wydaw­
nictwo „Prasa Krajowa” — Warszawa Wiejska 12. tel. 21-48—57. Wydaje 
i administruje ..Prasa Krajowa" RSW ..Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska 
12. tel. 8-24-11- Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. Druk 
Zakłady Graficzne „Dom Słowa polskiego”.

W połowie 3vrześnla w war­
szawskim Penclubie odbyło się 
niez3vykłe zebranie literackie, 
na którym pisarz - francuski 
Jean Bourilly czytał fragmenty 
swojej książki pt. „La jeunesse 
de Słowacki".

Kim jest ten Francuz i jaką 
drogą doszedł do stvej wiedzy o 
naszym poecie? Otóż w roku 
1940 Bourfily — miody nauczy­
ciel literatury 3V szkole śred­
niej — został powołany do woj­
ska i wkrótce dostał się do nie- 
tvoli niemieckiej. W oflagu ze­
tknął się z Polakami, od których 
usłyszał tviersze Mickiewicza i 
Sło3vackiego. Nie
jeszcze ani słowa, tak się za- 
cłwycił samym 
3viersza, że zaraz zaczął uczyć 
się polskiego od towarzyszy 
nietvoii. W ciągu 4 lat wojny 
nauczył się tyle, że w 1945 roku 
swobodnie czytał po polsku.

Od tej pory jego kontakty z 
Polską nie ustają. W piericszych 
latach po w’ojnie byl dyrekto­
rem Instytutu Francuskiego w 
Krakotvie, obecnie od kilku lat 
pełni funkcję attachć kultural­
nego przy ambasadzie francus­
kiej w Warszawde. Jednocześnie 
przez te wszystkie lata studio- 
3val naszych ivicszczótv. Naj- 
pieriv interesowni się Mickiewi­
czem, przetłumaczył szereg je­
go utivorÓ3v na francuski i wy­
dał rozpratvę „Mickiewicz a 
Francja". Od 10 lat zajmuje się 
tyylącznie Słowackim. Praca 
czytana w Penclubie stanowi 
piertvszą część zamienionej bio­
grafii Słowackiego. Poza tym 
przełożył „Balladynę", „Anhel- 
Iego“, „Mindotvego“, „Żmiję",

dźwiękiem

Zarząd Kol* Spaaowlaków infor­
muje, że

1. Zarząd ukonstytuował aię na. 
stępujące: przewodniczący — STA. 
NISŁA3V ZEMIS, zastępcy prze­
wodniczącego — MARIA STRZAŁ- 
KOWSKA i WŁADYSŁAW OZGA, 
sekretarz — MARIA M1ERZ33TN- 
SKA. skarbnik — JERZY 3VOZ- 
NICKI. Ponadto do Prezydium we­
szli: kol. kol. ADA RUS1NK0WA, 
3YACŁA33’ 3VOJTYNSKI 1 prof. 
IGNACY SZANIAWSKI.

Przewodniczącym Komisji Rewi­
zyjnej wybrany został kol. H. ZA­
DROŻNY.

2. Siedzibą Kol* jest nadal Zwią. 
zek Nauczycielstwa Polskiego, War­
szawa ul. Spasowskiego 6/8 — 3Vy- 
dzial Pedagogiczny 1 na ten adres 
prosimy kierować wszelką kores­
pondencję z dopiskiem „Kolo Spa- 
sowiaków”.

Bezpośrednio można załatwiać 
wszelkie sprawy Kola w godzinach 
urzędowych w tymże 33’ydzlale u 
koleżanki ZOFII GORCZYCKIEJ. 
zaś w każdą środę w godz. 17 — 19 
urzędować będą ' członkowie Zarzą-

0 OiłNOWIENIII
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du (V piętro, pokój SM). Z prze­
wodniczącym Zarządu kol. ST. ŻE. 
MISEM można zię porozumiewać 
codziennie w godz. 10 — 14 osobiście 
lub telefonicznie — tel. Nr 35.25-03 
lub na adres: 3Varszawa — Żoliborz, 
ul. Słowackiego 5/13 m. 110.

3. Nadal utrzymane będą koleżeń­
skie spotkania Spasowiaków. Od­
bywać się One będą w każdą pierw­
szą środę miesiąca w lokalu klu­
bowym ZNP. Początek o godz. 18, 
Prowadzić je będą kol. kol. RY­
BICKA i SOKÓŁ. Dlą nadania im 
bardziej określonego charakteru 
wymienieni koledzy z pomocą kol. 
33ojtyńskiego opracują program 
tematyczny i obmyślą sposoby u- 
atrakcyjnicnia tych spotkań.

Pierwsze spotkanie odbędzie elę 
w środę dnia 14 października br.

4. Powołano Komisje 33’ś'dawniczą 
iv składzie: kol. kol. 3YACŁAW 
3VOJTYNSKI, prof. IGNACY SZA­
NIAWSKI, prof. MICHAŁ SZUL­
KIN, EUGENIA RYBICKA i 33'ŁA- 
DYSŁA3Y OZGA. Zadaniem tej Ko. 
misji jest podjęcie starań o wzno­
wienie wydań prac 3Vladysław* 
Spasowskiego i przygotowanie prac 
o Profesorze.

Informując o powyższym. Zarząd 
Koła ponawia swoją prośbę o prze, 
sylanio mu dalszych ryspomnień 1 
pamiątek odnoszących się do 3Vla- 
dysława Spasowskiego. Prosimy 
również o dalsze wskazywanie 
adresów Spasowiaków oraz, o wy. 
suwanie konkretnych propozycji co 
do planu pracy Kola.

Ogłoszenia drobne
ZAGINĄŁ dyplom wystawiony przez 
Seminarium Nauczycielskie — Wą­
growiec — dla Józefa Ramotowskie. 
go.

CZARNĄ PORZECZKĘ sadź jesie. 
nią. Ukorzeni się przed zimą, a la­
tem będzie już owocować. Dosko­
nałą odmianę GIGANT rozprowa­
dza Liceum Pedagogiczne w Biel­
sku Podlaskim. Jednoroczny krzew 
4 zł. Zamawiając podaj koniecznie 
pocztę.

DZWONKI SZKOLNE, elektryczne, 
ręczne, pomieszczenlowe, podwóJ 
rzowe. Wykonuje, narawia War­
sztat Rzemieślniczy BANASIK. Szo_ 
pienice, Sienkiewicza 2. Oferty na 
żądanie.

Zamówienia 1 przedpłatę na 
prenumeratę „Głosu Nauczyciel­
skiego” przyjmują urzędy pocz­
towe i listonosze. Można rów­
nież wpłacić na konto PKO 
nr 1 - 6- 100020, Warszawa, ul. 
Srebrna 12, PPK—Ruch. Cena 
„Głosu Nauczycielskiego” w pre­
numeracie kwartalnej zł 8, pół­
rocznej zł 16, rocznej zł 31,20. 
Termin zgłaszania przedpłat: do 
dnia 15 miesiąca poprzedzające­
go okres prenumeraty.

Apel Straży Pożarnych 

do nauczycieli
Zarząd Główny Związ.ku Ochotni­

czych straży Pożarnych z nwagi 
na wzrost pożarów powodowanych 
przez zabawę dzieci zapałkami 
zwrócił się do Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego z gorącym apelem 
o aktywne włączenie się całego na­
uczycielstwa do wzmożonej akcji 
zapobiegawczej (ajteji 222) przed po­
żarami. Pożądany' jest aktywny u- 
dz.iał nauczycielstwa w przeprowa­
dzaniu przez Gromadzkie Rady Na­
rodowe kontroli przeciwpożarowej 
zabudowań, zapisywaniu się na 
członków lub popieraniu ochotni­
czych straży pożarnych, udział w 
przeprowadzaniu popularnych po­
gadanek o przeciwpożarowej akcji 
zapobiegawczej na terenie wiejskich 
szkól oraz wśród miejscowego spo­
łeczeństwa.

Konieczne jest poza tym zorgani­
zowanie opieki nad dziećmi pozba­
wionymi opieki domowej.

PAŃSTWOWE ZAKŁADY

FOTO-PRZEZROCZY
NAUCZYCIELKA emerytowana po­
prowadzi dom nauczyciela, jedno- 
klasówki, ewentualnie przyjmie pól 
etatu. Zgłoszenia do „Głosu” pod 
..Kulturalna”.

ZAMIENIĘ ETAT nauczycielki wraz 
z mieszkaniem (pokój z kuchnią) z 
Krakowa-Nowej Huty na Toruń 
lub Olsztyn. Oferty do „Głosu Na­
uczycielskiego” pod P.u.

K-326
ZGUBIONO legitymację na prze jaz., 
dy kolejowe Nr 3230 wydaną przez 
Inspektorat Oświaty w Mławie na 
nazwisko Helena Nowińska.

WYKONUJĘ na zamówienie sygna­
lizacyjne zegary szkolne. Oferty na 
zadanie. Zakład Zegarmistrzowski 

Stanisław Foryś. Bielsko-Biała. 
Dzierżyńskiego 39.

269-0

MASKI zwierząt, parasolki, karnety, 
wachlarzykl, kotyliony poleca in_ 
troligatornlą Jassewicz 337arszawa. 
Jerozolimskie 56.

• Om 288-10003-0

STEMPLE kauczukowe wykonuje 
..Signum” Swidnića-Śl.

314-0

ZAMIENIĘ stanowisko nauczycielki 
w Gdyni, nokój z przy należnościami 
— na takie same warunki w Kra­
kowie. Gdvnia skr. 383.

p.-325-2580
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Warszawa, ul. Ogrodowa 1-a
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POLECAJĄ
P. T. Nauczycielstwu Szkół Podstawowych i Licealnych

przezrocza szkolne

dos(oso3vane do obossńązującego programu i stanosyiące 
nieocenioną pomoc nauk03vą.

Produkowane przez PZF-P przezrocza szkolne 
podlegają aprobacie Ministerstwa Oświaty

AKTUALNE KATALOGI — PROSPEKTY 
WYSYŁAMY BEZPŁATNIE

Zómówienth prosimy kierować pod adresem 
naszych Zakładów. Zamówienia realizujemy 

w ciągu 10 dni od daty tc/i otrzymania.
PZF-P
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Fam. 5719, W-46.


